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4 a  c  t b o <d <i> i< i| i  a  i\ b h a  a.
CT.-ne'rep6ypn,, 27 cemmópn.

Ę upjiyjifipa z. ynpaejiw om azo MunuetnepemeoMz (pimim- 
coet, Ka36HHbiMd najiamaMd u iz. zyOepncKUMs ynpaenm o- 
ląuMi numeano aKiU(3iibiMii cOopaMU npueuiuiezupoeaHnuxz 
zyOepuiu, onu  19 cenmnOpn za N'. 117 , o zanucbieaniu n y -
nUKoez na  npoeo3S euna.

O gna B30, z a s e s s u n  u a .ia j i , ,  s s t s  bo, bo A y, i t o  co, n p eg - 
C T osm aro n ep io g a  BiiHOKypenin mtogHTcn h o s łu i  *opMW o tm c th o -  
c t h  n o  BiiHOKypennhi.M'b aaBogaarł, , ncnpauiH B aeTb paaptsm eińd: 
aatHM-b nopngK ow b goJUKHu 6w t ł  aaimcwuaeM Łi u pa bi k ii n a  n p o - 
Boa-b Bitna, aaiiitcbiuaB iiiiec/i go  ciixa, n o p b  ii'b npnxogo-paexogH oft 
K H u rt, ycTanoBaennofi nojioateiiieM b oób a x u H a t ca, xJil>6naro b h - 
Ba, 2 3 - ro  noH6pH 1849  ro g a .

B*b paapbuieH ie ceno, nocTaBam o di> h sb Bcthocti,, p an  H agac- 
a ta m a ro  pyKOBogc-raa, s  aac hum  a  naji&Tti n  i t . \ np .u i.in iom iix i. 
IlHTeiillO -  aKI4H3HbJMH cóopaMH npnunJi..ieriipoBaHiiŁix,b ry ó ep n iń , 
H ro BbiineoanaHCHiibic HpjibikH, ocTaiom iecn bo, cii.i1,, no Hłico-  
la f i iu e  yTBepatgeiiHOMy MHbuiio rocygapcT B em iaro  coB t.ra 17 a n ry -

c r a  c e ro  ro g a , go 1 iio an  1863 r . ,  co BBugemeM-b b o . npego-ro*- 
lUCin, nep iog ti m n u ty p e H i/i  n p b u i i  ®opM-b o tb c th o c th  no b h h o - 
xypciiiibiM'b oauogawT., bm-Bcto noMHHyTofi Bbime npH xogo-pacxog- 
huS  K n u ra , poaiKiibi óhirb  aanucbiBaeMbi no biiobb ycTaHOBJieHHOJi 
n p it oauogax-b nognaabiioft Knnr1i (®opiia N. 2) bo 2 -ft r p a ł t ,  n a  
cTpaHim k pacxoga, n o c jit  oananeińH  KOMy h  g y g a  O T n y m e n o  bhho .

0  nponucauiu na oOopomn cu zn a m yp m  nom u a  peąen- 
m a .—  Me,pnnHCKiil cobIitt,, upiiMtuaHCL k i  2 6 2  c t .  t .  
X I I I  cb. aau. y ip .  Bpan., npn3naA7> HyaiHbun. bmLhhtb 
ii i,u it  ate co/iepiKaTe.Di.Md. airieK'i, B'b o6ii3aHnocTi,, oTny- 
CKaTi, H3'b aiiTeK'b CBOiix'b .icKapcTua no penenTaMi. upa- 
hciT, iie im aae, Kam, ca, iipon iican ieiri. na oOopoTt cHrHa- 
TypKii K onin ca, peucrrra, aa iiCK.imeiiieM a, Ttxa, c .iy a a -  
enrb, iior^a cajiiiM'b BpaneMa, 6y,ieT'b 3ajiB.ieno iKe.ianie,

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St-Petersburg, 2 7  w rzein ia .

O kólnik  p  Z a rzą d za ją ceg o  m in is te r ju m  skarbu  do isb  
skarbowych i  pp. zarządzających  poboram i a k cy zy  od 
trunków w  gubernjach przyw ilejow anych  z  19 września  
N . 117 o zapisyw aniu  jerlików na przewożenie okow ity.

J e d n i  z izb skarbow ych , m ając  n a  w zględzie, i e  w n as tęp u jący m  
okresie  gorzeln ic tw a w p row adzają  się nowe form y sp raw ozdan ia  
w zak ład ach  gorzeln ianych , p ro s i rozw iązan ia , ja k ą  ko le ją  m a ją  byc 
zapisyw ane je r l ik i  n a  przew óz okow ity, k tó re  do tych czas zap isyw ane 
były w księdze  przychodu  i rozchodu  p rzep isanó j U staw ą z 23 l is to 
pada 1849 r . o akcyzie od okow ity ze zb o ia .

W sk u tek  tego  podaję  do w iadom ości, d la  na leży te j in fo rm acji, 
izbom  skarbow ym  o raz  pp. Z arządzającym  poboram i akcyzy  od t r u n 
ków w g u b ern jach  przyw ilejow anych, że wyz w zm iankow ane je r lik i, 
z o s ta jące  w sw ój m ocy p rzez  N a  j

nowo postanow iouój przy zak ład ach  księg i m agazynow ój (fo rm a N 2) w 
drugiój rub ryce  na stron icy  rozchodu , w raz po zap isan iu  kom u i d o «  
kąd  w ydana zo s ta ła  okow ita .
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O w y p isy w a n iu  na odw rócie  syg n a tu rk i
cep ty . R ada lek a rsk a  stosow nie do 2 6 2  art. 
pr. u st. med. znajduje potrzebę obecnie zobowiązać1 posia  
daczy ap tek , do w yd aw an ia  z onych , m edykam entów  zaL  W Ł l U i a u a u w i l u o  J V M Z K I !   ------------ J  r -----------     • • J -------  1

i j zatwierdzoną decyzję recep tam i lek arzy , n ieinaczej jak  po przep isan iu  na odw ro- 
18g?rteioLnycWhrr°zImiae*t c ie  sy g n a tu rk i kopji recep ty , z w yjątk iem  tych  ty lk o  w y-

zo s ta iace  w sw ój m ocy p rzez  i x a j w y ż ó j  za tw ierd zo n ą  decyzję
rad y  państw a 17 s ie rp n ia  b. r .  a i  do 1 lipca  1863 r. p rzy  w prow adzę- ..........  .......... .................  ..............  _ _ ..   .

w A i'au k ^ w  an  ó j 'k s FęgT *rTyć bod u i T jziÔo d u, m a j^ b y ó  T p iś y w « n e ‘do padków , kiedy przez sam ego lek arza  będzie w y rażone ż y -

0 MMKYllIAXrL.
Oguognopiębi dyhpbCBCKaro xyxopa I ’epacuM'b, A .iohcfin, 

A uąpefi. H aapioitb , 'Pu.iii.moht,, Huait b, IłaCH.tin n crapoc- 
Ta iv x o p a  B acn .iifl EyKpt.em.i, 12-ro an p tjia  1861 ro.ta n o- 
fla i  li B b naiuorpaACKiń 3CMCKifl cy,vi> oOTonueiiie o to.mt,. 
h to  y  mix'b, B'b xyT opt, na .iK),iiiXT. c b  ue.iaitufiro npejteim , 
iioiii!ii.iaci, óo.it.óiib, OT'1. KOTopofi im óoatiiaioin ie iia.taiOTT. 
ó e3'i> 'ivBCTB'i. na 30M.iw, u oflHii u3'i, Htixi. xoxo'iyt'b , APyrie 
ii.iauyT'),, HfeKOTopue .laioi'b no-coóaui.ii n Kyi;aK)Tb no- 
liT uibii, u ii'b lipinia/iK'l; Ó0dt,3iui pa3cua3MBaK)T'b, Kaicb orni 
itciiopueui.i h k to  em e upesT, iuŁckoaliio cv to k t. S y^ erb
OllflTb IIOpaiKOHT. TUKOK) )Ke U0.i'b3i[il(). llt.KOTOpl.Iil H3'b
npeACKaaauift cnopo cObinaaitcb. IIopaaieniiBix'b Tanoto 
6 o.il!3 iufo ce.Mi, Ayuib. Tatian [icoói.ii;noBeinian óoat.oiii., 
HaneAUian crpaxT, u ymac'b na uecb xyTop'b, u nce óo.riie n 
Go.rte paiH iinaiom ancn, T p eS ycn . cKoparo 11 iieMCA.ieimaro 
oóc.ikAoaaiiia co CTopom.1 iiaua.ibCTBa u ciiopM uiaro noco- 
Oia co cTopoiibi m cahuhiickoii. IIoto.mv n e t  .1, 1110.111 x y ro -  
pa, HM’kCTii c b  BbtópamibiMb U3b cpeAbi n x b  CTapuiimoio, 
AOBOAflTb ao CBtAtHia 3CMCKaro cyAa o tokom t. iiec./ibixau- 
homt, H eciacriii, up ocarb  30 .mci; i fi cyA'b o.vli.iaTi. pacuopa- 
aieHie 0 0 t, oTKpbiTin iipifuiH i, Oo.rboiui u tIjmt, ycnoKoiirb 
ux'b, iióo onu liOAoaptBaiorb Bb iiopot. juoacii, iipoauniaio- 
m yio iri, HX'b x y iop t. m eitm im y 03aoci.io  EyKpIicay. 9ro  
061 , a iu  o n ie hmŁcto HerpaMOTHbixb oahoahopuobt., iioaiiu- 
Cag'b AyxOBUtlfl UX'b OTdt'b CUHmeilUUK'l. RoueAlIbl b A o il-  
neirb. U pu  c.itACTBiu 11 na A oiipocaxi. H nain . BynpiitiBT. 
110Ka3a.1T,, «iT0> c.b ą,ii,uniiioBa n o c ia  1 8 6 0  r., nauajrb oin , 
‘lyBCTBOBaTi. B'b rpygu 11 oko.io cepARa uaKoe-ro AaBiieiiie 11 
Ooiib; 3T0 11p0A0 .aaia.10cb ao cpeAHitbi Bejimtaro nocra 1861  
r.; c i, nocra ate oiit, Haua.n, unaAarb b i. CesnajiarcrBO u 
KpuuaTb no-liTHUH u Jiaarb no-coO aibii; bo Bpe.ua iipunaA- 
KOB'b Bbipaaiajica, KaK'b noc.it. e siy  gioAii pa3cKa31.iBa.nr. 
, ,a — C asou i, yTonaeuHHK'b, 11 xouy n oryga ib  bt> reO t, a 
k to  MeHa ^BcaAU-t'b B'b reOa, ne cnaaiy, lic ci;aaiy“ , 
B3'b nero noiiUMaib aojukho, h to  roBopuga bt, iic.mt, iic i i ic -  
ra a  cn .ia , cryóiiiuua a Ay111) yTon.ienuuita C asoua; c a u  i. 
* e  oirb nuuero aroro ne noMHUTb. B b  nacToam ee 11pe.ua, 
bt, iHiirk 18 6 1  r ., uyncTByerb Bb o*‘ót, to.ibko cjia6 yio 60 .11,, 
110 npunaAKOBb ne u u teT b  11 ae KpHHiT'b, oO gerieu ie  110— 
.lyuu.i'b HOTOMy, u to  xoaii.i'J, iiMlicrt. c i, HcnopueuiibiMii Qa- 
óa.Mii Bb c. EorAauoBKy A-ia H3. ie 4 en ia  y paaui.ixi. 3 iia x a -  
poK’b, *aMH.iifi KOTopbix'i, lie siiaer'b. K ro hjiii " ito  01.1.10 
1IIH14UH0I0 ero óo.it.ann—  AOCTOBfcpno ne 3 iiacn>, a  110A03-  
pkitaerb bt, tom t. KpecTbiiHKy 0eAocbio Byf.pt.eity, n sa ty io  
B'b IlX'b xyTop'b B'b 3a.UyJKeCTB0 1131, c . BorAaHOBKH, u o to -  
u y  4 to out, y My;Ka ea  yAcpii,a.i'b, ltpii noKyiiKKt. .lOinaAH, 
8  py6 . ACHcr'b, 3a u to  011a, 0eA ocia , Bi,ipa3H.iacb TaK't.: „ U  
TeSh o to i’o lie 3a0yAy. tto ó i.i ti.i ne yAepiKinuu i. nya.iixt. 
Ae Herb.“ Taitoro ate poAa o tb 1iti,i Aa.iu oipe iiarr. ue.io- 
B'kr.T., 6 yATo G1.1 liciiopueiiiibie 0eA ocbeio, a  meCTyio 113'b 
mix'b, Mapbio EypK teB y, c.it.ioBUTe.ii. Haiue.i'b bt. iipm ia - 
A0 4 ii0 M'b coCToauiii; oua apoiiaHOCii.ia KaKie-ro AHKie, iieuo- 
natHbie 3BVKH; out. e e  ne AoiipauiHBa.T'b, a  ornpaim .n , b i, 
iiaB.iorptAChin aeMCKift cv a t,, a.ih cBnA^ie.ibCTBOBania.

9 r y  6 o.ibHyro IlOMtCTH.iii in , iian.iocpaACKyio ropoACKyio 
Oo.ibiiiiny, 11 Mbcfin.in Bpa4], Aa.n, 0  ueft cjrbAyioutee 3a-  
K.uo4 enie: no Bpe.ua AfiyX]io,i.t,.ibiiaro npe5biBaiiiii Mapi.u 
B yiipteiion  bt. Go.ii.Hnut, ll0C.it, paoynt.peuia ea  m , rpyOo.M'i, 
iipegyfilUKAeuiH, C'b neio He 6 H.1O hh oahoto npiinaAita; Ta- 
Koe 60.1 £3110111106 cocroaitie c.it,,i,0 Ra-io 6i,iC4HTaTi, a a oaiio- 
npcAueTHoe yMonoMt.iiiaTe.ibCTBO. ecaii 01.1 0110 At.ftcriiu- 
re.ibiio cocT oiuo bt, pa3CTpońcTB'b yMCTBeHUMX'b ciiocooho- 
c tch : no KaitT, ouo 3aitnciiT'b OT'b npeAy6 baiA^llin n iiacrpoe- 
nia Mi.ic.aen, aaiuicbiuinixT, o tt , ueo6 pa3 0BaiiitóCTil iipecrb- 
auoB'i,, t o  a t  a npeKpam enia iix t, iieo6 xoAHMi,i yobA'BA®'' 
ilia  Ha h h xt. H paayBtpeHia bt. HenpaBH/ibHoui. HX'b cyiK- 
AeHiu.

rocyAapcTBcmiaa KpecTbiiHKa Upacnoein h uxodyosa , 
3aHUMaiomaaca 3HaxapCTBou'b, iio.ib3yjomaacH o O i r i i m t , 

yBaiKanie.M'b, n  Becbiua OAOópeiinaa Bb noBeAeiiiu, noKaaa- 
.1 a, 4to  011a oko.io u htii jit.T'b 3anu»iaeTCH .aeienie.M'b iicnop- 
MCHHblXT, .IK) A eft KJlHKyiU'b, KOTOpi.IMT. AaeT'l. miTI. ItarOBO- 
pemtyio noAy, o t t . itoTopoil oini iia.ieuiiBaioTca; no srouy  
c.iyuaio it'b 1861 roAy, 110c.it, npa3AmiRa B.iaroBbuteiiia, 110 
KOToparo 4uc,ia ne ou acn ,, Ghi.ia 011a iipur.iameiia b t ,  xy-  
rop'b ByKpbeBbix'b a -u i  iia.ieaenia nopuemibiXT, AWAeii, 11 
roBopiua HM'b, h t o  oiiiuiciiopHeiibi, u h t o  KorAa Bbinbton, 
naroBopeimofi eio b o a i . i ,—  t o  b i i h o b h i i k 'i*, liciiopTiiBiiiiń 
iix'b, BbicKajKcrca ca.u'b, t . e. ouii 110 11pe.ua npiinaAKa 
yniiAJiTb ero cauii, itaK'b ona o t o  sa.ut.TH.ia 11a 6 or,AaHOB- 
cKiixb KJiHitymaxb; u AbftCTBHre.ibiio, b i .i i i i i b i u i i  naroBopen- 
liofi CH) BOAbI, 01I1I Iia4a.au .lailTb IIO-CO0a4I,H II KpiUiaTb 110- 
nTUHbii, Bbipaaiaa npii t o m t , ,  h t o  iicnopTU.aa iix'b 0eoAOCia 
raiipH.ioiia Eyitpbena; y nhpoiia aie OHa 61.1.1a b t . roń u x t . 

Go.abaiiu no HyBCTiiyeuoft j i m u  t o i u i i o t I j , 60 .au b t . j k h b o t T. u  

no Kpiiuy u x t , na pasHbie Manepi.i n roaoca, h c .m v  noABep- 
a.eni.i MHorie 11 11b c. Eoi’AauoBKt., KOTopbix'b ona rannie 
.leniiTb, 113'b Konx'b nt.K0T0pi.ie BI.KIAopaB.1 unalor'b, a APy- 
rie ocraHiTca 6 o.ibiibi.un a o  cauoft cnoen cucpru, orb 001,1-  
1; no lien noil 6 o.it,:niii; c o o c t b c h h o  aie o t t ,  iiopnii n lUHKy- 
m eci’Ba iniKoi'Aa ne yuiipaioTT.. Haynibaacb oua ncKyccTBy 
jteueuia liaroitapuBaHieMT, orb  orna CBoero, OTCTauuaro co.a- 
Aara llerp a  lliim ii.ioBa.

0 5 ) , 3Toii anaxapKt .ubcrubie aiiiTe.iu 110iia3a.au, h t o

At.HCTBHTe.If,HO .TaHHMaCTCH .ICHCHiCM i., 11 .leHHT'b C l'.ia3T ,,

lio .io T b e , a  TaiiJKC K.aHKym'b; e c .a u  k t . u e f t  k t o  h b u t c h , t o  

o u a  c r a u o B H T c a  n a  Ko.atnii 11 n a n i i n a e r b  .u o .iH T b ca ; 3a a 'tM 'b  
o e p e r i ,  xepyB H M CK ift .aaA O irb, p a c n t p a e T  b  e r o  u  M t u i a e r b  
C'b BOAOK), HaA 'b KOTOpOlO TaK aiC  HHTaCT'b MOJIUTBbI, llOTOM'b 
6o.abiiofi A a e r 'b  B bin iiT b  9T y BOAy; KOi’A a G o .ib n a a  BbiiibOT'b 
BOAy, t o  B i ia A a e r b  B'b c r p a m n b i f t  npuuaA O K 'b  u  i i a n u H a e r b  
u iiT b c a , p b u t i . b c c  ua c e 6 t  n CpaH UTb B b ix o A R eB y ; b o  u p e -  
m ji 9Toro n p iin a A K a  B ia x o A n e B a  H ir r a e r b  lia A 'i, Oo.abHOio 
MO.auTBbi; „ B t ,p y io “  u  APyriu, u  K p e c T u r i ,  6o.abiiyio n o B c e -  
My T’k.ay.

IIo rpedoBaniio yro.ioBiioft naaaTbi, eKarepunoc.iaBCKaa 
Bpaneonaa ynpaaa ,ia.ia c.itAVKHnee 3aK.aio4enie: 1) Ilpn- 
naAKH, 3a.Mt.4eiuii.ie ua 6o.ai,ubixb, na3binae.ui.ixT. h i .  upo- 
cTouapoAiu KaiiKyittaMH, cyri, crpaAanie, naai.iBaeuoe in, 
ueAHHHiit, iicrepiiHecKoio 0o.a1i3iiiHi; iiaaiiaiiie ;Ke itCTepa- 
KII IIP0H30IU.10 OT'b TOI-O, h t o  Oo.a1i3ueiiHoe nyBCTBO, y 3-roro 
poAa 0o.ibiu.ixT,, no Oo.iLiueil nacTii B03iuiKaerb nepnona- 
4aai.no b t ,  uaTKt, no-rpe4ecKii naHbiBae.Moft ucTcpycb. 2) 
IIpiinaAKu 9roń 6o.ab3iin noHBJiniOTCH npiiCTynauii, napo- 
KCHCiMaMn, cKopo lipoxoAamiiMH 0o.ab3HenHbi,uii nB.aeuiaun, 
c t o . i k  pa3noo6pa3in.i,uii 11 ii3MtnHHBi>iMU,4T0 naHepTaTi. lio.a- 
iioii kapTHHbi 3Ton 6o.a1i3HH i i o h t i i  iieB03.uoaiuo, n5o npu- 
uaAKU ncTepiiKH ne t o . i i . k o  y paniibix i. aienmiiH'b, no y o a -  

h o i i  H Ton ate 6o.ai.Hoft R'b paauoe npe.ua m o i 'v t t .  oGnapy- 
a.uiiaTbca b t .  paaiibixb miAax'b, BCCbua pan.iHTHbi.xb; x o t i i  

ubKOTOpbia H3T, aii.ienift oi.iBaioT'b liocToaitHbia, A P y i i a  
coBcpmeHiio cjiynaftHbiH.

Ilpuctynbi ncTepiiKH oonapyaiuiiaioTca t o  BApyrb, t o  

liM 'b npeABieCTByeT'b PaecTpoftcTBO Ayxa, BBAyrie iKiiBOTa, 
ToiuiioTapiyuCTBO BOCxoAaiparo m a p a  o t t ,  aie.iyAKa b t ,  r o p -  

a o ,  l i u o r A a  pB O ta. E o a b i i b i e  A b a a i O T c a  p a 3 A p a a ; n T e . i b n i , i -  

m u , rutBiibiMii, nopaa.aiOTCH oeaiioiioftcTBOM'b Ayxa n  rt.ia  
T a i i ’b ,  h t o  Bcero ooarca; t o  oónapyaiHBaiorb h c o G i .i k h o b c h - 

iiyio B e c e .a o c T i ,  c t . c y A 0 P 0JK H W M 'b  c m L x o m t . ;  t o  neua.iHTca n  
iiaaHyTb, u  l i c e  b t o  npoitcxoAHrb 0e3rb nuAiiuofi iipuHimw; 
p a a A p a a t i i T e . i b i i o c T b  n e p B i i o i i  c u c T e u b i  o o H a p y i K i i n a e T c a  b o  

Bce.M b oprauncAit cyAOporaMH, iiait'b MkcTtibiMii, Tattb n
OOlRllMH B'b paSHKIX'b HaCTHXT. 'l 't .a a ,  0T T010 HOXOT.IUBOCTb,
iieodbiKHOBenubie atecTW n KpitB.aauia Bcero Tt.aa, C'b 6o- 
.1't»3HeHHbIMT, IipiIKOM'b, CTOHOM'b, 6e3IIaMHTCTBOM'b H 0p C -
Aouh, yrpoJKaromHMH m h h m o i o  onacnocTiio 6o.ibHbi.Mb; 
OAiiaKoai'b B e t  s t i i  npiinaAKii, er, oiioiiHanieuT. upucTyua,

iicHeaaioT'b ca u u  c o O o io ,  O e s 'b  BCttKuxb n o c . i t A C T i i i i i .  C 'b  

A p y r o ń  C T o p o i u a  A 0 3 n a H o  BpanauH, h t o  o A e p i b u u b i a  i i c r e -  

PHKOK) Oo.lbllblH n .u tw rb  UaK.lOHUOCTL IipUTBOpflTbCH U pa3H0- 
odp.'UiHLtMU. iipunaAKa.MU oóiMaHi.iiiaTb oKpyaiaiouiftXb u npu-
O .iH iK e n n b ix T , ,  g a a  n o a O y a i A e i i i a  kt. c e d i ;  v t a c r i d ,  c o c r p a g a -  
Hia u n i  yAHB-ienia, u onu paAyiorca ro u y  BuiiAiauiio, Koropoe 
BO30V/ii,i,aK)T'b B'b oKpyaiawiRUX'b cboiim i. CTpaAaHieuT,, n ci, 
nautpeiiieM 'b upoAo.aaiaioTb iipiicTyitb 6o.it,hiiii, h to 6 i.i t 1i.ut, 
6o.i’tie npoA-autb BHUMaHie u cocTpaAanie npiiO.TUiKenm.ix i,; 
KO.ab cKojio ate 3au t.T iitt, iieBHii.uaHie Kb HUMb oiipyiKaio- 
m ux'b, to  u upuuaAKu crpaAaHia ux'b HcptAKo npeKpamaioT- 
ca . CKAOHHOCTb^acjiyiKUTb ynacrie  O.uihuiuxt, ao ro ro  Boapa- 
CTaerb, h to  iicTcpunecKia 6o.ibiu.iii pbuiaioTca uepeiiociiTb 
Aa.Ke iit.KOTopbia uyH enia, npuHiiiiueM ua u.ub A-i3 nciiid- 
raH ia ux'b 6o.ab3Hii. CBepxb ro ro  yuo rpeo .ia io rb  B cbycuaia 
II XIIT’pOCTb, HTO0I.I 06iUaHI.IBaTb lie TO.IbKO Oi;p\ /liaiomilx l,, 
no 11 npana. AoKTopi. UIen.ieftnT, sa .u tH a e n ,, h to  ci;.ion- 
nocTb K'b o6.uaiiy u juku cocraB.iaeTT, y ucrepuHecKHXT, 
6o.ai,iibix'b a.VUIcbhvk) óo.at>3Hi,, TaK'b h to  oua ne upniiaA.ae- 
,K llT'h K'b lip0U3B0.ll.U0My A'f.HCTBilO. II noTOMy, A-I a upe- 
KpaiRenia n p u cry n a  doatuiiu , Kpoub .leKapcTBb, neooxoAH- 
mo G hinaerb ynorpeoUTb em e ubiKiioe noiieHeiiie u y n ac rie  
oKpyiKawiRiixT,, nan, Koi’Aa b to  ne n o u o ra e rb , yrpoui.i, 
c rp a x i, u lipeiieopoKcnie TaKiiuu 6o.ibiibiMU. Jloau. > la -  
k iix t, Oo.ibiibixb iipocrnpaerca  u na pe.iiirio3Hi.ie upcAMcrbi, 
raK'b h to  5o.abiibia cero po Aa npeACTaB.iaiorb ceóa baoxiio- 
Beniibi.uu, pa3bii'pnuaioT'b po.u, mv'hchhiikobt. :ia rpb x u , h to  
ohu na pyKaxT, n n o rax i. no carb  pam.i X p u c ia , npoACKa- 
sbiBawTb cH acrie ii.ui necHacrie oi.pvd.aioiuiiM i>. O iK a- 
abiBaaci, iiaAo.uo o n ,  111111411, 11 iunypem ibia 60.1b311e u 1ibi.un 
npuuaAKa.Mu, o u t 11 nor ah uoABeprawrcii .aerapru 'iecK ouy 

j cny, u npocnyBinucb, pa3CKa3biuaiorb  0 cboch oecbA't, ci,
I EoroM'b u CBJiTbi.uii, HTO npoucxoAUT'b o rb  upeo6.iaAaiou4eft 

HyBCT’BeHHOCTU B'b H'bKOTOpi.IX'b HaClTIX'b M03ia, Bb C.lbA” 
CTBie Hero ocTaB.ienm,ifi co in , n op au ftae i b óo-ibaHemibia 
CHOBiiAtiiia, KOTopbiMb ueubaiecTBO, cyenbp ie, u iic tu riic -u t, 
3JioynoTpeó.iaerb Becbua uacro u Becb.ua paanooopaano bb  
cbok) 110.11.3y, uopaii.Aaa B'bpoiiatiie in , CBepx'b ecTecm eH - 
111,1a HapoAtftCTBa. IIpu BceMb toa ib  raKoe npeueiiHoe 
yuopaacrpoflCTBO 6o.ibni.ixT, ucTepiiKOK), iiaauarb Biio.airb 
oouaiio.MT, 6i,i.io 61,1 pbuurre.ibiio necupaueA.iUBo, 1100 ouo 
IipOHCXOAUTT, HtKOTOpblM’b O0pa3OM'b OT'b O0.lt.31IU, CC.1U lipii 
9T0M b ne ytacTBycTb 3.ionaubpeHHOCTb. 3) IIoABcpraoTca 
HCTepiiKt ibeiicKiń 110.11, o tt ,  . i£ t t .  B03M yaia.ibixi, ao npe- 
K.aomibixTi, 11 oco6eim o żKenmiuu.i KptiiKaro Tf-.ioc.ioaiciua, 
no.inoKpoBiiiiia, noxoT.iuBbia, nepunaro Tc.uuepa.ueii ra, 
ii3irb;Keiiiibia, neAymia jkiishi. pocKoumyio 11.111 pacn yru b ia
aiCHlRUHbl 11 BAOBbl, ptiKC UeBlIHHblH AtBlIRbl, 1,1. HC.UV C I10-

coGcTnycT'b TaKjKe Hac.i’bAtTliełłlloe Pacllo-,oaieHle ®T'i» u a -  
rep n , npeiKACHpeueiinaa e.pt.iocn. iio.iobi.ixt. op raiioab , oco- 
0eiuio ec.au OHa npoii3oui.ia orb uTeiiia pouaitoBb, o t t ,  py- 
KC6.iyAia, c.iuniKOM'b do.tbuiaa B03Aep)KiiocTb B'b $ u 3iihcckoii 
.18)01111, KOTAa n o . i o B o f t  uHCTiniKTb BoaGyatAaerca HTeiiieub 
pouanoB’b u.au G.msKUM'b oópameuie.M i, c t, mojioahmu u y -  
iKHiiHasin, 11.1 u ec.in oco6bi, npiiBbiKiiiia K'b uo.ioBo.uy yAO- 
B.ieTBopeiiiio, BApyr'b ero .auuiaiorcfi; Bee h to  oc.aa6.ia e rb  
auepriH) nepniioft .chctc.u i.i, KaK'b-To; ii3iiypHTe.ibHbia 6o- 
.atonii, noTpacaiom ia ttcuxuieCK ia B.aiiiHia, rirbitb, nena-ib, 
iicuyiT,, cT paxb,—  uopajKAaiorb HCTepiiHecKie npunaAKii. 
CBepxb cero aaMbueito, h to  B3r.iaA'b u a  60.11,111.1 xt» ucTepu- 
necKux'b, bo u p eu a  n p u cry n a , B03óy;KAaer'b bt, APyr,lx b  
3Aopoubixb iK eiim unaxb npucTvuT. iicrepuHecKiix'b upuiiaA- 
KOBb, uaiib  c ie  uejit.iKo c.iyH acrca Bb iKencKiixi, oo.u./ui- 
ftax'b, i'At, KaKb CKopo oAiia aieuiRHiia noABeprteTCH » *
punecKUMb upuuaAKa.uT,, ro 11 nponia 
rau 'b  iKeumuHbi, liecTpaAaBmia HcrepHKOio,
» » » »  „ a  C T » a ™

— -
paaHbiuu KOUHeBbiMii K(ftuuaiua.Mii, 11 ia i i .  > > | . a

crpax'b HuKaaauia cabu npeKpauiaiorb m i  CTpaiiHbie iipn- 
naAKii. My,KecKift no.ib  Becbua ptAbo iioABepraeTcs lie -  
repiiKb, u to  u.iu unoxoiiApuKij, ii.au c .ia 6 oy.unbie, u.iii npu- 
TBopno noApaiKaKiiftie /KeiURUKaMV CooTBtrcrceH iio oO- 
c r o H T e . i b C T B a w i .  H a c T o a u t a r o  A ^ - i a ,  B p a u e o K a a  y n p a B a  n p n -  
coBoiiyrin.ia, h to  MeAHRima X I X  e tn a  HUKaK'b lie AonycKa- 
e r b , H1061.1 Kaiiia .11100 n a p u ,  nauieiiTbiBaniH, iiopnii, 
cr.ia3b 11 APyrie cyeB tp iib ie  oópiiAbi Mor.m H.ueHUTT, u.ih  
iipoU3BeCTb ucTepUHecKyio 00.1 tanb  y 6 .aaropa3y.MHofl /KeH- 
IRlllibl.

EKaTepmioc.iaBCKaa yro.ioBnaa ua.iaTa, Bb KanecTBl; 
coB tcrnaro  cyAa, oupeA'b.iu.ia‘. H3'b Ab-ia biiaho, hto n t c -  
KO.lbKO OAHOABOpHCB'b OVKptCBCKarO XyTOpa, B.M'bCTb Cb Bhl-
0pauiii,i.ub ii3b  cpeAbi u xb  crapocroio Dacd.iioM b E y b p t-  
eiib iM b, 12-ro  a u p b .ia  I8 6 0  rora , n o A a au  Bb iiaB.aorpaACbift 
3eMCKifl cyA 'b o5bH B .aen ie, B b KOTopo.ub oóbuhii.iu xyTO- 
paiiKy 0eoA ociio EyKpteny bt, liopufc .uoA efl, Bb o o p a m e -  
niii uxt. ii'b KjiiiKyniu. CBauieiimiKb^ce.ia X opouiaro ( 110-  
M t.u iiiK a dE»pani:ai, BeiieAMKri. ĄoHReBb, AyxoBiibiu oreiyb  
OyKpfieiineBb, B.utcro roro, nr061,1, 110 lipaM ofl cBoeft ooasaH - 
nocru , Bjiasy.uu ri, n x b  bi, ne 11b a iec ib eh h 0 mi, 3a6 .iy*A en iu , 
noAuuca.1T, 310  oobaB .ieiiie ,B .utcro iierpaM O T H bixb 6 y i;p t -  
Heiib, u a l i i  Mi, c a .u b i.u b  A a e r 'b  npaBO u p eA iio -ia raT b , h to  u 
OUT, BbjlHTb lib  B03.U0JKII0CTI. llOpHU .110 AC ft- E.VATO 6bl IIC-
nopHeiiiibte u oopam eluibio in, K.uiKyuiu Ilu a iib , R acu.iift, 
Apyrou IlB aub , M arpeiia , Mapbii, APyraH M arpeiia  Evk- 
pfceubi, c i,  iio.uioRi iicKpeHHOcriio pa3C«a3Mua.iu c.itAOBa- 
Te.uo, KaKu.ub oopaao.ub ohh oi.i.iu iicuopHeiti>i HcoaocLch) 
EyiiplieBOK), u Karne c i, iiumii c .iyna.iiicb  upauaAKii. Euąe 
OAua atenm uua M tpi.a EyKptCBa, o n ,  uoropoft c.itAOBa- 
re.ii. ne .uon , oroóparb Aonpoca, raKb KaKb oh i, uauie.vb  
ee bt,iipunaAOHHO.ub cocToaiiiu, 6bi.aaoTiipaB.ieHa Bb naB - 
.aorpaACKyio ropoACKyrn óo.ibiiuny, hi, Koropoii, ,  iio c .it  
paayBtpcHia ea  bi, rpyooMb iip eA y 0 t* A en iu “, c t, new  He 
ÓM.40 mi OAHoro npiinaAKa. Iło BCtxi, U0H.MeH0Baniii.ixb 
.iiiftaxb  He.ib3H iipeAuo.iaraib a.iocTuaro oosiaHa (1 2 0 3  c t .  
y .io b .) , raKb KaK b no.m aa iiCKpeimoCTb n naiiBHOcTb u xb  
oób acu eu iń  c.itAOuaTC.iio AOKaai.iBaerb uporum ioe, u n p a-  
9T0.U'b, IKftHIK.IKl'ieiUIO ltpaHA CilUllROBa, IlOAOOHOO 6o .lt3 -  
HCHHOC COCTOflllie 3aBUCUTb OT'b IipeAydtiKAeiun 11 Hacrpo- 
c iiia  Mi.ic.ieft iieoopaaofiaiuibixT. .noAeft- itio-iHioiHMf a w -  
AU ÓH.1H 6yAT0 01,1 Bbl.ICHeHbl KpecrtHHKBW Aftp' '
AailOBKU IIpaCKOBbCK) El,IXOAlteBOR); (-o c io p o  . • Jk~
Hcft Taiwiie ife.ii.sa u|ieAUO.iaraTb, htoow oua oo  ̂ ^
-iiOAeft; Bb uo.iuoft ncKpeiiHocrii e a  A’tHCTBlń ‘
Aeiiift ne.ai,:ia lie ydtAUTtca, npoHuraBb ea ,  ‘ ~
3anic c.itAOBare.uo; nu H»b Hero «e  ■ ’ ‘ J '
iieaa AtftcrBOiia.ia no KaiuiMb .anoo KOptfCTHb . l, .in iHHMb 
BUAaMb; iianpoTHBT, roro, ciipoineHKbie o h o b ca ch iu  ea  
.iio.iii oAO0pn.ni e e , iiMeuno iioTO.uy, h t o  .» . u m i i, ,uo,4eii 
n uo.uoracTb mhoitimt. eraxo 6blt^ ’ : hixoAReuofl
ue i.OAXOAHTb uoa'k Kareropiw i .p jo  JiikQH^b, oa iU H eu u u x b
.... i lo o  i o n i  cr . y a o i K .  o  iiaha.tam axb. B o o o i R e  tia.aa- 
ra  itaxoauTb hto a c t  HaaBamibia itbime .111144 noAJteaaarb. 
ne HTKaiauim 3a cboii 3 a o .a y j h A C H t a ,  a ua .u eata iq eM v Bpa-
3 v.uieiiiK), Moryme-uy p a sc ta rb  a m  aaOayiKAeiiia.

l io  Bct.ub ariiM'b ocHonatiiaMb, ua.iaTa yrojioBtiaro cy.aa, 
B.ut.crt c i, acnpaB.iaioiiiUM'b Ao.iamocTi, coB tcT iiaro cvakh, 
oiipeA't-icHieMb, BOineAUiiiMi. y w e  B'b HaKOiuiyio cu .iy , »o -  
crauoBU.ia; 3JHaxapuy llpacKOBbio BidxoAReBv n oeM epwxb
K p e C T b H H b  II K p e C T b H H O K b , 6 \ 'A T 0  6 b l  H C IIO p H e H H H X 'l, 0 0 0 ,1 0

c te io  E y iip te iiO K ), Ha o c u o ita n ii i  8 0 4  c r  2  h. X V  r„ hi
noABepraTb HiiKaKOMy HaKaaaniio; nocrynoK i. cBameiiiuiKa 
401114011a  n e p e .ia T i, Ha p a3 C M 0 T p tn ie  e i;a te p » » o c . i3  b ckoo  
Ayxonnoft KOHClICTOpill, KOTOpyK* 11 npOClin, IipHHHTb Mtpi.l 
Kb p a a c tf lH iio  3a6 .iy ;uA eH ifi KpecroaHb nyteMb y 6 £ a i -
A em a.
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u t o ó l i  n j)o n n ca n n o e  h m e  .ieKapcTBO Gbi.io OTnymcHO 6e3E  
K oniu c e  ero  p e u e irr a .

O t b k o m e  :iai;jiK)Heniłf MeAiiqiiHCKaro conf.T a, y m e p a i-  
Aeim oM E r . m h h h c t p o m e  BHyTpeHHiixE A’fe-iE, MeAimtiHCKifi 
AenapTaM eH Ti, coodutiU E  b c I l m e  npaueOiiMME ynpanaM E, 
upeAiiUCŁiBaji uiM'i, c/i,1;jiaxi. iiagACJKautifi pacuopaiKCiii/i. 
( 1 9 -r o  iiojiii 1 0 6 2  r .) .  (Cne. l lo u m a .)

O  zndiiHHUXs uciiumaHiHXd, upouieedeniiMxa a  Hoeozpyd- 
CKOU iU M M 3iu.

D i HoiiorpyĄCKOii rWMiiaaiH npoH3Bo/\nJiin i. r d , \n 'iHi.1t: sx sau e-  
Hbi c i  1 man no 16 iionn 1862 roąa. y«HHKii VII Kjiacca cero 
8aBe4enin ncntiTiiBaeMM Cbi.m r. flupeKTopoMi b i  upncjTCTBiM 
JleąaronmecKaro conliTa.

Do 0K0HnaHin iien u T aH iii on p efltJ iem eM i n cfla ro rn H cc isa ro  eo- 
Bt.Ta niM Haaiii h  c i  p a a p t.in c u u i ro c n o ą m ia  nonennT c.nn  l i i i jc n -  
CKaro yneÓHaro o x p y ra , y^ocToeHbi fibuui a 'i 'lei'TatoB 'i, c’b npaBOMi 
n a  n m rb  X IV  K aacca i jr tfly io iiue y ien iiK n : a  jiMeniio: C rauH C B aiii 
ACuajviowiHi, łliiKOJiaii B b jjro , D jia f tm a a n i K p a y a i ,  .1 lopoi:uk i> 
K o n a a m , U e T p i ko .i.iynafi.io , 0 Hy4>]ii u KujjWynaifJio, Ilu k o .ia ii 
J la in x e ii i i 'n ,  llB aiib  JleUBĘKin, O c tfn i  OeTpoBCKin, A jicK can^pb 
PańcKiiir, K o p e n a T i P aroB cK ii, d e n n i .  C ro cy n , Asjpaa.-ji> .V jiam  
a  H Bam . DyfloneKiń ; oT .inn iilin in ie  aso u rs i  i i h x i  n arpaaiA eub i mc- 
flaanM n, a  hm chko: C ia in iC Jiam  A ó.iaaiorinm . bo jio to io , a l l n t o a a n  
B u s ro  it  OcAnii C łócy iT  cep eC p an iraH .

yneiniK H  ase: K oncraiiTH H i r a p T H H n , O c n n i. I'opGaTOBe k i u , 
KoHCTaiiTHHb ąn-fcAOiojia, E u re m u  A alpaaloH C K iii, 3 ° Hor,.’l.‘ m iIJie-  
B H ii ,  EpOHUcjiaBi .la  l i k  onii’n ,, AJiefccaHApi M nxa.'ioncKin, A jick- 
caiiAp-b O c rp o y x i, M cjifcxiopi llaB-nouiiH i, K caBopi# T ay pornncK in , 
A h to i i i  XHJiHHcxift, E o jiecxaB i IttMoxoBCKiir, T L iam  lId‘poiiw'cf(Hia>, 
r e Hp n x x  H aB nucxiii n  KoncTaiiTHHij fłaBMHcKin yąocToeiu,j a iT e -  
c i a r o m  c i  npaBOMi n o cT y n aen in  Bi. yiiHBepcHTCTi O cal npicM - 
H aro axaam ena, a  M ycTała EorąaHOBHUi, kopuojiifi BuranOBciOH, 
A a e x c a iif tp i K jiu m o b h h i, O c n n i  CamoTbin n .L o ^ o b w k i CaMOTun 
yAocToeiibi arrecT aT O B i 0 6 1  oK onnaiiin xypca u śy K i, 6 e ;n> n p c - 
MMymecTB-b, AaponaHHLixi. KOHUHBmiiMi kypfci H ayK i n i. c e n i  aa - 
B eąem n .

jtn p c K T o p i l a m H H ą K i  n .

B  A  P  I  A  B  A.
B e  „O fcim iajitH oń r a iie r t  I^apcTiia IIo.iŁCKaro'1 'lirra -  

esrb  c.vfeAyiomee: ,, HficKo.u.Ko iipeM,eiiii r o j iy  lianaA'i. in . 
B a p u ia iil;  ui.i.rb pa30pocan'b  iiOAMeTin.ni . u ictok i. ho,i/ i. u a -  
r.iaiiie.\rb: 1’o.ioct. iio.iBCKaro C B iiineiiiiocayaaiTO .iii ,:1 B i .
ApyroM'b noAMeTHOM'b .iiictk'Jj— Boaaiiaiiie na. Opanib/iMó- 
coomenecmeeHHUKaM&— iiaxoAHM'b f .i  h,i,\ toin i n ca o n a  o „ l ’o -  
j io c t  iiOAtcKaro C B iim ennoc.iya;iiT e.iii."  „ C i. r.iyOoiuiM i. 
BpaTCKU.MT. •IVBCTBO.M'l. IipHB'tTCTByeM'b, 0paT l.lI-IKlCTI.lplI, 
s t o  iipoiiB .ieiłie  ;kh3hh. T o , u to  bi.i CKaaaau o r. ‘P e .iu ii-  
CKOM'b, oTHociiTca ii K'b I l i io  I X .  H o c .ili/u iia  up eM eiia  y 6 t .-  
AHAll liac'b BT. ynaÓKtb u p a ecm eeim o cn m  e .iau u  nepiceu ll 
B cero  AyxoBeHCTBa, n e  ncKAiouaii ii noabCKaro, itoTopoe 
e m e  u b e  nacTO um ee upe.Mii AOKaBbinaen. iuim t. s t o  ca :iu -  
Hib ceouxd cm a p iu u x d . P tu n iT e c i. iii.iciiaiurn. f l i io  IX  to ,  
u to  BbicKaaaaii bi.i <te.inncK0M y u o td m t. bi.i iicn o .iin rre  
ocT a.ii.noe; t o t o  TpeóyeTT. o t e  B acE  n a p o ć » u ne.ioa im e- 
cn w o . C A fe-iaine o to  itce , u TorAa yn ii.iirre  BOitpyrE c e o a  
nacTBy, KOTopaa reu op i. ne uM/bema n a c m u p n .  9 t h m e  
b li  iioMoiKeTe k e  odp a iip u iiio  zjiaabi ucpnua  n a  HCTiimibifl 
nyTL ii ycKopHTe n p orp ecE  ue-iO BtuecTBa."

9 t i i  c .ion a , o o E iicm iio n iiii a ’fe0CTBHTe.itn oe  n a iip a B .ie iiie  
napTiH SeaiiopiiAKoiiE 11 en  KOMiiTCTa b e  o T iiom eiiiii k e  p e -  
. lu r i i i ,  aacayiKUBaioTE r.iyOoKaro uiiiiM aiiiii c ip a m .i:  mm 
OrpaHHUII.lHCL TO.lI.KO HpHBeAeniCME b t i ix  i. c a o b e ,  b e t o m  i. 
ygfeiKAeiiiH, u to  .i h i a u  ó .iaroM i.ic .n un ie  o n t .n a i i .  h x e  u iia -  
u e u le , saK E b e  OTHoiueiiiu t I j x e  npcB paT H tixE  i ia u a .r t ,  
n a  KOToptixE orni ociioBaHbi, t a k e  u peay.iLTaTOBT., k e  
KOTOptlME 0HI1 BeAJTE.

P/bib, npoiuneccnna/i E i»  UMnepamopcKUMi B a c w e c -  
meoMd BemiKUMb BnmeMb EoncmanmnHr>Ma HiiKOjmemneMó 
npu oniKpbimiu 3ac/br)aniu eocydapcmeennaeo coenm a I\op- 
cmea llMbCKaio, 19-30 cenninćpn ( l - to  OKtnnOpn u. cm.) 
1 8 0 2  e. r o c n o A a !  O ópam aii k e  b i s i e  b e  nepBbifi paoE  
jioh) p t u t  b e  otom E  co ó p a iiin , u /K ć.iaio iipea.,i,e B cero yB rfe-

pIlTB BaC'b, u t o  npncKopOiii.ni coOtiTiii , iioMtiuaBiRiii  w n t  c z e u ie ,  ab y  l e k a r s t w o  przez  n ie g o  p r z e p is a n e  w y d a ć  bez W z e b r a n iu  te in  po ra z  p i e r w s z y  g l o s  p o d n o szą c ,  prze
npiiHHTŁ yuacT ie  b e  i ioc. i1>ahhxe B am iix'i. 3 aęl>Aaiiiiix'b, 
ne  ox.iaAH.in O .iariixE  nanT.peiiifi  M o iix e  i:e  crpairk.  I I 0 .1-

kopj i  z j e g o  r e c e p t y ,  d e w s z y s t k i e m  pra gn ę z a p e w n i ć  w a s ,  że  o s t a t n i e  b ol es ne
O t a k o w e j  decyzj i  rady  l e k a r s k i e j ,  przez  p. m i n i s t r a  w y p a d k i  nie z a c h w i a ł y  m n i e  w  dobrych dia  k r a j u  c h ę c i a c h ,

libifi B'fepi.i b e  H0Kp0BiiTC.ii.CTB0 11 poBii, i, i’> u i i i , a [laBCHiiTM- j s p r a w  w ę  wnęt  rznych  z a t w i e r d z o n e j ,  d e p a r t a m e n t  m e d y c z -  U f a m  w  op iekę  O p a t r z n o ś c i — na u c z u c i a c h  p raw ych  i o b y -
paio i i au ec Ti i t i a  CTpeM.ieiiin x o p o m i i x b  rpaiKAairn, yate  go-  ny  z a w i a d o m i ł  w s z y ^ i k i e  , za r zą d y  l e k a r s k i e ,  polecając w a t e l s k i c h ,  j a k i c h  R a d a  Sta tui  da la  j u ż  dowody,  po l eg am.
Ka3 a 11111.n1 rocygapcTBeiiiibiMU, cobIitom e. H cho.iiihu oGh-  i u c z y n i ć  s t o s o w n e  r o z po r zą d ze n i e .  Spe łn i a jąc  o b o wi ązk i ,  w ł o ż o n e  na  mnie  w o l ą  Na jdo s t o j
aaiiiiocTH , i!03.io/i,en in .n i n a  M ena ho.ichi Moero A u rycT t.ń -  
m aro o p a r a , lia m ero  MHAoCTiinaro r O O y /j (A l ’I l ,  11 ne n e -  
p ecT an y  3a0oTHTi.cu o 0 .iaroA encT nin  H ape/rna IIo .ii.c i;aro . 
l lp a n .ie i i ie ,  b e  r .ian t. KOToparo n iio c r a ir ie iiE , lie  yis.iouiiT - 
ch  o t e  n y m  aaKoiinocTii u miKąKOMy ne iio 3 b o .ii ite  vk .io -  
HiiTLcn o t e  nero OeanaKaaaHHo. II cu ina.i'1 . ói.i c eó n  c u a -  
CT.IIIBMME, ec.111 Ó’l> MOl '1. iniipOKO lipHMllIIUTL IipCKpaCH'Jill— 
m ee iu ie  npauT., koT op tu m  a oO .icueiri.—  iip auo  iiom h.io- 
i ia n ia : no , n p u  yno ip eO zten iii y roro u pa na, a  n e  Mory y a y -  
c iia T t 1131. uiiAa m rrepecoB E  c i i p a B e h b o c t u  ii oOmeCTBen-
lia r o  cnOKOflCTllill. Tfeaib ne M eilbe, IUIE 4 9 9  .lllip i., npu-  s taw  k r a u j . ,  L u d w i k  Kowtnn, ldolr . . . . . . A l e k s a n d e r  II i-

/  7 1 . Mikołaj Ł a s i k i e w i e z ,  J a n  Ł ow ick i ,  J o a c t  u s t r o w s k i ,  A itK bdim ci  u  j
rouopeHHM Xb K I> CO IłpOMCIIII 0 0 rJ>HIMtlli;i | s j.ĵ  K o r ou«it I t a k o w s k i ,  Jóu-f Stosuj, A b ra m  U fan, J a n  Ozuclowski.
0 (UlA‘ŁUO BO.lO/Keilin: leJ i K0H4U^n Cpoi/L CHOero IiaK aaania j Odznaczajmy Fic 7, nich otrzymali medale, a mianowicie Stanisław
2119 Gbl.ll! UOMUJlOBaill.I, 7cuaC,IHCI. O t ICTBOME, 6 9  e ip e  ne | Al.tamowic*—zloty, a  Mikołaj Wyzgo i J ó z e f  Stosuj — sić6rm.v
KOH-IH.IU cpoKa n a iu m n ia .  y .p e ;K Ae . . ia ,  A apoB aiin i.ia b e  Z n i s t ^ w
npoiu. 10.ME lo g y  gapcT B y, B e a g t  npiiBO Aarca b e  H cn o .iiie - ' ............
n ie . yji3AH i.ie coiit.Ti.i 6o .ii.iuen  uacT ii crp a n i.i kohuii.ui 
nepnyio  c e c c iio  c bo iix e  3act.,i,auiH . H hiiuicbmh  g ez ierag iii
liBUHCAUlia H3E OT U XT. COB'tTOIlE, BCKOpt lUI'IHyTT. CBOU
B a J iii.u i paóOTi.i iipaiuiTe.iLCTBem iaro on iin m eB a iiia , u, fieiib  
coMHfenia, oupaBAaioTT. A onlip ie, k o to p m m i. oO.ieitE u x i,  
iia iuT .3aiion oA aT c.il.. y n p ea iA e n iii.ie  M yuiin i.u ia .ib iii.ie  co -  
irfeTbi ąkaaiOTE cboc  g Ł io  c i .  no,u,3 0 1 0 . ilp o c i,6 i.i, uiic/tcT'aii- 
.ie iiiii.iii iieg a n iio  ceM iia/utaTi.io ropogaM ii, xogaTaflC Tny- j 
lOupiMii 0 6 1 . yipiUBACuiii y  i i i ix t . noA oSubixE co u Iitob t., 
cBU,i,t.Te,ii.cTByH)TE e m e  pa3E , u to  110.11,30 9Toi'o yupeiK Ać- 
iiia  a o c to h h o  o u b iie iia  CTpanoio. OAUOBpeMeiiiio c e  o t -  
i.pbiTieMT. BauniXE 3ac'feAiHiiii, npoiicxoAUTE OTKpi.irie bi.ic- 
n ieu  lUKO.ibi, no.iuTexiiiiuecKOH iuk o.h .i, pan no k u k e  u APy- 
r iix E  yueOiii.ixT. aaiieACHiu, iioTopi.in bbi, rocnoA a, na iu .n i 
coi.iaciib iivu i c e  HoipeÓHOCTUMii c ip a m .1 , y rnepA uiiE  ciiohm t. 
oAoOpeuieME npoeiiTE sa iio u ą  o ó e  oóinecTBeuiioM T. oOpauo- 
B aiiin , cocT a ib ieu ie  KOToparo c c t b  o g u a  h u e  B e.iiiuaiium xT

O egzaminach rocznych odbytych w gimnazjum Nou o- 
gródzkicm.

W  g i m n a z j u m  N o w o g r ó d z k i m i  o d b y w a ły  s ię  e g z a m i n a  u l  1 -g o  m a 
j a  do  16  c z e r w c a  1862 ro k u .  U czn iow ie  k l a s s y  V I łó j  s ł u c h a n i  Byli 
]. rz t‘z [,. d y r e k t o . a  w o b e c n o ś c i  r a d y  p e d a g o g i c z n e j .

IV, u k o ń c z e n i u  e g z a m in ó w  z p o s t a n o w i e o i a  r a d y  pedSgog icznó j  
te g o ż  g im n a z ju m  i z ro z w ią z a n ia  p a n a  k u r a t o r a  o k r ę g u  n au k o w e g o  
w i le ń s k i e g o  o t r z y m a l i  a t t e s t a t y  z p r a w e m  n a  r a n g o  XIV k la s s y  n a s t ę 
p u j ą c y  u c z n io w ie ;  S t a n i s ł a w  A ld a .n o w ic z ,  M ik o ła j  W yzgo ,  VMady-

K o l iu p a j to ,  O n u f r y  K o t lu p a j lo ,

L e w k o w ic z ,  A l e k s a n d e r  M ich a ło w s k i ,  A l e k s a n d e r  Ó s t ro u c B ,  M e lc h io r  
P a w ło w ic z ,  K s a w e r y  T a u r o g i u s k i ,  A n to n i  C h y l iń s k i ,  B o les ław  C ie -  
m o c h o w sk i ,  J a n  C z e re n k ie w ic z ,  H e n ry k  J a ź w i ń s k i ,  K o n s t a n t y  J a ż w i n -  
sk i ,  o t r z y m a l i  a t t e s t a t y  z p r a w e m  w s t ą p i e n i a  do  u n i w e r s y t e t u  Bez 
e g z a m in u  w stęp n eg -  ; z a ś  M u s t a f a  B o h d a n o w ic z ,  K o rn e l  W y g a u . w s k

l i i c j szcgo M o j e g o  B r a t a  M o n  a r c  h y  n a s z e g o ,  nic p r z e s t a 
n ę  c z u w a ć  nad dobrem K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  R z ą d  k i e 
r u n k o w i  mojemu po wi erz o ny ,  n i ez bo c zy  z drogi  p ra w a ,  i 
n i k o m u  t e ż  z pod p r a w a  w y ł a m y w a ć  s i ę  nie dozwol i .

P o c z y t y w a ł b y m  s i ę  z a  s z c z ę ś l i w e g o  módz w y k o n y w a ć  
sz er o c e  n a j p i ę k n i e j s z ą  ze  z l a n y c h  n a  mni e  p r e r o g a t y w , —  
p r a w a  łas ki :  w s z a k ż e ,  m i a r k o w a ć  j e  w i n i en  j e s t e m  u w a g ą  
n a  w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  i na b e z p i e c z e ń s t w o  p ub l i c z n e . .

Pod tym w s z a k ż e  w z g l ę d e m  p r z y t o c z y ć  m o g ę ,  że  
z l i czby 4 9 9  osób,  s k a z a n y c h  od c z a s u  o g ł o s z e n i a  s t a n u  
w o je nn eg o .

134 osób k a r ę  j u ż  odc ie rp ia ło ,
2 6 9  osób u ł a s k a w i o n o ,

/ osób u kr y ł o  s ię ,  
a 6 9  osób c i erpi  j e s z c z e  ka rę .
N a d a n e  K r ó l e s t w u  w ro k u  z e s z ł y m  I n s t y t u c j e  w c h o 

dzą  w  w y k o n a n i e .  W  w i ę k s z e j  j u ż  c z ę ś c i  k ra j u  R a d y  
P o w i a t o w e  od by ły  p i e r w s z e  s w e  pos i edze ni a .  W y s z ł o  
z nich  d e l e g a c j e  c z y n s z o w e  ro zpoc zn ą  w a ż n e  s w o j e  c z y n -

A l c k s a u d e r  K lim ow ie / . ,  J ó z e f S a m o t y j a  i L u d w ik  S a m o t y j a  o t r z y m a l i  nOSC.i O C Z y n s / .O W aiU A  Z l irzędl l ,  W ezei ll ,  b e z w ą t p i c i l i a ,  ( d -  
a t t e s t a t y  o u k o ń c z e n iu  n a u k  b o s  p i c  ro g a ty  w  n a d a n y c h  d la  k o ń c z ą -  | ) 0 \ v j ( .(jZą  zau f a n i u ,  j a k i e  w nici) N a s z  P r a w o d a w c a  
c y c h  l u r s a  n a u k  w ty m  z a*  l ad z ie .  D y r e k to r  O z  a  s 7. u i c k i. noloŻ V łpołoży

R a d y  mie j sk i e  z p o ż y t k i e m  pracują:  o t r z y m a n e  t e r a z  
prośby s i e d m n a s t u  m ia s t  o z a p r o w a d z e n i e  w  n i c h  t a k ż e  
R a d  M i e j sk i ch ,  s ą  n o w e m  ś w i a d e c t w e m  u z n a n i a  w  k ra j u  
po ż y t k u  tej I n s t y t u c j i .

R ó w n o c z e ś n i e  z w aszc in i  o bra dami  o t w i e r a  s i ę  S z k o ł a  
P r z e d  n i e j a k i m j u ż  c z a s e m  r o z r z u c o n e  było  w  W a r -  G ł ó w n a ,  I n s t y t u t  P o l i t e c h n i c z n y ,  i inn e  w  około  n ic h po 

s z a w i c  g o r s z ą c e  p i smo  pod t y t u ł e m  Gl os  Kap ł a n a  P o l s k i e -  k r a j u  z a k ł a d y  n a u k o w e ,  k t ó r y ch  po rzą d ek ,  n a  ze s z l o r o -  
go.  W  nie  l aw n ej  po ką t ne j  t a k ż e  o d e z w i e  do Braci Ro- r z n y c h  obrad ach  R a dy  S tan u ,  p r z y c h y l n e  zdan ie  jej  pozy-  
daków c z y t a m y  o o w y m  Glos i e  Kapłana, co n a s tęp u je :  s k a l ,  w c z a s ie  t l y sk uss j i  nad pr oj ek te m do p r a w a  o  w y c h o -*

W  A  R  S Z A  W  A.  
C z y t a m y  w7 Dzienniku Powszechnym:

,Z c a l e m  u c z u c i e m  b r a t e r s k i e m  w i t a m y  t e n  ob ja w ży c ia ,  
braci a  pas t e r z e .  T o  co  p o w i e d z i e l i ś c i e  o p. F e l i ń s k i m ,

a a c .iy n .  m octo  c o rp y /tiiu ita , iia ia .ii .m iK a  rpaatftaucK aro y -  odnosi s ię  w  z u p e łn o śc i i do P iu s a  I X g o .  O sta tn ie  c z a s y  
n p a iu ie iiiu . Co BpeJienii iiaiuiixT . iioC.ifeAiiiixE aacfeAąniFi, daty  nam  b y ć  św ia d k a m i w s z e lk ie g o  upadku moralnego 
E r o  I I M H E P A T O P G K O E  BE.LII  4 E C  I B 0 , b e  CBoeń o -  głowy kościoła, a  z  n ią  P c a łe g o  d u c h o w ie ń s tw a , n ie w > łą -  
TeuecKoń aaOoT.TiiBocTU, co h 3 b o .iii.it , AapoBaTL no bi.i ii f a -  c za ją c  i p o lsk ieg o , k tó re  w  o s ta tn ic h  w y p a d k a ch , d z iś  
pauriu - rpa.BAaHCKOMy caM oynpaB .ie iiiio  CTpam.i, onpcA ’fe- ' n a w e t  j e s z c z e  w  osobach swych przełożonych, c ią g łe  te g o  
. i i ibe ,  u t o  M iioriu oT pac.ni c .iy a ;0 i,i, kbk'b nanpwM łąw. h o t -  sk ła d a  o w o c e . Zdobądźcie  s i ę  w  d a l s zy m  c ią g u  n a  w y -  
Tonoe y u p a ii.io iiic , y n p a ii.ie iiie  iiy tiim ii co o ó m en iii u .ip y rin , p o w ie d z e n ie  P iu so w i te g o , c o śc ie  w y p o w ie d z ie li  F e l iń s k ie -  
óy,i,y’f'i. oTHBiirb lieaainiciiM i.i o t e  cooTB'bTCTByrouiuxE im a - m u, a  d o p e łn ic ie  r e sz ty ;  te g o  dziś  po w a s  naród, te g o  
CTCfi iiM iiepiu. llp eoóp a.T on aiiiii, co n ep u ie iu ih ia  c e  iip o u i- c a ła  ludzkość w y m a g a . U c z y ń c ie  to w s z y s tk o , a  w te d y  
na ro  r o t a ,  r.i.Kii.iBaioTE ' l a c m o e  n:iM t.iieiiie n a m eń  <i>nuaii- ■ uj r zyc i e  ok o ło  s ie b ie  tr zo d ę , która, d z iś  nie ma pasterza. 
coboh c h c tcm i.i. "SH0HT0J&6IU6 6 apu (m ii,i, e ra iiłi iioaeMC.ii,- P r z e z  to  p r z y c z y n ic ie  s ię  do z w r ó c e n ia  s ię  głowy kościoła 
Hi.ixE B.ia,At..iBueBE b e  ueofixoAUMocTi, iUiMimiiTi, c e  uo.u.- n a  w ł a ś c i w ą  d r o g ę , a p rzez  to  p r z y śp ie sz y c ie  postęp  lu d z-  
iionaeMHLiME ipyAOMT., gaeT E  nyiiCTBOiiaTi. neyAOOCTiio n a - k o ś c i .“
.m r ą  iia<i»opMepcKHXE paOoTiiiiKoBE 11 a p v th x t .  ęą.itcKnxT. i W y r a z y  te  o d s ła n ia ją c e  p r a w d z iw e  d ą ż e n ia  s tr o n n ie -  
paoouiixE. H a.iorE , na3i.iBaeMi.ifi k o s z e r n y ,  óy/tynu n e -  1 t w a  bo/rządu  i j e g o  k o m i t e t u  pod w z g lę d e m  r e l ig j i  i du-  
k .i io i i it c .i i .u o  pe.inrio3ui,iME. ne c o r . ia c e in .  6o.i1;e c e a .v -  j c h o w i e ń s t w a ,  za s łu g u ją  n a  c a łą  u w a g ę  kraju :  o g r a n iez a -  
xom t. HOBaro 3aK0it0AaTe.ii.CTbu, ypan m iB aio inaro  rpaa;- [ m y  s ię  na  p r o s te m  ich  p r z y t o c z e n iu ,  g d y ż  p.rzez w s z y s t -  
A aiicitiu  np a na  enpeeivi. ,  vpacH eH ie, upił BBegeiiiu  K ojopa-  k i c h  ludzi  dobrze  m y ś lą c y c h  n a l e ż y c i e  o c en io n e  z o s ta n ą ,

tak co do p r z e w ro t nośc i  za s a d,  na k t ó r y c h  s ię  opi erają ,  
j a k o  i co  do zh ródhicz emi  c z y n a m i  j u ż  u d ow o dn i o n y ch  n a 
s t ęp s t w 7, do j a k i c h  p i w a d z ą .

ro iipamiTejibCTBO ETO HMlIEPATOPGKArO BEJIWIE- 
CTBA BCTpfeTii.io in,  n ać7!., r o c n o g a . Tattoe Ati iTe. i i .noe co -  
el i f tcrnie .  y u mi T o , n e n i e  b t u x e  gnyxT.  na.ioroBT> iipCAiio-
.lo i i ie n o , u A-i a n o iip h iT iił y M e m .m e ii i h a o x o a o b e  rocyA ap - _ ----------------
C TBem iaro uaaiia ieńC T B a, KOTopoe ao. ukiio  iipoaoirru ott, j (| „ j u w c zo r a jsz y m  o g o d z in ie  2-ej  po p o łu d n iu ,
OToro ymiHTOiueniii, upeA-TO/BCiio y u e .u iT en ic  u a a o r a  na b il  j sv ’/ jlUn |(ll K ró le w sk im  o tw a r tą  z o s ta ła 'te g o r o c z n a  s e s ja  0 -  
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w a m  u, k t ó r e g o  w y p r a c o w a n i e  s t a n o w i  j e d n ą  z w i e l k i c h  z a 
s ł u g  w s p ó ł p r a c o w n i k a  mego ,  N a c z e l n i k a  R z ą d u  C y w i l 
nego.

Z, oj c o w s k i e j  p i e c z o ł o w i t o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  
s a m o i s t n o ś ć  za r z ą d u  K r ó l e s t w a  n o w e  o t r z y m a ł a  u z n a n i e ,  
o d d z ie l e n i em  n i e k t ó r y c h  j e s z c z e  g a ł ę z i  s ł u ż b y  w7 K r ó l e 
s t w i e ,  j a k  to: poczt ,  k o mm un ik ae j i  i innych,  od od po wie dn ich  
w ła d z  C e s a r s t w a .

D o k o n a n e  od ro k u  z e s z ł e g o  ref ormy,  w y m a g a j ą  t a k ż e  
w  c z ę ś c i  zmi an w  s y s t e m a t i c  f i n a n s o w y m .

Zn ie s i e n i e  p a ń s z c z y z n y , - —c z y n i ą c  k o n i e c z n e m  z a s t ą p i e -  
nie jej  n a j m e m , — dało u c z u ć  d o t k l i w o ś ć  p o d a t k u ,  n a ł o ż o 
neg o  na s ł u ż ą c y c h  gospo da r sk i ch .

P o d a t e k ,  z w a n y  k o s z e r n e ,  j a k o  w y ł ą c z n i e  k o n f e s s y j u y ,  
nie  od po wia d a  d u c h o w i  n o w e g o  p r a w o d a w s t w a  o r ó w n o u 
p r a w n i e n i u  ż y d ó w , c o  do k t ó r eg o  Rząu  J e g o  C e s a r  s k  o-  
K r ó l e  w s k i e j  M  o ś  ć i l a k  c h ę t n e  u w a s ,  pano wie ,  n a 
potka!  wspó ł dz ia łan ie .

U c h y l e n i e  obu  w z m i a n k o w y e h  op ła t  zostało  z a p i o j e k t c -  
w a n e ,  a  dla  poki yc i a  p o w s t a j ą c e g o  st ą d  u b y t k u  w  d oc ho
dach s k a r b o w y c h ,  m a  n a s t ą p i ć  p o w i ę k s z e n i e  po da t ku  od 
w yrobu  w ó dk i .  W z g l ę d y  mo ra ln o śc i ,  oraz  dobrze z r o z u 
m i a n y  i n t e re s ,  tak  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h ,  j a k o  i o s a d n i k ó w ,  
p r z e m a w i a j ą  za  tein i z m i a n a mi .

Op ró cz t y c h  p r o j e k t ó w ,  od da j ą  s i ę  t a k ż e  do w a s z e g o  
rozbioru,  s p r a w o z d a n i a  w ł a d z  k r a j o w y c h  za rok  up łyn io -

b Oti . Taitiiie óm/iaiCTT. aoxoaobe n ‘pacxoAoBE i japcTi ia  na
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P os i e dz en ie  d z i s i e j s ze  z a g a h ^ I a c z y ł  J e g o  C e s a r s k a  n y ,  oraz bud że t  d o ch o d ó w  i w y d a t k ó w  n a  rok p r z y s z ł y .  
W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  N a m i e s t n i k ,  W  j ę z y k u  pol sk im,  P r o j e k t u  do p r a w  o p r z y m u s o w e m  w y w ł a s z c z e n i u ,  o e g -  
j a k  następuje: z c k u c j i  pod at kó w i na le ż n o ś c i  s k a r b o w y c h ,  u r z ą d z e n i e

„ P a n o w i e  I I n s t a n c j i  K a ss a cy j ne j  w  R a d z i e  S tan u  dla spraw z oczyn-

3-cia Pogadanka
W I L E Ń S K I E G O  D Y O G E N E S A .

W s z y s t k o  c o  ż y j e  u l e g a  p e w n e m u  p o s t ę p o w i ,  p e 
w n y m  z m i a n o m  i m o d y f i k a c j o m .  J e s t  to b e z w a r u n k o 
w e  p r a w o ,  k t ó r e m u  n a w e t  w s z e c h w ł a d n a  m i ł o ś ć  u l e 
g a ć  m u s i .

W i e l c e  c i e k a w ą  b y ł a b y  h i s t o r j a  s z c z e g ó ł o w a  p o 
s t ę p u  i r o z w o j u  t e g o  w z n i o s ł e g o  u c z u c i a ,  k t ó r e  n i e l c -  
d w o  k a ż d y  f i l o z o f  s t a r a ł  s i ę  w y t ł u m a c z y ć ,  k a ż d y  p o e t a  
o k r e ś l i ć ,  a  k t ó r e g o  p r z e c i ęż  nikt  nie  p o j ą ł ,  n ikt  do j e g o  
g ł ę b i  z a j r z e ć  n i e  z d o ł a ł .  M i ł o ś ć  b o w i e m  tę  m a  s z c z e 
g ó l n ą  w ł a s n o ś ć ,  że  im w i ę c e j  j ą  b a d a m y ,  im w i ę c e j ,  
j a k  s i ę  n a m  z d a j e ,  do niej  j e s t e ś m y  z b l i ż e n i ,  t e m  s i ę  
d a l e j  ona od n a s  o d s u w a ,  a j e j  ś w i a t ł o  t a k  ż y w y m  j 
t r y s k a  p ł o m i e n i e m ,  że  o d s t ę p u j e m y  od niej  o l ś n i e n i , ! 
a p ióro  lub p ę d z e l  z rąk  n a s z y c h  w y p a d a j ą .  Bo  m i -  I 
I o ś ć  p r a w d z i w a  j e s t  s ł o ń c e m  u c z u c i a .

Jakto w i ę c  i D y o g e n e s  W i l e ń s k i  z n a  t o  ś w i ę t e  u c z u c i e ?  !
Ha!  m o i  p a n o w i e ,  m u s z ę  z n a ć ,  m u s z ę  c e n i ć ,  m u - ' 

s z ę  j e  u w i e l b i a ć ,  m u s z ę  j e d n e m  s ł o w e m  k o c h a ć ,  b o . . .  j 
Bo co?

B o  w y  nie k o c h a c i e ,  bo w y  n i e  u m i e c i e  k o c h a ć ,  i 
a j a  j u z  c h o ć b y  dla s a m e j  s w e j  r o l i  o r y g i n a ł a ,  m u 
s z ę  od w a s  s i ę  od r ó ż n i ć ,  m u s z ę  j e d n e m  s ł o w e m  m y 
ś l e ć  o m i ł o ś c i !

A  m y ś l  ta  z a p r a w d ę  z a m i e n i a  s i ę  w  b e z o w o c n e  
m a r z e n i e ,  w  r ę k a w i c ę  z i m n y m  g ł a z o m  r z u c o n ą ,  w  s ł o 
m i a n y  oręż  z u c h w a ł e g o  r y c e r z a ,  którym n a w e t  a n i  m u  
e h y - f a l s z u  zab ić  n i e p o t r a f i ,  bo k tóż  dzi ś  p o j m u j e  m i ł o ś ć ?

K a ż d y  w i e k  z a p e w n e  m i a ł  s w o j e  w a d y  i z a l e t y ,  
k a ż d y  w i e k  r o z m a i c i e  p o g l ą d a ł  na j e d n ę i t ę  s a m ą  
r z e c z ,  l e c z  p r z e b i e g ł s z y  w s z y s t k i e  o g n i w a  c z a s u ,  w s z y 
s t k i e  p r z e j a w y  m y ś l i  od S a l o m o n a  do A r y s t o t e l e s a ,  
od A r y s t o t e l e s a  do Bu k o n a ,  i od t e g o  do  I t a n t a ,  j e 
że l i  za  p r z e d m i o t  s w o j e g o  b a d a n i a  w e ź m i e m y  m i -  
ł o ś ć ,  z a w s z e  z n a j d z i e m y  j ą  j a k o  p e w n e  u c z u c i e  
i s t n i e j ą c e ,  j a k o  e n s ,  j a k o  b y t ,  l e c z  n i g d y  j a k o  l l i e -  
uj ę t ą  n i c o ś ć ,  a t e m  bard z ie j  j a k o  c h o r o b l i w y  w y n i k  
u m y s ł u ,  j a k  s i ę  n a j n o w s z y m  p a n o m  m ę d r c o m  n a z w a ć  
j ą  podo bał o .  G n i e w a n o  s i ę  n i e k i e d y  na n ią ,  p o n i 
ż a n o  j ą  luh w y w y ż s z a n o ,  u w i e l b i a n o  lu b  p r z e k l i n a 
n o ,  s ł o w e m  p o s t ę p o w a n o  tak,  j a k  s i ę  p o s t ę p u j e  z c z e m ś  
r z e e z y w i s l e m ,  l eC7 n je  z b y w a n o  jej t a k i e m  m i l c z e n i e m  
j a k  d z i s i a j .

M i ł o s c  u s t a r o ż y t n y c h  w y p r o w a d z a n o  z p i a n y ,  t j  
j e s t  z n i c z e g o ,  dzi ś  n a j b i e g l c j s i  g e n e a l o g o w i e  m i ł o 
śc i  p o w s z e c h n i e  s i ę  z g a d z a j ą ,  że  ona z k u f r a  n a p e ł 
n i o n e g o  d u k a t a m i  rod s w ó j  w i e d z i e .  S t ą d  u t a m 
t y c h  m i ł o ś ć  n i e  m i a ł a  g r a n i e  i z a k r e s u ,  bo s i ł ą  jej  
ż y w o t n ą  ( l a  puissaUCi v i t a l e )  była  j a k a ś  n i e p o j ę t a  a 
p o t ę ż n a  m o c ,  j a k i ś  b o d z i e c  z o gn ia  i g r o m u  z ł o ż o n y ,  
u  t y c h  z a ś  j e j  p o t ę g a  z a l e z y  od m n i e j s z e j  i l o ś c i  i ś c i -  
z n y ,  z której  p o w s t a ł a .  T a m  b y ł a  poez j a ,  tu m a t e m a 
t yka .  T a m  u c z u c i e ,  tu w y g o d a ,  ł a m  cudna  P s y c h e ,  
t u  g a r b a t a  A g n i e s z k a .

W s z y s t k i e  b ó s t w a  s t a r o ż y t n y c h  n i e  m i a ł y  i n n y c h  
o z d ó b  k r o m  n a t u r a l n y c h ,  w i ę c  w d z i ę k u ,  p r o s t o t y  i u -  
c z u c i a :  dzi ś ,  g d y b y  p r z y s z ł o  w s z e l k i e  o d e r w a n e  idee  
u p o s t a e i ć ,  u j r z e l i b y ś m y  K u p i d y n a  pod p i s t aci ą  t ł u s t e g o  
w o r a  ze  z ł o t e m ,  u z b r o j o n e g o  s k r z y d l y  z b a n k o e e t l i ,  
o k u l a r a m i  l i c h w i a r z a  i ł u c z k i e m  u r o b i o n y m  z t e g o  
eo  s i ę  n a z y w a  d o b r ą  p o s a d ą ,  m a j ą t k i e m ,  m i e j s c e m  
s y t u a c j ą ,  s t a n o w i s k i e m ,  u r z ę d e m ,  s y n e k u r ą  i w  o - i  
g ó l a o ś c i  e w i k e j ą  na t ł u s t ą  ip tr a t ę ,  p e w n y  p r o c e n t  
p e n s j ę  l u b  e m e r y t u r ę .  A  o w a  boska p r z e p a s k a ,  k t ó 
rą I l orne r,  W i r g i l j u s z ,  O w i d j u s z ,  T a s s p  i t y l u  i n n y c h  
w i e s z c z ó w  o p i e w a ,  dzi s i aj  b y ł a b y  utkaną-— w i e c i e  
z c z e g o ?

Oto !, l a n d e t o w e j  z a l o t n o ś c i  f ra nCH zkieg o  w y r o b u ,  
z k i l k u d z i e s i ę c i u  b a l e t o w y c h  s y t u a c i j ,  z k i l k u  kop g ł a d 
kich k o m p l e m e n t ó w ,  z unc j i  p a r y z k i e g o  d o w c i p u ,  n i e 
m i e c k i e j  s e n t y m e n t a l n o ś c i ,  a n g i e l s k i e g o  s p l e e n u  i z c a 
ł e g o  c e n t n a r a  c y n i z m u ,  do k t ó r e g o b y  n a w e t  ani  mój  
p r o t o p l a s t a ,  ani  j a  p e w n o b y ś m y  s i ę  n i e  p r z y z ą d i .

A  t r z y  o w e  u ś m i e c h n i ę t e  c ó r y  A f r o d y t y ,  t rz y po
w i a d a m  G r a c j e ,  k tó r e  s t a r o ż y t n i  z w a l i  A g i  a j  ą 
( ś w i e t n o ś ć ) ,  T a l i  j ą  ( k w i e c i s t o ś ć )  i E u f r o z y i i ą  ( m y ś l  
d o b r a ) ,  d z i ś c z e s n y  I ł e z j o d  n a z w a ł b y  po pr o s t u :  p o s a 
g i e m ,  d o c h o d e m  i k a p i t a ł e m .  C  > postęp!

K o c h a ć — d z i ś  z n a c z y  w i e t r z y ć  t ł u s t y  p os ą ż e k ,  s m ą -  
l i ć  c h o l e w k i — t o  u k ł a d a ć  i n t e r e y z ę ,  ż e n i ć  s i ę  lub i ś ć  
za m ą ż — to p r z y m n a ż a ć  m i ł e g o  g r o s z a .  M i ł o ś ć  - —to 
z a b i e g i  o p o w i ę k s z e n i e  f u n d u s z u ,  n i i ł ż e ń s t w o  t o  u r z e 
c z y w i s t n i e n i e  t y c h  z a b i e g ó w ,  d z i e c i  to o p ł a t a  za p a 
p i e r  h e r b o w y ,  to  s t ę p l o w e ,  to w y n a g r o d z e n i e  a d w o 
kata  za d o b r z e  p o p r o w a d z o n y  i n t e r e s .

' / i darzi  s i ę  j e d m k  e z ę s t o k r  ić napo t ka ć m i ł o ś ć  
z u p e ł n i e  b e z i n t e r e s o w n ą —  a l e  j a k ą ?  P a j ę c z y n a  nic  
j e s t  tak s ł a b ą  j a k  j e j  w ę z ł y .  T u  nie  t r z e b i  ż a d n e g o
p o c i ą g u  se r c ,  żadnej  s p ó j n i  d u s z — - do syć h y c  m ę ż 
c z y z n ą  i k o b ie tą ,  m ł o d z i e ń c e m  i d z i e w i c ą — o r e s z t ę  
m n i e j s z a  o  to!

N a w e t  i u n as  na L i t w i e  z d a r z a j ą  s i ę  p r z y k ł a d y  
•podobnych m i ł o s t e k ,  i n i e  m o ż e m y  p o w s t r z y m a ć  s i ę  
od p r z y t o c z e n i a  j e d n e g o  z n i ch .

P e w n a  m ł o d a  p a n i e n k a ,  s ł y s z ą c  i c z y t a j ą c  t y l e  
d o b r e g o  o m i ł o ś c i ,  p o s t a n o w i ł a  o s o b i ś c i e  j ć j  d o ś w i a d 
c z y ć -  B z e e z  bardzo ł a t w a ,  n a d e W s z y s t k o  u n a s ,  g d z i e ,  
j a k  p o w i a d a  n a s z  Bohdan:

, , 0 d t e g o  c z a s u  miłość  r o z k r z e w i a  s i ę  ś l i cz ni e ,  
„ O d k ą d  jej  j ę ł y  u c z y ć  ro m a n s e  p ub l i c z n i e . “

W  t y m  c e l u  w y s ł a ł a  w z r o k  s k ą p a n y  w  m i ł o ś c i  na  
z w i a d y ,  u ś m i e c h n ę ł a  s i ę ,  z a r u m i e n i ł a ,  i o w o ż  t r z y m a  
w  s w o i c h  r ó ż o w y c h  s z p o n a c h  g o r ą c e  s e r c e  W e r l e -  
r o w s k i e g o  m ł o d z i e ń c a .  N i k t  si<* prędzej  nie  r o z k n -  , 

ha j a k  poeta;  r z e c z  d z i w n a ,  c h o ć b y  w i d z i a ł  w  s w o - .
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w  p o e t y c z n y c h  m a r z e n i a c h ,  z a p r a g n ę ł o  b o s k i e g o  n e k t a -  
ru ,  o k t ó r y m  k o c h a n e k  w s p o m i n a ł ,  i r a z  s i e d z ą c  
w a l t a n i e  z f a s o l i  u c z u ł a  j a k i e ś  d z i w n e  bi c i e  s e r c a ,  
j a k i e ś  c u d n i e  p r z y j e m n e  d r ż e n i e .  B y ł a ż b y  to  m i ł o ś ć ?  
J a k k o l w i e k  bądź ,  to  p e w n a ,  ż  : j e ż e l i  g o  n i e  k o c h a ł a ,  
to p r z y n a j m n i e j  w y o b r a ż a ł a  s o b i e ,  ze  k o c h a  i z d z i 
w n ą  p r z y j e m n o ś c i ą  z t ą  s | ę  m y ś l ą  p i e ś c i ł a .  B j n i e c h  
c o  c h c ą  so b i e  m ó w i ą ,  to j e d n a k  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o 
ś c i ,  że  c h o ć b y  m i ł o ś ć  b y ł a  u t k a n ą  na w a r s t  w i e  s a 
m e g o  d j a b ł a ,  z a w s z e  t a m  j e d n a k  z n a l e ź ć  m o ż n a  c h o ć  
o d ro b i n ę  s ł o d y c z y .  , Tl  n ’y a p o i n t  de  b e l l e s  p r i s o n s ,  ni 
de l a i d e s  a m o u r s , “ — m ó w i  f r a n c u / k i e  p r z y s ł o w i e .

' f r z e b ą i  t a k i e g o  z d a r z e n i a ,  że  l o s  i c h  r o z d i e l i ł .  
N i e u t u l o n a  w  ż a | u  pan n a ,  s t o j ą c  na g a n k u  i p r z e p r o 
w a d z a j ą c  ł z a w y m  w z r o k i e m  o d j e ż d ż a j ą c e g o  k o c h a n 
ka,  s t o k r o t n i e  s o b i e  z a p r z y s i ę g ł a ,  że  dotąd na ż a d n e 
g o  k a w a l e r a ,  c h o ć b y  t e n  by ł  p i ę k n y m  j a k  A n t i n o u s ,  
w a l e c z n y m  j a k  A c h i l l e s ,  p o e t y c z n y m  j a k  pan T a d e u s z ,  ani  
j e d n y m  p r o m y k i e m  oka s w e g o  nic  s p o j r z y .  T r z y  dni  
i l ie z ł a m a ł a  ani  na j o t ę  t e g o  ś l u bu ;  ho t e ż  n ik o g o  
z m ę ż c z y z n  prócz  s t a r e g o  l o k a j a  i e z e r w o n o n  i s e g o  
f u r m a n a  n i e w j d z i a l a .  C z w a r t e g o  j e d n a k  d n ia  lo s  o -  
g r o m n e g o  f i g l a  w y p ł a t a ł .  W ł a ś n i e ,  g d y  jćj d u s z a  w r z a ł a  
s i l n y m  o g n i e m  m i ł o ś c i ,  k tóry pod p o d m u c h e m  ś w i e ż y c h  
j e s z c z e  w s p o m n i e ń  t e m  s i l n i e j  s i ę  w z m a g a ł ,  n a g l e  c o s  
z a h u c z a ł o ,  z ą t u r k o ł a l o  i w p a d ł  p i o r u n e m  do pok oj u  z a 
m a s z y s t y  m ł o d z i e n i e c ,  P a p u a  u p ie k ł a  p o t ę ż n e g o  r a k a  i

c a ł y m  n a b o j e m  f c r m e n | o j ą -

rilWMIMiB
„ O  j a k  u r o c z a ,  ja k  s i ln ie  z w y c i ę z k a ,
„ W  o c z a c h  kob ie ty  j e j  Iza c z a r m o k s i ę z k a “ ... 

i ni ztąd ni z o w ą d  padł  j a k  d ł u g i  d o  d r o b n y c h  n ó 
żek s w o j e g o  a n i o ł a .

—  O l u b a ! — z a w o ł a ł  —  n ie  p ł a c z ,  o t o ż e m  przy  tu
li i i !

—  A c h !  to  ty? W i ę c  n i e z a p o m n i a ł e ś  o m n i e ?  I 
j a k b y  nic  n i g d y  n i e  b y ł o ,  p o c z ę l i  s i ę  d a  c a p o  k o 
c h a ć .  J e ż e l i  m i ł o ś ć  m o ż n a  p r z y r ó w n a ć  do s z y b k o -  
l o t n y c h  r u m a k ó w ,  to  j a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  w ó z  do 
k t ó r e g o  o ne są  w p r z ę ż o n e ,  w y p a d n i e  n a z w a ć  m a ł ż e ń 
s t w e m .  Otóż j u ż  przed  n a s z ą  pa rą  s t a n ą ł  t en  c i ę ż 
ko o b ł a d o w a n y  w ó z ,  ta c z ę s t o k r o ć  s k r z y p i ą c a  d r y n d u -  
la  ż y c i a  n a s z e g o ,  g d y  t r a f — i o ś  w  s a m e m  s i a d a 
ni u p ę k ł a .  D i s  a l i t e r  v i s u m .  A  tak n a s z a  d z i e 
w i c a  z o s t a ł a  w d o w ą  po d w ó c h  k o c h a n k a c h .

J e d n a k  lo s  j ą  w k r ó t c e  p o c i e s z y ł .  D r u g i  k o c h a 
nek  z a p u k a ł  z n o w u  do w a r o w n i  j ć j  s e r c a ,  a ta g o 
ś c i n n a  c y t a d e l a  b e z  w y s t r z a ł u  s i ę  p o d d a ł a .  N i e  o b e 
s z ł o  s i ę  tu  j e d n a k  b e z  w y r z u t ó w :  p e r f u m o w a n y  k a 
w a l e r  p r z y b i e r a ł  w s z y s t k i e  r o l e  l e a t r a l n y c h  k o c h a n 
k ó w ,  j ak i e  k i e d y k o l w i e k  w i d z i a ł ,  a wy rz u c i  w s z y  z S e r -  
ea w s z y s t k i e  z a k l ę c i a  i p r z y s i ę g i ,  w r e s z c i e  p r z y s z e d ł 
s z y  do n a j z u p e ł n i e j s z e j  l i a r m o n j i  z s w o j ą  k o c h a n k ą  
p o j e c h a ł ,  j a k  to l u dz i e  m ó w i ą ,  s z u k a ć  m i e j s c a  czyl i  
b u d o w a ć  k l a t k ę  dla  s w o j e j  p r z y s z ł e j  t o w a r z y s z k i .  
N i e s t e t y !  m i e j s c a  n i c  z n a l a z ł ,  a k o c h a n k ę  s t r a c i ł .  Bo  
i j a k ż e  m i a ł a  i ś ć  za h o ł y s z u ?  P o s t a n o w i ł a  w i ę c  c z c -  
k a ć ,  i — d o c z e k a ł a  a l e  z g a d n i j c i e  c z e g o ?  k ogo ?

D o c z e k a ł a  s w o j e g o  W e r t e r a .  I  r z e c z  d z i w n a ,  t e n

prze  z z a p o m n i e n i e  ca f  y m  na i 
ce j  s i ę  m i ł o ś c i  w e ń  s t r z e l i ł a .  C i os  b y ł  t r a f n y ,  ry -
c e r z  z n a l e ż n ą  g a l a n t e r i ą  p a r d o n  w y m ó w i ł . — I  có ż  _
d a l e j ? . .  B z e e z  prCS!“ , " a u n ą  m i a ł a  krótką p a m i ę ć ,  | Kochanek ,  k t o r e g o  n i e d a w n o  p o r ó w n y w a  a z  o w y m

1 . . P . ’ , ,  . t „  va k / . -  i P a w ł e m  w  K o l  l o k a c j i ,  k tóry,  j a k  m ó w i ł az a p o m n i a ł a  o p r z y s i ę g a c h  i s z c z e r z e  do n o w e g o  .... v ^  ~
c h a  u l u  p r z y l g n ę ł a  N i e p a m i ę ć  g r z e c h u  n i e  c z y n i .  j  S u w a n e m u  d a n d y s ó w , ,  m a ł o  c o  l epi ej  j a k  Q u a s i -  

Z ł o ś l i w e  j ę z y k i ,  k t ó r y m  j e d n a k  w i a r y  d a w a ć  nie i m »■» o w y g l ą d a ł ,  n a g l e  z a j a ś n i a ł  w  j ć j  o c z a c h  t a k i m  
n a l e ż y ,  m ó w i ą ,  że  z w y c i ę z t w o ,  j a k i e  n o w y  k a w a l e r  J w d z i ę k i e m  t a k i m  u r o k i e m ,  ze ,  m o  z w a ż a j ą c  na l i c z n e  
o d n i o s i  nad  pannĄ,  li t y l k o  p c r f n i n i o ,  pomrid/ . ie i l a -  o so h ,  a/, k l a s n ę ł a  w  d ł o n i e ,  p o d s k o c z y ł a ,  i t y ł -
k i e r o w a n y m  l iu tóm z a w d z i ę c z a .  M y  j e d n a k  w i e r / y -  j 150 s z łJ§  nie  r z u c i ł a .  ( P e w n a  s t a r a
m y  z n o w o c z e s n y m  m ę d r c c m ,  „ ż e  d z i e w i c a  t y l ko  na Pai l l , a: l)i,r(lzo ^ ś l i w e  s t w o r z e n i e ,  s z e p n ę ł a  s w o j e j  
pi ęk no  d u s z y  k o c h a n k a  z w a i a . “  —  Bą d ź  c o  bądź ,  to  p e -  ; s ^ i a d c e ,  że  t e  f a w o r y  s ą  s k u t k i e m  j a k i e j ś  s u k c e s s j i ,  
w n a  że  „ d u s z a  j e j  s p o i ł a  s i ę  z d n s z ą u n o w e g o  k o -  k tóra  na p o e l ę  s p a d ł a .  L ' c z  k tóż by  t e m u  w i e r z y ł ? ) ,  
c h a n k a ,  a ó w  z d r a d z o n y  W e r t e r  „ k a z a ł  s i ę  w  j ć j  p a - i  !, o e t a  p r z e b a c z y ł ,  o t ć m  ani  w ą t p i ć  n i e p o t r z c -
mięci  j ako  w c a l e  niedorzeczne  p o s t - s  c  r i p t u m.  W  n a -  k;>. N i e  ma  ła t w i e j s z y ch  ludzi  j ak  poec i .  Po takieni

p adz i e  n a w e t  g n i e w u  w y d a r ł a  j e g o  s o n e t y  i t r y o l e l y  po j a w n e m  o k a z a n i u  s w o i c h  u c z u ć ,  od  m a ł 
że  s w o j e g o  i m i e n n i k a ,  a s z c z ę ś l i w y  i n t r u z  z a p a l i ł  n i e -  ż . eus lwa  an i  l i s e m  w y k r ę c i ć b y  s i ę  nic b y ł o  m o ż n a ,  
m i  s w o j e  c y g a r o .  W  t e m  k i ł o  f o r t u n y  o b r a c a  s i ę ,  A  j e d n a k  d z i e w c z ę  w  r e p e r t u a r z e  s w o i c h  k o m i c z n o -  
a n i e p r z e w i d z i a n e  f a t u m  s t a n ę ł o  p o m i ę d z y  m ł o d ą  p a -  , t r a g i c z n y c h  s z t u c z e k  . na to  s p o s ó b  z n a l a z ł -  » o  k .e -  
rą n i e p r z e b y t ą  p r z e p a ś c i ą .  i dy m ł o d z i e n i e c  w y j e c h a ł  na t r z y  d o m u ,  a

p i e r w s z e g o  z j a w i ł  s i ę  p e r f u m o w a n y  K o u i a n u ,  d z i c w -  
H- ‘ c z e  n i e c h c ą c  z a u e w n o  g o  s m u c i c ,  p r z y j ę ł a  g 0  L naj _

j e j

Co r o b i ć ?  K a w a l e r  p o s z e d ł  s w o j ą  d r o g ą ,  a p a n - ‘ e z ę  n i e c h c ą c  z a p e w n o  go sm u c ic ,  | " ' j j ę j a  g 0  ,  naj .  
na d w i e  c h u s t e c z k i  do n o s a  ł z a m i  s w e m i  w y m y ł a .  ! w i ę k s z e m  s p ó ł c z u c i e m ,  i w t e n c z a s  w ł a ś n i e  k i e d y  i c h  
W i d o c z n i e  j e d n a k  pod s z c z ę ś l i w ą ,  j a k  m ó w i ą ,  g w i a -  „ s ta b y ł y  s p o j o n e ,  a d u sz e  w  n i e b i e ,  w p a d ł  n a s z  W e r -  

koebanee  w i ę c e j  plot" “ ‘ż na k s i ę ż y c u  , t y ł - i *dą naS.za h e r o i n a  s i ę  u r o d z i ł a ;  bo ł z y  j e s z c z e  j e j  t e r  i - - o a n n a  ob u kochanków - s t rac i ł a .
ko d la  t e g o , ze  o n a ,  jak.  m n i e m a ,  odp ła c a  s i ę  m u  
w z a j e m n o ś c i ą ,  p r z y l g n i e  do  nićj  j a k  m a g n e s  do ż e 
laza i ż a d n a  s i ł a  o d e r w a ć  g o  n i e  p o tr a f i .  T o ż  s a 

n i e  o s c h ł y ,  g d y  d a w n y  z a p o m n i a n y  z j a w i ł  s i ę  k o c h a  - 
nek .  I r z e c z  d z i w n a  t eż  s a m e  ł z v ,  e o b y  w  k a ż d y m  
i n n y m  r a z i e  m o g ł y  p o g o r s z y ć  j ć j  s p r a w ę ,  o b e c n i e

m o i tutaj  b y ł o .  D z i e w c z ę  n i e  w a r t e  b y ł o  m i ł o ś c i ,  * od r a z u  p o s t a w i ł y  j e j  in  te rosa  na n a j l e p s z y m  s t o 
rni j ą  k o c h a ł ;  o n a  s i ę  b a w i ł a ,  on w i e r z y ł .  W r e s z c i e  pntu:  p oe t a  u j r z a w s z y  ł z ę  na ź r e n i c a c h  d z ie w c z ę c i a  
p r z y s z ł o  do t e g o ,  że  p ł o c h e  s t w o r z e n i e  z a s m a k o w a ł o  I w y m ó w i ł  z e n t u z j a z m e m :

t e r  i — panna
—  Co t eraz rob i .
—  C z e k a ,

C z e g o
N o w y c h  o c h o tn ik ó w  do p o d s ta r z a łe g o  s e r c a .

D y o g e n e s  W i l e ń s k i .
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18 6 3  ro,t'i>. ])a«Ho Kain, ii o r 'ier i. MtcTHMXT, n.iacTOfi aa cat. yOopKH i onefl, coójiaaiici. 2 8  anrycTa B'J> q iic .it  92 bw - 
MHHyBiniń ]'OAri>. IIpoeKTi.1 uaKOHom, out, oT'iya.ycniii a e- uopm.ixa. u 62  Apyrux'h AOMoxosjieiiT,, ;ym oócya./i,eiiiii cno- 

Me.ii,, OB3MAlanin na.ioroB'i> n jicaohmokt, iii. rocy/uipcTiicii- coGodt, ijciio.uienbi cb oh xb  juenanifl, Bi.ic.iymaB'i> om epaaa,
bt, llpanoc.iaiiHofi nepKBii u bt, PiiAicKo-Kami ii'iecKOAi'i,noc KaananefiCTBO, o6t> yqpeaiACMii anne.uimoiuioft hh- 

CTaitniii lipii FOcyAapcTBemiojrb coitt/rb, a.ui At,.ru no omhii- 
luenaniH), iiauoiiepa., upoer.T'b miyrpcimefi opraimaanin vo- 
cŷ apcTBCHiiaro contra, 6yAyn> iioc.it.AoijaTC.ii.no no,uiep- 
riiYTi.i na Banie paacMOTptnic. H o6t.hb.ihk), m t o  aact.ia- 
Miii rocyAapcTBennaro cont.Ta otkpłitm.

OOa/mJicnic o im  cmonimnazo Maeucm parna zapoda B apm aou
Bo ncno.iniTiic npoAimcaniii npaBme.ii.cTBcnnoil koai- 

Jinccin nnyrpcnnnxT. ,1.1;.it,, o n ,  14 anrycia rcnymaro ro/ia, 
CTO.iiinniań M arncrpari. ropo/i.a Bapiuaiu.i oStpiuu/ictt, no 
nceoGmyio nantcTnocTi,, >ito, na ocHonaniii Biacowaniuaro 
ynaaa, ott. 2 i Man cero ro/i,a, o Aaponanin iiobi.ixt. upairi. 
CBpeflMT., aaiTtMHAiT. napcnia no.iBCitaro, i.thochtc.ii.iio 
cno6oAiiaro njionanoACTna pcmcc.it., Topron.in n npoMW- 
C.10BT., coirhiT. ynpanaeiiin uapc/ina, no npeACTaiueniio 
iipanHTe.ii,c.TBcnnoi1‘i;ojiMnccin nmTj*dminxT> At>.n>, bt. aa- 
c rli,Aanin 24 mm- cero roya, nocTanoBH.iT>:

1) ripn aaninin poMCC-iaMii, cnpeu ypauiuinaKiTOi ct. 
n panamh, Aanni.iMn A-m nponnxT. ;khtc.ici"i ipipcTita, a  no- 
toaiy  MacTcpa-enpen M oryri, npncyTCTnoBan. n i. coG panin 
AiacTopoRT. u no/jjiC/KaTi, ui.ióopy bt. cTapninni.i gexonaro 
yiipaiwtciiiH.

2 ) Kyiina.MT.-enpenMT. npcAocTan.icni.1 Tb aa: npana, 
KaK'h II IlpOTOMY TOpi’OBOMY COCJIOIliK).

3) K upcu M o ry ń . 6m t ł  ii36npaeMi.i b t, cyAMi itOMMcp- 
necK aro cy,o,a u u i. conbTiiHKH no.ibCKaro fiaiiKa.

IIoAniicano: iipeaiiAeiiTT., Karneprepn /Inopa E r o  M M - 
IIEPATO PCK ArÓ  BEJLH H ECTBA rpa<J>T. Bc.icno.ii.cuin.

uocTC.it. Aio.ieOcTBie, iipiirouopojiT, toi o żkc >iuc.ia nocraiio- 
lin.iir. iri. liaMiiTi. Monapnieii mh.ioctii ii ,i.ia nepeAann o 
T0A1T, IIOTOMCTBV IIOJKC])TBOBaTI, CYAJMV 550 p. AO0pOBO.lI.- 
iiok) yn.iaToio, HiuiiAbun. aoajoxojuiiiiioait, no l pyó.uo ct, 
Aiiopa, a oropoAHiiiiaMii u 6o6i,i.ihaiii iio 13 koii. ct, paOo- 
tch Ayimi; cyauiy 550 p. pastAfciUTt. na Ant. 'lacTU, no 275 
p., u iicpeAaTi, OAuy >uictj, in. M)i/cic.ii,(:i;yio IIpaBoc.iaunyio 
Hcpiioiib, a Apyryio bt. M rbcTn i.i u I* n ai ciio-Kami n tccii i ii ko-
CTC.l'b, CT, Tt.Al b, MTOÓI.I 9TII ACHbl ll ÓI.J.lll yHOTpCÓ.lCIlbl Ha
Bbi.iiiTic 4.111 JJpaiioc.iauiioń ncpiiitn no.ioKo.ia ct, licnae- 
.leiibiMT, iiaoGpan.cnieAiT. Sjiaroiio-iym o-papcTHyiom aro 
P O C y /I A P il  H M H E P A T O P A  AJLEKGAHĄPA II, a rait- 
iiic na npioópbTcnic niioiibi en. K .iaront.pnaro lle.iiiHaro 
Kiuia/i A-icKcan/jpa HencKaro, a  bj, P nM cito-K aro.ni'iec- 
koait. liocre.it. n;i ycTpoiicTBo oprana ct, Bcnae.icBni.iAiT, mc 
naoópaa.cniCAiT. E I ’0  HMllEPATOPCKArO BEJtKHEC- 
T itA . HcaaancnAio o n .  cero, t 1,ait, jkc npnrouopoMT, o -  
iipcAb.in.in : ,i,.ia noaiioiucnin m o.iiitbt. „o  AoóptftiucMT, 
R ap b  n Onyl; namcAiT,“ 6.iaroAapcTBcnni.iAiii .Mo.icócTBiiiAin 
ycTanomiTi. na nbmibiii itpcAiena npaaAnoiianie oco6 i.ixt. 
Alien : bt. UpaBOC.iaBnofi ncpKim 7 -ro  aimapii n 2 -ro  Man, 
a ni, PiiAiciio-KamiuTccHOMT. Koc.ie.it, 5 <i>eiipa.iu n 29  an- 
ryera , A-i« nero n iipoca.iii nacToiiTc.iefi pepKim u KOCTC.ia 
Aim ciii unecTii bt, biibutubiii liinirn ,i,.ui <mipau.ieniji ó .ia - 
roAapcTBeniibixb A ioacocruin.

OrpaAiio miAt.Tb, tto bt, to lipcAin, KOi’Aa K.iaccu óo-

I szowania, nakoniec, projekt wewnętrznej organizacji Ha- 
dy Stanu, wam z kolei do obrad przedłożone.

Posiedzenia Rady Stanu niniejszem za otwarte ogła
szam .“

Po wykonaniu następnie prawem przepisanej przysięgi, 
od nowo mianowanych członków, przystąpiła Rada z kolei 
do porządku dziennego.

M agistra t m iasta stołecznego W arszaw y.
\V wykonaniu reskryptu komissji rządowej spraw  

wewnętrznych z <1. 14 (26) sierpnia r. b. IS. 6 ,312 /24 ,467 , 
magistrat m iasta stołecznego W arszaw y podaje do po
wszechnej wiadomości, że w rozwinięciu N ajw yższego  
ukazu z d. 24 maja (5 czerw ca) r. I). o nadaniu nowych 
praw cywilnych slarozakonnym  mieszkańcom Królestwa, 
a w szczególności art. 8 tegoż ukazu, polecającego przej
rzenie przepisów w K rólestw ie dotąd obowiązujących co 
do slarozakonnycli pod względem wolności prowadzenia 
rzemiosł, handlu i przemysłu, rada administracyjna Kró
lestw a, lia przedstawienie komissji rządowej spraw w e
wnętrznych, decyzją objawioną przez wypis z protokołu 
posiedzenia z d. 24 lipca (5 sierpnia) r. b. N r. 12,814 po
sła  nowija:

1) Ze przy wykonywaniu rzemiosł, starozakonni nie 
powinni podlegać żadnym odmiennym od innych m ieszkań
ców przepisom, że zatem majstrowie starozakonni bgdą 
mogli zasiadać na zgromadzeniach majstrów, należeć do 
wyborów na członków urzędów starszych, zgromadzeń 
rzem ieślniczych, być wybranymi na starszych i używ any
mi na biegłych w przypadkach art. 49 i 119 postanowienia

■ ibe oópa:ioBanni,ie, ott, kotopbixt, mojkuo ói,i.io Obi citopbe , Namiestnika Królewskiego z dnia 31  grudnia 1816  r. prze
widzianych.

B M JI b  H  O.

rO C N A A P L  U M n E P A T O P K  no BcenoAanirbiiineAiy 
AOii.iaAy ynpan.iH ioinaro MuHHCTepcnioAn, rocygap cT iie ii-  
HbixT, HAiymecTBT,, BI. 5 gem . Aiapra cero roga B L IC O - 
R A IILU E  iione.it.Ti. coii3bo.iii.it,: cjiojkuti, c t, rocyga per Ben
in,i x .b HpecTMiiiT. RujiencKoft ryOepuin neb >iuc.iiiiąiecn na 
nu.xt, Ao.ini nbt, iipoAOBO.iLCTBeiiiraro KaniiTa.ia.

no6ya>Aae.Mi,iii hybctbomt. asiiBbftmeii cliarogapnocTH 
aa oKaaaiiuyio uait, RapcHyio mh.iocti>, rocygapcTBemibie 
KpecTbHiie MiiAue.ibcuaro oómecTiia, bt, Mat Mtcjiiyb npu- 
jiecji ui. lIpaBoc.iauuon nepKBii n P11 ai c i; o - Kari 1.1 u t  o cko ait, 
Kocre.ib OnarogapcTBeiiHoe Mo.ieóCTiiie o sApaitin u gojiro- 
AencTBin POCNAA PR HMHEPATOPA u ncero ABi ycTbn- 
maro AOAia, B03iia.Mt,pu.iiici, yBbKOBtmiTB uaAunr, o meApo- 
Tax'b HapcKiix'b, KOTopi.iAin orni ói.i.ui ociacT.iiiB.ieuM. IIo-

Bcero o a; ngaTt couyBCTBia n nonuMani/j AibpT, iipocnt.ineu- 
naro upaBHTe.ii.CTBa, oó.ieKaKrrcii bt, rpaypa. n iioiott, 
iTiAim,], libipajbaii rfTHAib ciioe nepacno.ioJKenie i;t, 3ai;on- 
uon B.iacTii, cocjiouie ce.iLCKoe, bt, iipocroTb a.vuiu cnoen
pYKOBOACTBYHCb 'lYBCTBOAlT, H HC o6o.lbIHeHUI.IAIT, 3/ipaBblAlT, 
CAI1.JC.1QMT,, BT, Tt.XT, JKC XpiMaX'b l)03CbI.iaeTT, 10[III’lid
Ajo.ii.6bi aa 6.iai QA'bTe.iH cnoero rO CyAAPH  HM IIEPA- 
TOPA. TaK'h, y/naiuB ecu M ydpuxt u pasyMUNXs, u om- 
upuai ecu cie MnaóennaMo! (Cooóuteuo)

2) Ze usunięcie podobnycli ograuiczeu rozciągać się 
ma do zgromadzeń kupieckich.

3) Źe starozakonni będą mogli należeć do wyborów na 
sędziów  trybunału handlowego i na radców przy banku 
Polskim , tudzież będą mogli byc na zebraniach tych wy
bierani. P. o prezydenta, szainbelan Dworu JEGO CE- 
SARSKO-KRÓLEW SKIEJ MOŚCI, Zygm unt hr. W ielo
po lsk i.—  Naczelnik kanccllarji, Luceński.

Bujiencuan eyóeimcKa/i nomnouan Koumopa AOBOAUTL AO ^  I L  N  O.
cBt.Abnin iiyó.iubit,^ tto no c.iyiaH) OTKpwTijj ABOeKpama- C e s a r z  J e g o m o ś ć  na mijpoddaniejszy wniosek  
ro bt. iieAb.iio uot.TAa no IłapuiaBCKon .kc.i banoń Aoporb, Zarządzającego niińisterjum dóbr państwa, dnia 5 marca
lipocraji KoppecnonAemiiii, aApeccoBannaa bt, Rapniany u b. r. N a j w y ż e j  rozkazać laczył: umorzyć w szelkie za-
Apyrie ropoga R apcnia IIo.ibCKaro, iiOAauuaa 3,i,t.ci. na legające na skarbowych włościanach gubernji wileńskiej
iio'iTy os oocKpecenoc u w m ee p u , OTnpaB.iaeTCH cor.iacno długi z kapitału żywności.
AApeccy in, Ttiue ahh no ;ne.rb3H0ń goporb. j Powodowani uczuciem najżywszej wdzięczności za o-

kazaną im taskę C e s a r s k ą, w łościanie skarbowi

Miadziolskiej gminy, w maju m iesiącu zaniósłszy w  cerkw i 
prawosławnej i w kościele katolickim  dziękczynne modły za 
zdrowie i pom yślność C e s a r  z a J e g o  m o ś c i  i ca 
łej Najjaśniejszej Rodziny, powzięli zamiar uwiecznienia pa
lnięci o szczodrobliwosciacli C esarskich , pi-zez które zosta
li uszczęśliw ieni. Po ukończeniu zbiorów z pola, zgroma
dziwszy się  28 sierpnia w liczbie 92 w ybranych i 62 in 
nych gospodarzy dla osądzenia sposobów w ykonania sw ych  
życzeń, wysłuchawszy powtórnie nabożeństw a w  cerkwi 
prawosławnej i w katolickim kościele, wyrokiem z tegoż dnia 
postanowili: na pamiątkę Monarszej łaski i dla p rzekaza
nia o tein potomności, ofiarować summę 550 rs. z dobj-o- 
woluej opłaty przez każdego gospodarza po 1 rublu z ch a 
ty, a od ogrodników i kątników  po 15 kop. z duszy i-obo- 
czej; summę 550 r. rozdzielić na dwie części po 275 i\  
i oddać jedną część do miadziolskiej prawosławnej cerkw i 
a drugą do miejscowego rzym sko-katolickiego kościoła, 
z tern, żeby te pieniądze użyte zostały na odlanie dla cer
kwi prawosławnej dzwonu z wyobrażeniem cyfry pom yśl
nie panującego C e s a r z a  J e g o m o ś c i  A l e k s a n 
dra II , oraz na nabycie obrazu ś. błogosławionego W ie l
kiego Księcia Aleksandra N ew skiego, a w kościele rzym 
sko-katolickim na urządzenie organów także z cyfrą j  e- 
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .  Oprócz tego tym że wyro
kiem postanowili: dla zanoszenia modłów ,,za najlepsze
go Cesarza i Ojca naszego“ w dziękczynnych nabożeń
stw ach ustanowić na w ieczne czasy obchodzenie osóbnych 
dni: w cerkwi prawosławnej 7 stycznia i 2 -go maja, a 
w kościele, rzym sko-katolickim  5 lutego i 29 sierpnia, 
skutkiem  czego prosili proboszczów, ażeby te dni zaciągnię
te  zostały do w izyt kościelnych dla odprawywania dzięk
czynnych modłów.

Przyjemnie je s t  widzieć, że w ówczas kiedy klassy  
więcej w ykształcone, od których bardziej by należało ocze
kiwać współczucia i rozumienia środków św iatłego  rządu 
ubierają się w żałobę i śpiewają hymny, okazując przez 
to niechęć dla władzy prawnej,—  stan wiejski w prostocie 
swej duszy, przewodnicząc się uczuciem i nieprzyćmionym  
zdrowym rozsądkiem, w tych samych św iątyniach  zanosi 
goi’ace modlitwy za swego dobroczyńcę C e s a r z a  J e- 
g o ni o ś ci .  Tak „u k iy feś przed rozumnymi i mądrymi, a 
odsłoniłeś to przed prostaczkami". (Nadesłano).

—  W ileńsk i Gubernjalny kantor pocztowy podaje do 
powszechnej wiadomości, że z powodu otw arcia  ruchu na 
kolei żelaznej do W arszaw y, korrespondencja zwyczajna  
adresowana do W arszaw y i innych m iast K rólestwa Pol
ski, :go, oddawana tutaj na pocztę w N iedzielę i Czwartek, 
odsyłaną będzie wedle adresu w też sam e dni pociągami 
kolei żelaznej.

D z i i i l  i i i c u r z ę d o w y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
r

p o * l ą c a  o g o l u y
Prusy stanęły na niebezpiecznym rozdrożu; błędy 

w roku przeszłym popełnione wydały gorzkie owoce; 
rzeczy doszły do tego stopnia, że zbyt wytężona 
struna pęknąć musi, jeżeli jój umiejętna ręka nie 
wistroi. Rząd chciał ując w ścieśnione obręby 
o b r o n ę  z i e m s k ą  (Landwehr), nadać zas o- 
groniiiv rozwój wojsku prawidłowemu. W ypadki 
1859 we Włoszech zniewoliły rząd do powiększe
nia siły zbrojnej i do postawienia na stopie goto
wości wojennej. Co nieprzewidziane zdarzenia 
wvwTołaly, to chciano zamienić w stan zwyczaj
ny’ i jenerał von Roon dał się uzyc za poda
tne narzędzie do uskutecznienia tak zwanej re 
organizacji wojsk. Stronnictwo feodalne, widząc 
w rozwoju wojską pąjskuteczniejszą dźwignię po- 
wrótu upadłego porządku rzeczy7, całą duszą i“eor- 
ganizację popierała. Doprowadzeniu jej atoli do 
skutku stało na wstręcie kardynalne konstytucyj- 
ne prawo, składające moc uchwalania podatkow 
w ręce przed sta w i ci elst wa narodowego.

Kiedy Prusy dzielnością narodu i nąjzacniej- 
szćm poświęceniem obywatelskiem powstały z gro
bu, do którego je przemoc Napoleona I  wtrąciła, król 
Fryderyk W ilhelm  III, w ioku 1814 przepisał 
organizację wojenną Prus i zamienił ją  w prawo. 
Siła paiistwa op a rtą  została na szerokiej podstawie 
o b r o n y  z i e m s k i e j ,  od którój nikt uwolnio
nym być nie mógł. Naród pruski prędko przywykł 
do tej instytucji i z obywatelską gotowością poddał 
się jej uciążliwym niekiedy wymaganiom. Dopóki 
dawny kształt rządu w Prusiech istniał, dopóty' 
stronnictwo feodalne nie upatiywało w obronie

dowi służy prawo, jeśli by dla jakichkolwiek przy
czyn nowy budżet pi-zedstawiony na uchwałę sej
mu nie został, poboru podatków’ i rozchodowania 
przychodów państwa, podług budżetu już raz uchwa
lonego. Te przeciw konstytucyjne niedoi-zeczności, zu
chwale po dziennikach wstecznych głoszone, prze
łaziły wszystkich ludzi prawych i oświeconych 
trwogą. Im  zuchwałej przeto targano się na p ra
wo coi-ocznego głosowania budżetu , tćm silniej 
z drugiej strony wystąpiono w obronie tego praw’a. 
Naród pruski,powołany do wyborów przedsejmo
wych, umocowanie swoje złożył w ręku mężów, 
znanych krajowi z wyzwolonych zasad i niezłom
nej wiary konstytucyjnej. Na piór wszy m wstępie, 
wytoczono projekt budżetu wojennego, zastosowany7 
do potrzeb dokonanej już reorganizacji wojskowój, 
lubo jój nie poprzedziło uchwalone pi’zez sejm pi-a- 
wo. Izba poselska wyrzekła, że nowego budżetu 
nie uchwali, dopóki samego prawa nowej reorgani
zacji nie roztrząśnie. Ministrowie, widząc w tern 
postanowieniu przekorę i wdzieranie się w przed
miot do przedstawicielstwa krajowego nie należą
cy, doradzili koronie rozwiązać izbę, zapewniając 
że naród okólnikami ministrów oświecony, przyszłe 
na sejm pełnomocników karniejszych, że zaleci im 
przyzwoitą skromność i niedozwoli przekraczać wła
ściwych obrębów. Ale okohjiki ministrów nie 
sprawiły spodziewanego skutku , dziennikarstwo 
wyzwolone nie tylko pruskie, ale całćj Europy, w 
najprawdziwszem świetle wystawiło zgubne następ
stwa opowiadanej przez ministrów nauki i sejm 
dzisiejszy zebrał się pod nieprzyjaznemi dla wste
cznych wróżbami. Wytoczono znowu projekt bu
dżetu wojennego; usiłowano zmniejszeniem podat
ków od wódki, soli, kopalni; zniżeniem opłat po
cztowych od jazdy kolejami żelaznemi i tym po- 
dobnemi ponętami, mniemanie powszechne na stro-

ziemskie: niebezpieczeństwa, ale kiedy skutkiem mmisti-ow przechylić. W szystko nap,-ozno; jak
rewolucji lutowej Prusj. zostały państwem konsty- o skalę, tak o artykuł »9 konstytucji pruskiej wa-
tueviriem, stronnictwo wsteczne zadrżało na myśl ™ iW  *jm ow , moc uchwalenia corocznego butl-
uzbroionego ludu. Poczęto więc troskliwie obmy- *f*"> roztnpnly się wszystkie zabiegu Munster 
ślać środki zrównoważenia wymarzonego niebez- skarbu pan von der Heydt ujrzał ze jeśli nadal mial
pieczeństwa Mówimy wymarzonego, t o  dopóki »  w adzA P0Z0S T  m 0 rzł dz“\ bez
konstrtucia z o s t a ł a b y  w  poszanowaniu i Prawa ,u- bu<tetu- leoz zaw lha'  w obec ogromnej odpo-

onstjtucja 5 w ,.ęku obywa- wiedzlalnosc, , oswiadczyh ze sumienie me dozwa-
dowe bez \  ‘ p w n ę t r z i i y W '  Wro la mu pójść tą drogą. To oświadczenie wprawiło
tełi byłby zwrócony je d y n i na z .  | w ,Tajwiększy niepokój stronnictwo wsteczne, om-
gów kraju, rząd zas znalazlD> stronniótwu dlały mu ręce; sądziło, że już nadeszła oliwiła upad-
podporę praw  istniejących. D z j matrv w ało : ku wszystkich jego nadzięi!
wstecznemu uie o to właśnie chodziło, u p a t iy w a io  j e  .
ono tęsknie chwili odbudowania ze zwalisk tego, « ]  W  tom podjgl się niemożliwego prawie zadania
ruńelo w burzy 1848 i dla tego właśnie z najwię- pan Bismarck Schouhausen. hmulosc, z jakg po- 
ksza gorliwością pracowało nad zniszczeniem zasad j chw yci sitaą ręką upadłą sprawę, zwróciła nan 
pruskiej wojennój organizacji 1814. Czas wskazy- uwagę n te tylko Prus, nie tylko Niemiec, ale całej 
wał potrzebę odmian co do szczegółów, ale zasada
była prawdziwa, bo na doświadczeniu oparta, bo 
świeżo najświetniejszęm zwycięztwem uwieńczona. 
Ciąglerni zabiegami, wsteczni doprowadzili do teg ), 
że myśl nadwątlenia instytucji obrony ziemskiej, 
znalazła wstęp cło szczytu władzy rządowej, rów
nie jak zamiar zostawienia Wojska prawidłowego 
w takich ,-oz.niarach, jakie mu nadano podczas woj
ny włoskiej, w chwili rzetelnej obawy, ąby F ran 
cja jak nad Mincio tak i nad Renem, me pomyśla
ła klęsk swoich wetować. . , ,

Dla tein łatwiejszego osiągnienia powziętych 
zamysłów, stronnictwo wsteczne, rozkazało dzien
nikom swoim rozwijać nową teorję, według której 
siła zbrojna krajowa zależy w najrozciągłejszem 
tego wyrazu znaczeniu od władzy najwyższej a rzą-

Fairopy. Dzienniki, chcąc z przeszłości wnioskować 
o drodze, jaką nowy prezes rady ministrów pójdzie, 
przebiegają jego polityczny zawód i czynią tę ii-

mi stanu, silnie zasady książąt Metterniclia i 
Schwarzenberga popierającymi, przyczynił się do 
upokorzenia Prus, do zabicia wówczas myśli re 
formy Związku Niemieckiego i do wstrzymania roz
woju wyzwolonych pomysłów. Pan Bismarck Sehón- 
hausen zajaśniał wielkiemi wrodzonemi zdolnościa
mi, nabytą nauką, Acielką towarzyską ogładą, zdol
nością jednania sobie ludzi, płynną i przekonyxva- 
jącą wymową. Umysł jego pragnął rozleglejszego 
pola działania, nie mogąc jednak pójść wyżej, po
przestał na skromnej posadzie sekretarza poselstwa 
pruskiego przy sejmie związkowym we Frankfur
cie, a wkrótce nagłym rzutem zajął dostojność peł
nomocnika swojego kraju p r z y  Związku. Z d a w a 
ło b y  się, że powinien b y ł statecznie p r a c o w a ć  nad 
utrzymaniem stanu rzeczy, do utrwalenia którego 
przyłożył się w Ołomuńcu, lecz nielitościwa py
cha, z jaką Austrja wyzyskiwała zwycięztwo swoje 
nad Prusami, obraziła dumę narodową pana Bis
marck. W  tćm wypadki na półwyspie włoskim 
dały inny zwrót jego wyobrażeniom; uśmiechnęła 
się jego pruskiemu patryotyzmo w i nadzieja Nie
miec jednolitych, najusilniej więc starać się poezął 
o przyznanie królestwa włoskiego i o ściślejsze po
łączenie w widokach politycznych, dworów peters
burskiego, berlińskiego i paryskiego. Będąc po
słem przy piórwszym, udał się z rozkazu swojego 
rządu do Paryża, i nakoniec uprzątnął wszystkie 
trudności, jakie jeszcze stały na zawadzie \vt Ber
linie dokonaniu tego ważnego zadania. Trudności 
były ogromne, stronnictwo wsteczne, którego dąż
ności pan Bismarck Schouhausen podzielał, hołduje 
Austrji; w tein jednem  różni się on ze swoimi po
litycznymi wyznawcami, iż podobno głęboki żal do 
Austryjaków był główną sprężyną jego działań 
w sprawie włoskiej. Pan Bismarck, umocowany 
przy Napoleonie III. miał służyć Prusom na polu 
polityki zagranicznej, gdy nagle powikłania sejmo-. 
we wezwały go do Berlina. Mianowany prezesem 
rady, znalazł budżet wojenny na rok 1862 już za
głosowany i izbę poselską gotową do zajęcia się 
roztrząśnieniem budżetu na rok 1863. Nie mo
gąc zniweczyć co już uchwalono, cofnął przynaj
mniej projekt budżetu na rok 1863, oświadczając, 
że czas przerwy między teraźniejszym a blizko 
przyszłym sejmem, poda możność porozumienia się 
między przedstawicielstwem narodowem i koroną. 
Pan Bismarck nie bez słuszności wnosił, że pod
niesienie zewnętrznćj polityki pruskiej do rozmia
rów wielkości mocarstwa przyzwoitych, pochlebia
jąc sprawiedliwej dumie narodowej, przeważy mnie
manie powszechne na stronę rządu. P rzem ów ił! 
Więc językiem męzkim, powiedział, że położenie 
Niemiec nie odpowiada jego widokom, że reformv 
są pożądane i konieczne. Prusy wiedzą co pan 
Bismarck pod słowem reformy rozumie. Sam też

iwagę, Że g° widziano zawsze waloząoego w pierw- myśl swoję wytłómaczył, gdy w yrzekł: że potęg;: 
szyin rzędzie, o utrzymanie przywilejów możno- i dzielność rządu, powinny rzeczy rozstrzygać; żt 

Uzvtelnicv K n t ‘i o r ! i  v n n i r b i  w  r K i c l o i -  nic UlOWy, Ilie Uchwały większości, d o  n o ż a d n n o C Ywładztwa. Czytelnicy K urjera znajdą w dzisiej 
szym numerze nauczający wyjątek z „Qazety Ko- 
lońskiej." Podług niej, pan Bismarck Schouhausen 
podczas zjazdu Olommiieckiego, okazał się jednym 
z najsilniejszych przeciwników podniesionej wów-

ze
nie mowy, nie uchwały większości, do pożądanego 
celu doprowadzą, ale ż e l a z o  i k r e w !  Tc sło
wa jak iskra elektryczna zapaliły umysły, a kiedy 
jeszcze pan Bismarck dodał: że niesłusznie mu za
rzucają, jakoby w powikłaniach zewnętrznych szu-

' toczas przez Fryderyka W ilhelm a IV  myśli jednoty kał wybrnienia z domowych kłopotów, lecz, że to 
niemieckiej. Pan Bismarck, posiadacz dóbr ziem- pewna, iż niepodobna będzie n i e  p r z e n i e ś ć  polityki 
skicłi, nie z urzędu, bo jeszcze żadnćj nie piasto- pruskiej na pole zewnętrzne, serca wyżej zabity iędu, bo jeszcze żadnćj nie piasto
wał posady w służbie krajowój, ale pędzony po
trzebą działania, przybył do Ołomuńca i wszedł
szy w stosunki z ówczesnymi austryjackinń męża-

prusKioj na pole zewnętr , .
słuchano go z roskoszą. Nawet nie oburzył izby, 
kiedy odezwał się z niejakićm lekceważeniem o za-

żc tylko oni posiadają tajemnicę rządzenia; kiedy 
wystąpił z paradoksalnem zdaniem, że narody na 
niższym stopniu ukształcenia będące, skwapłiwićj 
biorą się do rozwoju praw konstytucyjnych, niż na
rody dojrzało i oświecone; kiedy nakoniec nie wa
hał się powiedzieć, że Prusy liczą wielki szereg 
ludzi z katylinowskiemi zachceniam i! To wszyst
ko w innych ustacli rozsrożyłoby parlamentową rze
szę, ale pan Bismarck potrafił obudzić niewyraźne 
dotąd i mgliste jeszcze domysły, że polityce ze
wnętrznćj pruskiej nada popęd silny i że śmiało 
poprowadzi ją  do wielkiego celu. Byłaby to zaiste 
jedyna droga ukojenia umysłów, albo raczej zwró
cenia ich na zupełnie nowe przedmioty. Lud pru 
ski je st przede w’ szystk ićm wojowniczy, i skoroby 
uwierzył, że wyrazy ż e l a z o  i k r e w  mają rze
czywiste znaczenie, przedstawiciele jego nie tylko 
zgodziliby się na reorganizację wojska, ale w spar
liby ją  najszczodrobliwszemi pieniężnemi uchwa
łami. Pan Bismarck wyrzekł owe słowa dnia 1-go 
października, zadrżały z przestrachu dzienniki wste
czne, i już dnia 3-go wszelkiemi sposobami starają 
się nadwątlić ich doniosłość. Tak „Gazeta pruska“ za
przecza im dosłownego znaczenia, „Gazeta Krzy żo- 
wa“ utrzymuje, że redakcja mowy p. Bismarck jest 
zupełnie niedokładną, ale G a z e t a  K o l o ń s k a  
umieściła list jednego z posłów obecnych wówczas 
w komissji, list prawie na miejscu za śwreżćj pa
mięci spisany, w którym mowa prezesa rady nosi 
znamiona jeszcze wybitniejsze niż w sprawozdaniu 
rządowóm z posiedzenia komitetu, gdzie jej treść 
zdaje się być najdoktadnićj przedstawioną. Izba 
poselska rozjedzie się 15 października; niewiado
m i, jak  prędko znowu zwołaną zostanie; może pod 
jej nieobecność, pan Bismarck dobitniej politykę 
zewnętrzną Prus wykaże i tym  sposobem da na 
chwilę zapomnieć o tem, co dziś umysły ją trzy  i 
taką trwogą przeraża, że nawet następca tronu p ru 
skiego, którego rady może nawet przez lorda Rus
sell natchnione, usluchanemi nie były, pusta nowi 1 
usunąć się z widowni polityczuej i dłuższą podi’óż 
z małżonką swoją do Szwajearji i W ioch przedsię- 
wziąść. Smutne zatargi nurtujące dziś Prusy, zda
je  się, tę przynajmniej korzyść mieć będą, iż wy
prowadzą kraj z dwuznacznego położenia i jeżeli 
wojna okaże się nieuchronną, pan Bismatck n ie  
zawaha się jej wypowiedzieć.

W  przyszłą niedzielę, dnia 5 października, król 
W iktor-Em m anuel podpisał dekret amnestji G ari
baldiego i jego zwolenników. M o n i t o r  p o w 
s z e c h n y ,  powtarzając doniesienie dziennika tu- 
ryńskiego la  D i s c u ś s i o n e ,  m ’.wi, że królew ny 
Pia i Klotylda, żegnając ojca przed opuszczeniem 
W łoch odwołały się d °  łaskawości królewskiej. 
Król nie odmówił ich prośbom, jakoż Garibaldi o-
trzym ał przebaczenie.

Nic było ani jednśgo człowieka, coby choć na 
chwilę wątpił, że VViktoi'-Eimnanuel ułaskawi bo
hatera. Jeżeli niecierpliwość pow szednia w ysti- 
wioną była na pięciotygodniowe doświadczenie, nie 
pochodziło to bynajmniej ani z żalu królewskiego, 
że Garibaldi jego rady nie usłuchał, ani zaciętości 
ministrów, że p rzew agi moralnćj potęgi, własne 
ich znaczenie poniżał, ani nakoniec z oporu jenera
łów Cialdi ii i Lain irm ora, silnych i przekonanych 
obrońców karności wojskowej. Przypadek zdarzył, 
że prośby królewien, w których mlodociannych, nie-któryi
winnych a- czułych niewieścieh  s e r c a c h ,  o d z i e d z i -

ozumial ości znacznej liczby posłów, przekonanych, czoua po ojcu dobroć głośniej jeszcze przemówiła,
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właśnie zaniesione zostały w chwili, w którćj roz
stając się na długo, może na zawsze z najmilszą 
ojczyzną, chciały dać jawny dowód swojego uwiel
bienia i wdzięczności dla spółziomka, który pro
mieniem nieśmiertelnćj chwały okrył Włochy i jak 
mówi poeta: do p o t o m n e g o  p r z e k a z a ł  j e  
b l a s k u .  Król Wiktor - Emmanuel dawno już 
w sercu Garibaldiemu przebaczył, dawno już ży
wił w duszy to przekonanie, że między nim a przy
jacielem jego Garibaldim, Bogu tylko sąd należał.
0  dekrecie amnestji wiemy z depeszy telegraficz
nej; jeszcze tekstu jego dzienniki nam nie przynio
sły, nie możemy nawet powiedzieć, czy prośby có
rek wymienione zostały jak jedna z pobudek łaska
wości królewskiej. Ale, gdyby nawet tak było, któż 
ośmieli się czynić zarzut Wiktorowi-Emmanuelo- 
wi, że ustąpił rozrzewnieniu, źe w chwili bolesne
go rozstania, zapomniał o względach konstytucyj
nej surowości. Jeżeli istotnie chwila odjazdu księ
żny Klotyldy i królowćj Marji Pii była chwilą 
ostatecznego postanowienia królewskiego, źe dekret 
amnestji podpisze, tłómaczy to nam odwiedziny 
królewskie w Varignano w późnej nocy 28 wrześ
nia. Król chciał, aby cierpiący przyjaciel z ust 
jego najpierwićj dowiedział się o przebaczeniu, a że 
dla Garibaldiego swoboda osobista nie miałaby ża
dnej ceny, gdyby młodzież, która na głos wodza 
wydarła się z pod strzech rodzinnych i poleciała na 
boje, miała jęczeć w niewoli, król zapowiedział 
mu, że wszyscy ochotnicy będą walnymi.

Nie dziwi nas wcale zmiana, jaka w przekona
niach politycznych Garibaldiego zajść miała, a mia
nowicie, że złożył z serca wszelką niechęć ku Fran
cji, i że w trwałem przymierzu z pobratymczym 
ludem, widzi szczęście ojczyzny. Pokrewna co do 
zacności dusza Silvio Pellico odbiła eię na ten raz 
w wielkićm przebaczającym sercu Garibaldiego. Są 
ludzie, co wiek nasz potępiają; widać, że wzniosie 
cuoty, jakich spólcześni dają nam tak czyste wzory, 
nie mają wstępu do ich samolubnych umysłów.

) Ministrowie włoscy musieli z radością podpisać 
dekret przebaczenia; uprzedzili go niejako okólni
kiem jenera a Durando 10 września, który w obec 
Europy nie wahał się otwarcie wypowiedzieć, że 
Garibaldi dobijał się o to, co było i jest najgoręt- 
szćm pragnieniem całój ludności włoskiśj.

Wspaniały postępek króla Wiktora Emanuela 
uszczęśliwił wszystkich ludzi szlachetnych na obu 
półkulach świata. Co za wspaniała dola tego króla, 
którego każda czynność życia jest albo nieśmiertel
ną przewagą chwały, albo błogosławieństwem dla 
spółczesnych, albo nadzieją dla przyszłych pokoleń I 
Dzięki i wam, najzacniejsze córy królewskie, żeście 
prośbami swemi przyśpieszyły tę wielką radość dla 
św ia ta . Odtąd im io n a  w a sz e  będą z e sp o lo n e  z n ie -
śmiertelnóm imieniem Józefa Garibaldi.

Cesarz Francuzów był oczekiwany w Paryżu 
6-go października; dziś mamy 11, dotąd żadna 
wiadomość telegraficzna nie doniosła o jego przyby
ciu do stolicy. A jednak do tego powrotu przywią
zane są oczekiwauia wszystkich zwolenników spra
wy włoskiej. Umieściliśmy w dzisiejszym Kurjerze 
wszystkie ważniejsze poglądy dziennikarstwa fran
cuzkiego na stan polityki cesarskićj pod tym wzglę
dem. Wynurzyliśmy już oddawna nasz domysł, 
że pobyt wojsk francuzkich przywiązany jest do naj
dłuższych dni Piusa I X.  Napoleon III nie może 
złamać danego słowa, że czuwać będzie z synowską 
troskliwością nad bezpieczeństwem ojca świętego. 
W  duchu wyobrażeń, których ani dwór rzymski 
ani Włochy nie podzielają, rozpoczął niewdzięczną
1 niemożliwą pracę pogodzenia rzeczy różnorodnych, 
które wzajemnie się niszczyły i w ciągu wieków nie 
dozwalały Włochom cieszyć się choćby pięćdziesię- 
cią lat swobody i pokoju. Podług ostatnich wiado
mości cesarż Napoleon miał dać do zrozumienia 
myśl swoję o ostatecznóm rozwiązaniu sprawy 
rzymskićj, ale nie pozwala przeniknąć, jaką chwilę 
przeznaczył na spełnienie swych zamiarów. Za
pewniają, że p. Achilles' Fould podczas ostatnićj 
bytności swojej w Biarritz, usiłował wyrozumieć 
cesarza pod tym względem, lecz nie zdotał wydobyć 
z krzemienia ani jednśj iskierki. Cesarz miał tylko 
odpowiedzieć ministrowi, że cała wrzawa od czasu 
do czasu wzniecana z powodu sprawy rzymskiej 
ani na jednę godzinę nie przyśpieszy dnia, który na 
ukończenie jej zakreślił.

W  kołach politycznych, w których ta pogłoska 
znajduje wiarę, bardzo prawdopodobnie wnoszą, że 
Napoleon III  chce dać dójrzec i przejrzeć zadaniu; 
tak dalece, aby świat znużyło do tego stopnia, że 
ci nawet, których potępi roszczenia lub nadweręży 
korzyści, w jakiómkolwiek choćby ńajmniój przez 
nich oczekiwanćm rozwiązaniu, uczuli ulg? 1 wyt
chnienie. Wszyscy atoli zgadzają się na to, ze wy
cofanie wojsk francuzkich z Rzymu już jest w za 
sadzie uchwalone.

Podaliśmy znowu choć dorywcze wiadomości 
z Serbji i Czarnogórza. W  przeszły poniedziałek 
dnia 6 października, miał być odczytany w Bel
gradzie firman sułtański, ogłaszający pokój z ksią- 
żęciem Michałem Obrenowiczem. Poseł angielski 
w Konstantynopolu sir Lytton Bulwer, przybył na 
miejsce dla przekonania się, czy uchwały konferen
cji będą w.einie spełnione. W  jego oczach roze
brano barykad} belgradzkie i sir Bulwer popłynął 
dalej w górę Dunaju do Pesztu. Nie wiadomo, czy 
tę wycieczkę należy poczytywać tylko za rozrywkę 
po pracowitych rokowaniach, czy tają się w nićj 
jakie głębsze widoki polityczne powiększenia au- 
stryjackiego cesarstwa. Jeżeli bowiem odzyskanie 
Wenecji w drodze dobrowolnych układów, mogło

by mieć miejsce, to nieinaczej jak przez oddanie 
pod berło Franciszka Józefa, chrześcijańskich sło
wiańskich poddanych Porty.

Na Ozarnogórzu, podług listów pisanych z Ra- 
guzy i Skutari, książę Mikołaj Niegosz ma obcho
dzić wesołemi ucztami powrót pokoju. Inżynie
rowie tureccy mieli już przybyć dla budowy drogi 
wojennćj. Pogodzić tego nieumiemy z zapowie
dzianą protestacją, ale wkrótce zapewne dzienniki 
umieszczą i protokoł konferencij carogrodzkich 
w sprawie serbskićj i traktat zawarty między ksią- 
żęciem Mikołajem i Omerem-Paszą, już według 
ostatnich wiadomości telegraficznych, w Konstan
tynopolu podpisany. Czy te pergamina będą rę
kojmią trwałego pokoju, czy łamane jak zwykle 
przez Turków staną się nową podnietą wojny, od
gadnąć nietrudno. Wola ludzka, choćby najszczer
sza, nie pokona siły rzeczy, nie potłumi praw, któ
rych żadne przedawnienie nie umorzy. Turcy nie 
powinni i nie mogą wiecznie panować nad chrze
ścijanami !

Włoołiy.

T u r y n  27 wrze>nia. Dzienniki paryzkie przynio
sły nam dziś zrana tek s t dokumentów w spraw ie Rzym
skiej. Mniemanie powszechne ustali się po bliższym ich 
zgłębieniu. Rzecz prosta, że sądy będą nam iętne, ale 
wrażenie ogólne wywołane przez list Napoleona I I I , do 
pana Thouvenel je s t dobre. Cokolwiek bądź, przejaw y 
zadania Rzymskiego już  nieprzybiorą nowych kształtów  i 
zdaje się wszystko zapowiadać, że te raz  odegryw a się o- 
s ta tn i ak t dram m atu.

Mówią znowu o zmianach w gabinecie, ale w ten  spo
sób, że m argrabia Pepoii oi ejmie zarząd spraw wewnę
trznych, a pan R attazzi zostanie po panu Conforii s trażn i
kiem pieczęci. Przybyci :~p uia N igra i jego sek re ta rza  
łirabiego Sonnani M oretti daje miejsce do różnych domy
słów.

—  T  u r  y n 28 w rześnia. Królowa po rtuga lska  wy
jech a ła  dziś o godzinie 12 z ra n a  do Genui. C ala praw ie 
ludność stolicy wyszła na je j pożegnanie. Królowa była 
bl ida ze wzuszenia. Król i cała  i ajjaśniejsza rodzina 
przeprowadzają do granicy państwa.

— Koniec znakomitej mowy wyi zoczonej przez margra
biego Pepoli przed rozdaniem nagród uczniom instytutów 
technicznych, brzmi jak następuje:

„Czytam  w waszej duśzy, rmodzieńcy, pewny jestem , 
że w iernie tłumaczę szlachetne uczucia, które ją  ożywiają 
tw ierdząc, że nagroda dana przez rząd włoski, je s t dla w as 
stokroć droższą niż gdybyście ją  otrzym ali, od którego 
z dawnych rządów.

„Sądzę, że w tej chwili pojmujecie ja k  należenie do wiel
kiego naro.iu podnosi zdolności, um acnia duszę i myśli.

„Każdy kto was widzi okiem j isneul ispokojnćm , znaj
duje w was nowy dowód, że jeduota ojczyzny odpowiada 
najgłębszym wzruszeniom w szystkich, i że ci w na jg rub
szym są błędzie, którzy myślą, że wyobrażenia udzielności, 
łub miejscowe jak ie  względy mogą tę  jednotę strzaskać  
albo choćby nadw erężyć.

„N ie, jeduota ojczyznyjest dziś chw alą, nadzieją wszy
stkich obywateli, ogarnia ona serca wszystkich, zapala 
męztwo żołnierzy, podnosi pojętność w arst oświeconych,
prowadzi lud do cnoty i potężnie przemawia, o młodzieńcy, 
do waszych serc i wyobraźni.

„W spółpracow ać będziecie nad doki.naniem tej jedno- 
ty; napróżno usiłowano by ją  obalić, bo utw orzyła ją  nie- 
pożyla m oralna potęga. T a  jednota je s t najpiękniejszym 
tryum fem  nowoczesnej cy wilizacji.

„A  to uczucie coraz staw ać się będzie głębszem, od 
chwili, w której zadłużoną nagrodę otrzym acie z rąk  tych 
dostojnych książąt, nadziei m onarchji ludowej, tej monar- 
chji, co zam knęła długie dzieje naszych boleści, i k tó ra  
dzielno.icią swoją zasklepi budowę narodową, wzniesioną 
z takim  znojem, obmytą strum ieniam i krw i i uświetnioną 
uajwspanialszem i przewagam i.

, ,Będzie to dla was jedną z najsłodszych zachęt, że 
staniecie przed obliczem książęcia złączonego n ierozerw al
nym węzłem pokrew ieństw a z naszym najukochańszym  
królem, książęcia, który w gronie senatu  francuzkiego 
broni! z cudowną wymową jedno t. W ioch, kt tre kocha ja k  
drugą swoję ojczyznę ( j e d n o  m y ś 1 n o i p r u c i  ą-  
g ł e  o k l a s k i ;  k s i ą ż ę  N a p o l e o n  p o z d r a 
w i a  z e  w z r u s z e n i e  m), że staniecie w obec jego 
małżonki, k tó ra  przyśw ieca F ra n iji  wszystkiemi cnotam i 
najpiękniejszą ozdobą, źrzódłem miloś.I i uwielbienia dla 
n iew iasty, t.siężny, k tó ra  przebolawszy wszystkie sm utki 
i trwogi Wioeu, przybyła teraz  podzielić radość rodziny 
królewskiej i pociechyploinowe jednoczące się z pociecha
mi narodowemi. (Oklaski; księżna je s t widocznie najczu
lej wzruszoną).

„W rócicie  rozradowani tym nadmiarem szczęścia do 
waszych ognisk, opowiecie waszym nauczycielom i rodzi
nom szlachetne uczucia, k tóre rząd wioski ożyw iają, rząd  
opierający swe nadzieje nie na władzy, ale na miłości i o- 
św ieceniu ludu. (Oklaski).

„Choćbyście najdłużej żyli, niezapomnijcie nigdy przy
jęcia , jakiego doznaliście w tein zacnem mieście T uryń- 
•skem, którego pamięć w yrytą zostanie w sercu wszystkich 
W łochów. T uryn  piagnie dziś złożyć na o lta izu  ojczyzny 
koronę stolicy, byleby j e d n o t a  w i o s k a  u s t a 
l i ć  s i ę  c o  n a j p r ę d z e j  in o g ł a .“

—  Czytamy w dzienniku I t a l i ą  dnia 28 września;
Odjazd królowej portugalskiej naznaczony byt na dzień

dzisiejszy. O samej 12-j król W iktor-Em m anuel, królowa 
portugalska, książę Napoleon i księżna K lotylda wsiedli 
do wspaniałego pojazdu i rozpoczęli przepyszny orszak, 
który dla udania się do dworca kolei żel rznej G enueńskiej 
przejeżdżał przez plac Castello, la via Nuova, place Sun- 
C ulo  i C irlo-Felice, i król i książę Napoleon siedzieli na  
l!u cd z*r naprzeciw  królowej portugalskiej i księżny Klotyl- 

y>'-ajmujących gfąh kare ty  otoczonej licznym sztabem glów- 
‘V,"?;. p dru«im powozie królewicze Humbe. t  i Ainedeusz

/lc  i .na Przeciw księżny Genui i książęcia Carignan. Po
stępow a y dalćj cztery inne karety  dworskie, z wysokimi 
dostojni 'aim  dwom cywilnymi i wojskowymi. Poselstwo 
nadzwyczajne króla portugalskiego, księżna T erceira  i 
m arg ra  i a  d o u  e,^ t u d z i e ż  m inister pełnomocny lizboński 
w T uryn ie  pan e-Castro jechali bezpośrednio za pojazda
mi dworu. N a ca ej przestrzeni, przez k tó rą  orszak prze
ciągał, jednym  wielkim grzmotem brzmiały okrzyki na 
cześć króla i jego rodźmy, wśród których imiona książę
cia Napoleona i księżny Riotyidy, odzywały się z zapałem 
aby zespolić z rodzinnem świętem drogie Włochom imiona 
tego francuzkiego książęcia, tak serdecznie przywiązane
go do naszej doli, i tej księżny, k tó ra  byta j zawsze będzie 
zakładem wieczystego przym ierza, mającego łączyć F r a n 
cję z W łochami. Król i książę Napoleon, obaj w wiel
kich m undurach, pozdrawiali ind witający podczas przeja
zdu. Królowa portugalska, blada, wzruszona z obliczeni 
bolesnego w yrazu, z niezrównanym urokiem skłaniała gło
wę, dziękując za serdeczne pożegnanie. Królewicze, księ

żna Genui i książę de Carignan uprzejmie odbierali dawane 
sobie oznaki uszanowania.

N a progu dworca kolei, król i królowa, ich cesarskie 
wysokości wysiedli w bogato ozdobionóm przedsieniu. Tu 
przyjął ich syndyk m iasta m argrabia de Rora, ministrowie 
R attazzi, Depretis, Pepoli, Sella, Persano; pan Selopis, 
vice-prezes senatu , pan Tecchio prezes izby poselskiej i 
wiele innych znamienitości cywilnych i wojskowych, w li
czbie pierwszych znajdował się pan M inghetti.

Oprócz pana Persano noszącego ubiór ; dm irała, wszy
scy m inistrowie byli w m undurach. W ysiadłszy z powo
zu, król wziął pod rękę królowę portugalską, książę N a
poleon księżnę KlotyL ę; pozdrowiwszy osoby czekające 
w przedsieniu n. p. po rozmowie chwilowej z prezesem ra 
dy wszedł do sali dworca, gdzie czekał na niego m inister 
F rancuzk i pan B enedetti i dwaj sekre tarze  poselstwa. 
Dworzec bogato był ozdobiony chorągwiami b a rn  włoskich 
francuzkich i portugalskich. Nieprzeliczone mnóstwo lu
du napełniało dziedziniec kolei.

Skoro król ukazał się z królową, okrzyki zabrzm iały 
z nieznaną jeszcze dotąd żywością. W pośród nich n a j
jaśniejsi państwo, ich wysokość, z dworami swojemi wsiedli 
do wagonów i już pociąg królewski w yruszył, a oklaski 
jeszcze nieustaw ały. Prezes rady, pan Depretis, pan Be
nedetti, m iuister F ran c ji, oraz panowie Lesourd i Bourgo- 
ing, sek re tarze  poselstwa udali się za dworem aż do Genui. 
W ojskiem  użytern przy tym odjeździe dowmdzil jenera ł 
Ginnoti. Tow arzystw a rzemieślników, oraz chóry męz- 
czyzn i n iew iast zajmowały przód półkola zakreślonego 
przed dworcem dla wojennych ochotniczych obrotów. Sko
ro postrzeżono k a re tę  królew ską, trąby  wojskowe zagrały , 
chóry śpiewać poczęły hymn narodowy i uderzono w bę
bny, ale okrzyki ludu zagłuszyły dźwięki muzyki i śpie
wów. T aki był odjazd królowej portugalskiej.

Zostawi on głębokie wspomnienie w ; w szystkich se r
cach i zaiste tylko pewność szczęścia oczekującego w L i
zbonie najjaśniejszą i godną córę króla W iktora-Em m anu- 
ela uśm ierza gorycz naszego żalu. Król ju tro  wróci do 
T urynu, królewicze przeprowadzą siostrę aż do Lizbony.

— Młoda królowa portugalska, przed odjazdem z T u ry 
nu, rozkazała wręczyć syndykowi jun ty  municypalnej 
summę 20 tysięcy franków ze swojej osobistej szkatuły  
dla rozdauia ubogim m iasta. Stolica przyjęła to dobro
dziejstwo córki W iktora-E inm anuela z oznakami najżyw 
szej wdzięczności.

Doktor P artridge  złożył komitetowi garibaldistow- 
skiemu następne spraw ozdanie o stanie zdrowia jenera ła : 
Spezzia, 20 września. Wiadomości otrzym ywane w Anglji 
o zdrowiu jenera ła  Garibaldi i o stanie jego rany byty tak 
rozm aite, sprzeczne i zatrw ażające, że przyjaciele jene
ra ła  poruczyli mi, jak o  lekarzowi odwiedzie go i upewnić 
się o rzeczywistym  jego stanie.

Przybyłem do Spezzia 16 w rześnia i od tego dnia co 
dzień odwiedzałem jen e ra ła  w Varignano, w tow arzystw ie 
doktora Prandina, tudzież innych jego lekarzy i codzii ń, 
każdego rana, byłem obecny przy przewiązywaniu rany. 
Nadto, grzeczność jego chirurgów  pozwoliła mi obejrzeć 
rodzaj ii ciężkość tychże ran.

Zdarzenie może być najkrócej określone w następny 
sposób: Je s t to złamanie skomplikowane poprzeczne we
wnętrznej prawej kostki sprawione przez kulę karabinow ą, 
k tó ra  chociaż łatwo otw orzyła sustaw ę niew eszla jednak 
ani uwięzia w żadnćj części miąs. K ostka zew nętrzna 
niezostala zagabniętą, kość też wyżej palców niezdaje się 
być zranioną. Najdrobiazgowsze rozpatrzenie natych 
m iast po ugodzeniu je n e ra ła  i później pozwoliło w nosić, że 
żadna inna kość, wyjąwszy golenia, uieucierpiała w sku
tek  lany .

W ielkie zapalenie, znaczna puchlina i nadzwyczajne bo
leści były bezpośredniem następstwem  zadanej rany; ale 
tym następstw om  zwycięzko zapobiegano przez okładania 
zimne, przez kataplazm y, pijawki i inne środki, tak , że 
dziś kostka i otaczające ją  części wróciły niemal do swej 
zwykłej objętości, stopa znajduje się praw ie pod kątem  
prostym z nogą i je s t w wybornem położeniu. R ana, k tó 
rej obwód je s t nieco większy od pólfranka, przedstaw ia 
dobry pozór, płynie z niej ropa zdrowa z odłamkami kost- 
kowemi, pochodzącemi z odbicia listków kostki; te odłamki 
rzadko są większe od ziarnek  piasku. S tan nienabrzm ia- 
łej kostki i otaczających ją  części pozwolił bliżej wszystko 
obejrzeć, utw ierdziło to przekonanie dostarczone przez in
ne okoliczności, że kula niew eszla do otw oru i gdzie indziej 
też nieuwięzła. Części zranione są dziś wolne od wszel
kiego zapalenia i byleby ich niedotykać niespraw iają bolu. 
R ana je s t po prostu okry ta  szarpią napojoną ceratem  i 
lekką kataplazm ą. Stopa znajduje się dziś w spoczynku 
za pomocą przyrządu zastosowanego małemi wałeczkam i 
poduszkami i bandażami. R ana lewego uda, lekka i po
wierzchowna, znajduje się w dobrym stanie.

Zachowanie się jen e ra ła  bardzo spokojne i cierpliwe; 
zdrowie dobre, chociaż dużo schudł; apetyt dość dobry; puls 
spokojny, język czysty i wilgotny,w ogólności sypia dobrze. 
Od dwócii dni przeniesiono go do obszerniejszego, prze- 
wiewniejszego i spokojniejszego pokoju, niż ten, który 
z początku zajmował.

W szyscy otaczający jenera ła , zdają się być trosk liw y
mi o jego potrzeby i spełnienie życzeń, przyjaciele zas o- 
patrzyli go, (spodziewam się, że i nadal ta k  będzie) przed
miotami potrzeb i wygód, których stan  jego wymaga. Po
dług mojego zdania opartego na życiu je n e ra ła , zwykle 
wstrzemiężliwem, jeżeli zachowa spokojność umysłu i cia
ła, jeżeli część zraniona będzie zachow aną bez ruchu , je 
żeli zdrowie i sity jen era ła  utrzym ywane będą stosownem 
pożywieniem, a  w razie  potrzeby środkam i podniecającemu 
jeżeli pokoje będą należycie przew ietrzane, czyste i spo
kojne, jeżeli nakoniec ciągle dostarczanie wygód odpowie
dnich obecnemu stanow i nieustanie, jen era ł z czasem 
zapewne w kilka miesięcy przy troskliw ości zachowa nogę 
dobrą i pożyteczną, chociaż staw  kostki może stężeć i ty l
ko w części pozostać ruchomym. Dodam, że pochwalam 
zupełnie tryb  leczenia chirurgów  opatrujących jenera ła , 
obchodzą się oni bowiem z raną  um iejętnie i najtrosk li
wiej.

Miałem szczęście odwiedzić jednego dnia jen e ra ła  Ga
ribaldi w tow arzystw ie profesora Zanetti z Florencji, u- 
cieszyłem się, że zdanie moje o przeszłem i przyszlem lecze
niu tego niepokojącego przypadku je s t zgodne ze zdaniem 
tego znakomitego ch iru rga .

Niemogę zam knąć niniejszego listu bez w ynurzenia 
wdzięczności, za uprzejm ą pomoc, jakiej tu  doznałem od 
władz, wr ułatw ieniu  celu mych odwiedzin, składam  też 
szczególny hold za przyjęcie szczere i życzliwe, jakiem  mię 
zaszczycili lekarze jen e ra ła  Garibaldi, doktorowie R ipari, 
Prandina, A lbanese, Basile i inni, z którym i codziennie 
miewałem narady.

R y s z a r d  P  a r  t  r  i d g e, ch iru rg  szpitala 
crólewskiego, profesor anatom ji w Londyńskicm  królew 
skiej#) kollegium i członek rady królewskiej chirurgów  
angielskich.

—  Dziennik D a i l y  T e l e g r a p h  udziela następne 
uw agi o komitecie g iribaldistowskim :

Leży przed nami lis ta  kom itetu tow arzystw a jeduoty 
wło. kićj. W id lin y  na niej dwóch tylko znakom itszych  m ę
żów, pana Stanfield przedstaw iciela H alifaxu i pana  r a y~ | 
lor przedstawiciela Leicester, dżentelm ana, którego pi z.

jaźń dla Mazziniego je s t głośna, a  naw et przez m ałżeń
stw o łączą go związki ze zwolennikami mazzimstowskimi 
we W łoszech. Z iajdują się na tejże liście pp. Adams, 
Moir i Jam es, Smith z Glazgowa, naczelnicy bractw a 
mazzinistowskiego; p. Józef Cohen, młodszy Demostenes 
stow arzyszenia spraw  zagranicznych m azzinistowskich 
w N ew castle nad rzeką Tyne, pan Jerzy  Dawson z B ir
minghamu, przyjaciel Kossutha; p. A shurst k tóry , ja k  się. 
zdaje, je s t podskarbim składek garibaldistw oskich, tu 
dzież podskarbim legji angielskiej. Oprócz wymienionych 
dżenlt imenów, kom itet liczy mnóstwo m ałych mówców 
wolnych, nieznanych, z klubów' W hillingt n i L ittle  Ped- 
dl ngton.

Nigdy nie istn ia ł okres, w którymby więcej pragnąc 
należało o la W łoch i samego Garibaldiego, aby spółczu- 
cie Angiji nie zbłąkało się tak  dalece, żeby zyskało, aż 
pochwalę arcy-m istrza spisków. B ohater leży pokonany 
i ru in y  w więzieniu. W  obec tego widoku gotowi je s te 
śmy zapomnieć o przeszłości i myśleć tylko o tej okrutnej 
krzywdzie i o szlachetnej ofierze; ale sprawiedliwość na
kazuje nam pamiętać o tych zlycli radach, o tych szalo
nych zam iarach i zdradzieckich spiskach, z k tórych  po
szło cale nieszczęście. Kiedy stronictw o m azzinistow- 
skie w yrzuca rządowi włoskiemu jego upór, ostrzegam y 
je , że winno odpowiedzieć przed światem  za nierów nie 
dotkliwsze s tia ty ; ono to bowiem, a nikt inny, G aribal
diego zwiodło, oszukało i opuściło.

Jeżeli czysta sław a wojownika lwiego serca nie zosla- 
ła  na zawsze przyćmioną, jeżeli tak  slusz.iie nabyta w ła
dza nie zam ieniła się w przeklęet .co W łoch przeze i oca
lonych, doprawdy nie je s t lo jego winą. Powiernicy 
Mazziniego, nie przestając na wyrządzonych już niesz
częściach, gromadzą się z iowu około Garibaldiego i knują 
szalony wybuch w W enecji, rozpaczliwszy i zgubniejszy 
niż pod Aspromontc. Czas byłby, aby prawdziwi przyja
ciele Garibaidiego i W ioch zerw ali z Mazzinim i osłonili 
się od wszelkiego podejrzenia o jakiekolw iek z nim spól- 
nictwo. Czas także, aby miłość Anglików' dla G aribal
diego, złożona była w godniejsze ręce, niż dzisiejszego ko
m itetu.

—  Dziennik M o r n i n g  A d v e r t i s e r  umieścił na
stępny list Mazziniego; widocznie pisany do m inistrów 
włoskich:

Mości panowie, Józef Garibaldi je s t jeńcem  i ciężko 
chorym. Nie czas w tej chwili roztrząsać przyczyny tego 
nieszczęścia. Mówimy tylko, że w życiu narodów’ są  po- 
stęki, są ludzie, który h niemożna podciągać pod ogólne 
praw a bez niesławy i zbrodni. Takim  człowiekiem jest 
Garibaldi, takim  je s t postępek, w skutek którego je s t ran 
nym i jeńcem. Garibaldi walczy! we wszystkich bitwacłi 
toczonych za jednotę w ioską; G aribaldi wcieli! do tej je- 
dnoty miljony obywateli; Garibaldi je s t żyjącym symbolem 
powszechnych narodowych pragnień.

Upadł, idąc nie przeciwko wam, ale dla ziszczenia pra
wa prz :z w as ogłoszonego a  zaprzeezanego przez cudzo
ziemców; wystąpi! nie w zam iarze odmiany porządku pań
stw a, lub obalenia w'aszego program m atu, ale dla ocale
nia obojga. Mości panowie mo ;ecie rozumieć, że ten  po
stępek, lubo przez całe W ło. hy upragniony, był przed
wczesny, ale nigdy nie był występny. Możecie przeszko
dzić ale nie k; rac  tego, który  porwał się na jego ziszcze
nie. Całe W łochy czują się razem z nim zranionemi i 
uwięzionemi. Dopominamy się, mości panowie, o uw oln ie
nie Garibaldiego w imię pragnień W łoch, w imię wdzięcz
ności, Którąście mu razem  z nami winni. Żądamy, aby 
razem  z g a r s tk ą  co go o tacza  został oswobodzony Z tćj 
niewoli, k tó ra  przypomina Europie więzienie K rzyszto fa 
Kolumba. 20 w rześnia 1862 r.

(Podpisano) Józef Mazzini.
Dziennik C o n s t i t u t i o n n e l  podaje pod napisem 

F r a n c j a  w o b e c  R z y m u  i W i o c h ,  uwagi, które 
zdają się nam być bliższemi prawdy niż to wszystko, co 
dotąd o polityce fran cuzkiej powiedziano.

„N ic niema ciemnego dla tych, co mogą albo raczej co 
chcą widzieć w dokumentach ogłoszonych w M o n i t  
r z e  o sp ra .ric  rzym skićj. Przeciwmie wszystko w nich 
je s tja sn e m , aż do oczywistości. Cel dwoistty, popiera
ny | rzez przez naszę politykę, a  orzeczony przez cesarza 
w w yrazach ta k  wzuiośle wymownych, odbija się niemniej 
w czynach ja k  w słowach. W  każdym rzeczywiście w ier
szu, depesza pana Thouvenel i odpowiedź pana de Lava- 
lette , daje świadectwo szczerości i wytrwałości usiłow ań 
nasego rządu, dla ziszczenia zam iaru natchnionego przez 
wielką miłość relig ji i w ielką miłość wolności; to je s t dla 
pojednania tego co je s t wielkiein w myśli ludu w zdychają
cego do zostania narodem i co je s t zbawiennem we w ła
dzy, której wpływ rozciąga się na całą  kulę ziemską.

N ota M o n i t o r a ,  porównana z dokum entam i złożo- 
nemi wielkim ciałom państw a w roku 1861 1 1862, oka
zuje, powtarzamy, aż do oczy wistości, że działanie F ra n 
cji względem Rzymu i W łoch, nie zmieniło się ani na 
jeden dzień i ani na jeden dzień nie w s t r z y m a m .

F ran c ja  zawsze m ów iła i n ie p rz e s ta w a la  mowie gabi
netow i tu ry ń sk łe m u , że niezna praw, jakieby W łochy na 
Rzym  miały; że dowodów wyprowadzonych z pochodzenia 
i języka, nieuw aża za przekonywające; bo przyjm ując je , 
ich następstw a koniecznieby zwichnęły równowagę Europy. 
Zapewne, gdyby W łosi ograniczyli się spólczucicm dia 
Rzymian, gdyby dopominali się dla nich o prawo rządze
nia samymi sobą i żądali, aby ich przypuścić do dobro
dziejstwa praw a nieinterw encji, byłoby to najspraw ie- 
dliwszem; ale przekroczenie tych obrębów dalekoby za
prowadziło; je s t to popisywać się z roszczeniem, którego 
F ran c ja  nie uznaje, którego uznać nie może.

Z drugiej strony, co dyplomacja nasza mówiła dworo
wi rzymskiemu? N ieprzestaw ala przekładać ko lieczności 
reform, potrzeb i praw  społeczeństw nowoczesnych. A ile 
razy  rad a  lub przestroga byta pogardzoną, a s tan  rzeczy 
pogardzał się, niebespieczeństwa zwiększały, natychm iast 
występowano z inną radą, zawsze rozsądną, zawsze naj
życzliwszą. Za każdem nowem zwikłaniem, F rau c ja  nio
sła swe usługi, nie zrażając się odmową i dając przykład 
niezmordowanego przyw iązania, jakiego dzieje równego 
nie przedstaw iają.

W idziano z  dokum entów , dyplomat cznych przedsta
wionych izbom, ile przełożeń natchnionych równie przez 
pełne uszanow ania przew iązanie, ja k  przez duch p rze
zorności i rozsądku, czyniono stolicy świętej ze strony rzą 
du cesarskiego. T e  wszystkie przełożenia, jak  to  aź nad
to wiadomo, zostały odrzucone. O statn ia próba nie była 
szczęśliwszą, a  jednak tak  była obmyślaną, ab7 usunąć 
wszystkie wątpliwości i ocalić w szystk ie  następstw a. 
Ojciec święty, ja k  to już nieraz miało miejsce, mógł za- 
strzedz swoje praw a w sposób, jakiby poczytał za najp rzy
zwoitszy; ale powinien był p o p r z e s t a ć  na rządzeniu tylko 
krajam i, które przy nim p o z o s t a ły .

Dla czegóż nie przyjąć?

J e ż e l i  w ładza świecka nie jest dogmatem, ja k  to sam
ojciec św. p o w i e d z i a ł ,  P|Z yj?cie nie miało nic przeciwnego
wierze. W  czem było ono przeciwnem sumieniu? Dzieje 
w ładzy sw icc iej p uzjłyby łatwo do dowiedzenia, że 
n i e g d j ś  mniój^miano wątpliwości, kiedy chodziło o po
w iększeń swieckićj i te  n o n p o s s u m u . s  nie

byto wzywane, kiedy chodziło o wcielenie jak ie j prowincji.
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Poddano się wówczas, bez żadnej trwogi sum ienia, poli
tycznym koniecznościom czasu.

Ani w iara  więc, ani .sumienie nie b>ły narażone, nad
to, skutkiem  nowego przełożenia F ran c ji papież mógł u- 
wolnić się od ciężaru długu krajowego, a jego miłosierdzie 
znalazłoby w ofiarowanej mu liście cywilnej, a  do której 
F ran c ja  najradośniej przyczyniłaby się w ilości A  cli mi
lionów, środek rozlewania więcej dobrodziejstw na  swych 
poddanych.

Dwór rzym ski odrzucił.
Gdzież znaleźć pobudki takiego uporu ł zaślepienia? 

Czyż należałoby wierzyć, widząc stolicę św iętą  otoczoną 
najzapędniejszymi stronnikam i upadłych dynastij, że dla 
tego tylko sprzeciwia się najrozsądniejszym układom, że 
m arzy o najniemożliwszych restau racjach .

Cokolwiek l ądź, ani Rzym ani W iochy nie przyjęły 
tak  jak  były powinny szlachetnych rad F ranc ji. P rzy
wiązanie jej dla jednej i drugiej strony zaprawdę nie ule
ga podejrzeniu: wyzwoliła W iochy, przyw róciła na Ron 
ojca św. Jakiż rząd na świecie dal kiedykolwiek św ie
tniejsze dowody przywiązania swojego z jednej strony do 
doln a religji, z drugiej do wolności ludów! Takich usług 
zapoznaw ać nie należy; na nieszczęście, obie strony stawi
ł y  na miejscu praw dziw ych zasad słuszności i sprawiedliwo
ści, swoje u yłączne pragnienia, uczyniły w szystkie nasze 
usiłow ania darcmnemi w doprowadzeniu do zgody, k tóra 
byłaby chw alą W łoch i papiestwa. Jakież będzie nieu
chronne następstw o takiego położenia? Jeżeli dotąd tylko 
jed n a  w spaniałość F ran c ji w grze była, czyż nakoniee 
n ierazi to je j godności? i czy zaniechanie całej tej spra
wy nie zamieni się w obowiązek? Ale jak ąż  wówczas od
powiedzialność wezmą na siebie stolica św ięta i W łochy? 
Stolica św ięta znajdzie się osamotnioną w obec swoich 
poddanych, słusznie rozdrażnionych odmową reform pod 
najbłahszem i pozorami, —W iochy porwanemi wirem re 
wolucyjnym!

Pranej a.
P a r y  ż 29 września. Podług wiadomości nadesłanej 

z B iarritz , cesarz otrzymał wczoraj odpowiedzi królów’ 
baw arskiego, duńskiego i hollenderskiego, na oznajmienie 
o urodzeniu się jego cesarskiej wysokości książęcia Napo- 
leona-W iktora-H ieronim a-Fryderyka. Dnia 1-go paździer
n ika podobnaż odpowiedź nadeszła do B iarritz  od ojca św.

—  Dziennik O p i n i o n  N  a  t  i o n a  1 e ro z trząsa  
pogląd pana de la Gueronniere na następstw a utw orzenia 
W ioch jednolitych. Senator-publicysta lękał się, aby 
W iochy  zostawszy jednem państwem, nie były później 
groźnemi dla F ran c ji. P: Geroult zbija te  obawy i mówi:

„Chrońm y się wszelkiej przesady i powiedzmy zaraz 
na wstępie, że W łochy mniej m ają przeciw  nam żoł- 
nierzów, mniej zaczepnych i odpornych środków', niż my 
ich przeciw’ W iochom. Kto tw ierdzi, że W iochy zosta
ną spółcześnie mocarstwem morskiem i lądowym pierwsze
go rzędu, nie z a s ta n aw ia  się, że summa ofiar, ja k ą  kraj 
ponieść może w uzbrojeniach, ogranicza się stosunkiem 
jej ludności i wymaganiami skarbowem i. A nglja zdobyła 
pierwsze stanowisko na morzu, poprzestając na drugiem 
na lądzie, a gdyby F ra n c ja  chciała o 100 tysięcy m ajtków 
pomnożyć swą flotę, m usiała by o czw artą  lub trzecią  
część zmniejszyć swe wmjsko.

W łochy nie mogły by dostarczyć kontyngensów wy- 
równywyjących naszym; bo jeżeli z czasem liczyć będą 25 
*niłjonów mieszkańców, my będziemy mieli wówczas 40 
^ńjoadw . Nadto zbyteczna długość najw iększej części 
lch kraju  nie zostaw ia między dwoma brzegami dosyć prze
oczeni do zasilenia ich płodami większego nieco handlu 
hlorskiogo, nie może też dostarczyć dla floty ^wojennej 
liczby majtków odpowiedniej rozciągłości brzegów.

Pod względem jeograficznego  sk ładu , niższość W ioch 
obronna i odporna, je s t jeszcze wybitniejszą ; ich floty 
mogą tylko dotykać się do naszych brzegów przy Pyre- 
neach i Alpach; nasze są zdolne dotrzeć do wszystkich 
stanowisk icli niezmiernego obwodu. W ylądow anie we 
F ran c ji mogło by co najwięcej pozwolić im ubiedz niespo
dzianie który z naszych portów, jak  naprzyklad w 1793-m 
Anglikom gdy ubiegli Tulon; lecz dokonawszy naw et te 
go, znaleźli by się natychm iast w obec całych sit naszych. 
My przeciwnie, rzucając nasze zastępy na Appeniny, prze
cinamy W iochy na dwie części i nie pozwalamy wojskom 
południowym połączyć się z silami doliny nad Padem.

Od lądu Alpy są jedyną przyrodzoną zasłoną W ioch aż 
do Mincio i do brzegów wielkiej rzek i, skąd zdobywcy 
prawie zawsze pędem najeżdżali południe. Przeciw nie 
F ran c ja  za tą  pierwszą linją ma Rodan, Cevenny, Loarę, 
Sekwanę i te  wszystkie zapory, przed którem i koalicja 
m usiała się wstrzym ywać, unikając niebezpieczeństwa 
°bejścia lub przecięcia sobie odwrotu przez wojska zgro
madzone na zachodzie i poludnio-zachodzie naszego k raju .

Owoż te wszystkie w arunki wyższości są  rękojm ią na
szego bezpieczeństwa w każdej wojnie, w której by W io 
chy same jedne przeciw nam wystąpiły. W piaw dzie za
rzucają nam, że dopóki półwysep był podzielony na wiele 
państw , dopóty zostawał w położeniu podrżędnem , jak  
Niemcy, lecz skoro, zamieniwszy się na państwo jednoli
te, zajmie miejsce w rzędzie wielkich m ocarstw  obok 
nas, lub naw et przeciw nam, wówczas wszedłszy w przy
mierze, może ułatw ić napad nieprzyjacielski na nasze 
granice. Naszem zdaniem je s t to raczej niebezpieczeń
stwo wymarzone, niż rzeczyw iste.

F ran c ja  niema żadnej potrzeby trzym ania straży  przy 
podwojach kongresów i niedopuszczenia wejścia do nich 
nowym członkom. Przynajm niej dowiedliśmy zupełnie 
innej polityki, kiedy tak  usilnie pracowaliśm y nad tein, 
aby dać uczęstnictw o Hiszpanji w urządzaniu spraw  euro
pejskich.

Bo zaprawdę, plemię latyńskie, na któiego czele po
stępujemy, przedstaw iane je s t w tych spiaw ach przez 
jednę tylko ze swych gałęzi; gdy tymczasem plemię nie
mieckie dwie ich posiada, P rusy  i A u strję , które przy
brawszy choć jedno spólzawodnicze z nami państwo, na
tychm iast otrzym ują większość. A wszakże zaprzeczyć 
niepodobna, że spólność początku, religji , cywilizacji i 
wyzwolonych dążeń, je s t  arcy  trw ałem  ogniwem łączą- 
cem z sobą F rancję , W łochy i H iszpanję.

Duch przyjaźni, wyrzeczenia się wszelkiej myśli zdo
byczy, poszanowanie tych narodowości pokrewnych, k tó 
rych odrębność z nami wybitnie je s t przedzielona łań 
cuchem gdr niebotycznych, zam ykają w szelką drogę do 
rzeczyw istych zatargów . Niezależność naszego b ra te r
stwa pozwala nam naw et różnić się z sobą w niektórych 
Przedmiotach podrzędnych, ale co do treści rzeczy, św iat 
^ ty ń sk i je s t teraz  w obec Europy więcej z j e d u o c z o -  
11 y niż św iat niemiecki , przynajm niej we w szystkich 
wielkich zadaniach dobra ogólnego, bo nie is tn ie ją  w ob
szarach  latyńskich owe spólzawodnictwa, owe chęci wcie
leń i przyw łaszczeń, jak ie  miotają Prusam i i A ustrją .

Dla tego też przypuszczenie tych b ia tn ich  naiodów  do 
rzędu wielkich mocarstw, nietylko nas nie za tiw aża, 
ale musi radować, w tern leży też przyczyna nierównie 
prawdopodobniejszego ich przym ierza niż nieprzyjaźni. 
W łochy wówczas tylko m usiały by przeciw nam stanąć, 
gdybyśmy obudzili w sobie owe zachcenia zdobyczy, któ
rych F ran c ja  dziś zaniechała. W łochy są  dla nas przy- 
rodzonemi sprzymierzenkami, nie z obawy wojennej niż

szości, nie z wątłych ogniw wdzięczności, ale w moc 
dóbr , m aterjalnych i moralnych.

Ż artow ał sobie zapewne p. Petruccelli, utrzym ując, 
że półwysep pogodziwszy się kiedyś z A ustrją , spólnie z nią 
przeciw nam wystąpi. W dzięczność bywa niekiedy wą
tłym węzłem, ale żal narodowy je s t zawsze potężną prze
szkodą do przym ierza. Po 5Ó-ciu latach pokoju i se r
decznego porozumieuia, po wywalczeniu spólnej chwały we 
wspólnych bitw ach, zawsze jeszcze burzą się zastarzałe  
nienawiści nagromadzone w ciągu zapasów naszych 
z Anglją.

N iech W iochy odbiorą W enecję, co dotąd jeszcze nie 
nastąpiło, a  wówczas nawet, potrzeba czasu, długiego 
czasu, aby w sercach ich synów za ta rła  się pamięć d łu 
gich wieków ucisku, potrzeba podobnież czasu, aby A u strją  
w yrzekła się wszelkiej myśli wrócenia znowu na żyzue 
doliny wyższych W łoch i na brzegi, k tórych posiadanie 
jedynie mogło dostarczyć jej środków do rozwoju handlo
wej i wojennej floty.

Dla nas zdobycz byłaby bezowocnym błędem; dla 
A ustrji je s t ona prawie koniecznością pełną niebezpie
czeństw, ale razem warunkiem  powodzenia, je s t  to potężna 
przyczyna, prócz wielu innych, dla których A ustrją  musi 
być nieprzyjaeiólką, a F ran c ja  sprzym ierzenką półwyspu.

Pozorniejsze są rozumowania tych, którzy ze względu 
na to co się od pokoju villafraukskiego dzieje, p rzedsta
w iają nam Anglję jako  spótzawodniczkę o wpływ nad pół
wyspom i zagrażającą, że tam górę nad nami weźmie. 
Byłoby to zapewne wynikłością stanu  rzeczy wyjątkowe
go, nieprawidłowego, ale który ostać się nie zdota.

Powiedzieliśmy już , że związek św iata latyńskiego 
polega na uszanowaniu niezawisłości każdej narodowości 
przez dwie inne. Dopóki unosiła nas duma zdobyczy 
w Hiszpanji i we W łoszech, rzecz prosta, że te dwa k ra 
je  szukały w sparcia i obrony u naszych spółzawodników, 
naw et u tych, do których najwięcej czuły w strętu .

Dopóki działaliśmy przeciw jeiinocie, dopóki za trzy 
many Rzym wbrew pragnieniu ludowemu , choćbyśmy 
najpozorniejsze dawali przyczyny naszej interw encji, niech 
nas nie dziwi, że uczucie patryotyczne nie przestanie obu
rzać się na ten gw ałt praw a narodowego i żc zagłuszy 
naw et glos najistotniejszych potrzeb krajowych.

Jeszcze mniej dziwić nas powinno, że gabinet londyń
ski zręczny w korzystaniu z naszych błędów, lub jeśliby 
kto wolał z naszych kłopotów, s ta ra  się zachowa lub od
zyskać wszelkiemi możliwemi środkami wpływ, który się
mu z rąk   A
znaniu

tk wymyka, że pośpieszy! się uprzedzić nas w przy- 
jednoty, że okazuje się nieprzyjaznym zajęciu przez 

nas Rzymu, że nieprzestanie potępiać tego zajęcia, ani j e 
dnego człowieka, ani jednego szylinga niepoświęci dla i>o- 
1. żenią mu końca.

W  tych  w szystk icli okolicznościach, Anglja działała 
racze j ja k  spólzawodniczka F rancji, niż jak  sprzym ierzen
i a  W łoch. Zniewoleni jesteśm y wyznać, że postępowa 
nie jej tern było zręczniejsze im rzeczy w istsze wyciągała 
stąd korzyści bez najmniejszego ze swej strony poświęcę
m a .

Przypuśćmy jednak, żeśmy już wybrnęli z obecnego po
łożenia, które niemoże przedłużać się w nieskończoność.

Oto nie grozimy już  W łochom żadną zdobyczą; nieczy 
hamy na żadną cząstkę ich ziemi. Stanęliśm y na szczy
tach  Alp i Pyreneów, ja k  na przyrodzonych granicach n a 
szego rozwoju i utrw alam y ścisłą jedność św iata la tyń 
skiego na niezachwianćj posadzie niepodległości każdego 
ze 3-ch narodów.

Lecz pomińmy te pobratymcze węzły, zastanówmy się 
tylko nad potrzebami m aterjalnem i i moralnemi, a u jrzy 
my, że zbliżają one W łochów nierównie więcej z nami, niż 
z A nglją, bo duma tego państw a więcej im zagraża niż 
nasza, bo korzyści przym ierza z nami są  dla nich oczy w ist
sze niż angielskiego, bo nieprzyjaźń nasza je s t dla nich 
niebezpieczniejszą niż angielska.

Isto tn ie bowiem jako państwo morskie, półwysep po
winien równie z nami pracow ać nad osłabieniem tej prze
wagi, o k tó rą  gabinet londyński nieprzestaje dobijać się 
na moizach. Lapizeczyc zas niepodobna, że utworzenie 
floty m orskiej, w zastępstw ie tej, k tó rą  okoliczności znie
woliły zniszczyć na morzu Czarnem, je s t nadzwyczaj wa
żone; zwłaszcza, że widownią jćj działań byłoby morze 
Śródziemne, gdzie mężowie stanu  angielscy upatru ją  głó
wne stanowisko swego działania na w szystkie inne mo
rza.

Dla przeciw-wagi zgubnym skutkom tej stanowczej 
zmiany, A nglja musi dążyć do nowych zdobyczy. Sycylja 
je s t głównym przedmiotem jej żądzy, a tylko F ran c ja  
z H iszpanją i W iochami m ają najsilniejsze powody niedo- 
zw olićjej tego zdobycia.

Lecz przechodząc od tych uw ag ogólnych, zastanow i
my się nad szczegółami pojedyńczemi: słuszność naszych 
wywodów, stanie się tern w ybitniejszą. Jeżeli A ustrją  
je s t przyrodzoną nieprzyjaeiólką W ioch, je s t  też spółcze- 
snie jako  mocarstwo wojenne ścisłą sprzym ierzenką A nglji 
na lądzie. W  razie więc walki o niepodległość narodową, 
W łochy tylko od nas spodziewać się mogą pomocy.

Przypuśćm y, że wojna między Anglją i nami już  się 
zapaliła, że półwysep został w nią porwany; W iochy 
wszystkiego lękać się muszą od naszćj nieprzyjaźni, a nic 
prawie spodziewać się niemogą od naszych nieprzyjaciół. 
Jeśliby flota nasza połączona z ich flotą niew ystarczyła do 
osłonienia ich brzegów, przyszłoby tylko W iochom w ytrzy
mać bombardowanie, lub chwilowe osadzenie jak ie j części 
brzegów’, którego dla braku  sił lądowych, Anglja nie mo
głaby ani utrzym ać, ani rozszerzyć w ‘głąb k ra ju , tak  jak
0 tem nauczają dzieje pierwszego cesarstw a. Przeciwnie 
mnogie przykłady uczą, że wojska nasze umiały osłaniać 
półwysep od wszelkich najazdów, i że w razie w ystąpienia 
półwyspu przeciw F ran c ji umiały go naw et zupełnie zhoł- 
dować.

Jeżeli więc węzły rodzinne, jeżeli potrzeby m aterja lne
1 m oralne zatrzym ują W łochy w naszem przym ierzu i nie- 
dozwalają j„, zjednoczyć się z naszymi nieprzyjaciółmi, 
wyzwolenie tego kraju  powinno nas najsilniej radow ać, 
bez względu naw et na k sz ta łt polityczny, ja k i  przybierze

organizacja. Gdyby naw et federacja,

wiac się jeanocie. Ale ponieważ jednota ma za sobą sank- 
c j ę  ludowej uc lwaty, niemamy ani praw a ani przyczyny 
oporu woli ludu.“ J J

—  Dziennik „Independance belge“ 
następny list, pisany dnia 29 września:

„Uwiadamiam, że wszystko okazuje się być przyja- 
znem spraw ie włoskiej. Ostrzegam  wszakże,* że mówię 
tylko o symptomatach i zo od czasu um ieszczenia w i o -  
n i t o r z e  dokumentów, nic stanowczego niezaszło. 
W szakże odpowiedź, którą [>• Thouvenel zam ierza dać je
nerałowi Durando, i k tóra  pow tarzam , niezastraszy W ioch 
będzie m iała znaczenie tern wybitniejsze, im p. Thouvenel

ich j matycznego, może ośmielić nadzieje włoskie, lubo dotąd 
‘ jeszcze tak  niepewne.

T eraz, nieprzypisując dziennikom usłużnym  więcej 
wagi niż należy, donoszę, podług wiadomości, które mam 
powód poczytywać za pewne, że C o n s t i t u t i o n -  
n e 1 występuje znowu z dowodami na poparcie przekonań, 
o których zdawało się, że był zw ątpił. Nowy a rty k u ł pod
pisany przez p. Paulina Lim ayrac tw ierdzi, że wojska fran- 
cuzkie Rzym opuszczą, że papież zostawiony będzie wobec 
swych poddanych, że W łosi zobowiążą się w dzisiejsze 
granice państw a kościelnego nie wkraczać, chybaby gloso 
wauic powszechne do tego ich wezwało. Nakoniee krążyła 
dzisiaj wieść, że książę Napoleon sądził, iż mógł był oznaj
mić królowi W iktorowi-Em m anuelowi, że przed końcem 
jeszcze roku, król włoski będzie w Rzymie. T a wieść nie 
zgadza się z tein, co donoszą z T urynu  o postępowaniu i 
słowach książęcia; mimo gorące pragnienie, aby sprawa 
jeduoty tryum l odniosła, wyznaję, iż trudno mi przypuścić, 
aby rzeczy już tak daleko były posunięte.

Amncstja nietylko została uchwalona, ale o ile zdaje 
się, dekret już  podpisano w T urynie. Nieco długo przy 
chodzi na nią czekać, lepiej wszakże późno niż nigdy. 

Mówią, że Garibaldi po klęsce Aspromonckiej, chciał 
byl sobie raczej w łeb strzelić, niż wpaść w niewolę. Roz
mowa, k tó rą  dostojny zwyciężony miał z jednym ze swo
ich adjutantów , mogłaby aż do pewnego stopnia uczynić 
prawdopodobną tę pogłoskę. Garibaldi miał powiedzieć, 
że jak  o łaskę prosić będzie W iktora-E m m anuela, żeby go 
kazał rozstrzelać, bo życie jego je s t  kłopotem dla W łoch, 
a  zawadą dla rządu francuzkiego w dokonaniu jednoty i 
wyprowadzeniu wojsk z Rzymu. W  przekonaniu jeńca, 
śmierć jego, przyczyniając się do oswobodzenia Rzymu, u- 
zupelnilaby zadanie całego jego życia.

— Inny list pisany tegoż dnia z P aryża do dziennika 
„Independance belge“ utrzym uje, że am nestja została 
już  podpisaną, że Napoleon I I I  sam jej pragnął, a książę 
Napoleon wielce radam i swojemi przyśpieszył. Mówią 
z pewnością, że król W iktor-E m m anuel odwiedził dnia 28 
września Garibaldiego. U trzym ują, że od tego dnia bo
h ater je s t zupełnie spokojny i najlepszej myśli, że miał na
w et wyrzec te słowa: „niernam powodów do narzekań; wi- 
zdzę, że Opatrzność wszystko dla dobra naszych W ioch 
sk ie ro w ała .“

Dziś już  niema najmniejszej wątpliwości, że pp. Thou- 
veuel i dePersigny niewyjdą z gabinetu, że m inister spraw  
zagranicznych cieszy się zupełną ufnością cesarza i że 
czas, w którym  miały być ogłoszone rozgłośne depesze, 
jeszcze 5 sierpnia był naznaczony.

Dowiaduję się z bardzo pew nego źrzódla, że dworowi 
rzym skiem u oznajm iono ju ż  dzień wyprowadzenia wojsk 
francuzkich, w razie gdyby nieprzyszło do zagajonych 
przez F rancję  układów. W kró tce  wyjaśni się, czy na- 
koniec cesarz N apoleon przedsięwziął ziścić ten krok 
stanowczy.

— H rabia Paryża, książę de C h artre s , książę d’Auma- 
le icli stry j, z synem swoim książęciem de Conde, znajdują 
się te raz  w przejeździć ze Szw ajcarji, w Medjolanie. W ia 
domo, że książę de C hartres służył w wojsku włoskiem i 
odbywa! wojnę 11159-go.

Cesarz przedłuży jeszcze o k ilka dni pobyt swój 
W’ B iarritz i ledwie około 14 października przybędzie do 
Paryża. P. Thouvenel, który wrócił już  do stolicy, cze
kać będzie cesarza.

Mówią, że liczba senatorów  ze 150-ciu powiększona 
bępzie do 200-tu.

Hr. Kisielew złoży cesarzowi listy odwolalne za  jego 
powrótem z B iarritz . Do przybycia barona Budberg, za
łatw iać będzie spraw y poselstwa p. d’Oubril.

otrzym ał z Paryża

rówczas, kiedy p. N igra odczytał przed nim okolnik jcne- 
ała  Durando, zdaw ał się być prawie przerażonym i aż do
icwneffo stnnnia. żarlać a . ,  J I

wówczas, kiedy 
ru
pewnego stopnia żądać, aby to pismo niebyło na jaw wv 
dane. Widocznie więc, od tego czasu rzeczy znacznie sie 
zmieniły; dodaję naw et, że ogólne w rażenie św ia ta  dyplo

nam wielki przew rót, k tóry  zaszedł w mniemaniach poli
tycznych k ra ju ; to je s t, że wyobrażenia które aż dotąd 
w nim panowały, ustąpiły  nakoniee sile okoliczności, że 
miejsce wyuzdanych i m arzycielskich p ra g n ie ń , zajęło 
zdrówsze i rozumniejsze ocenienie prawdziwego stanu 
rzeczy, i że złudzenia, którym  oddawano się aż dotąd, 
znikły przed sądem spokojnym i rozum nym  potrzeb krajo
wych.

Rząd zatem mógłby już dzisiaj zagaić pojednanie 
z W ęgram i w nadziei pewnego skutku.

—  W czoraj wieczorem najjaś. pan wróci! z Czech do 
Schónbrunn. Arcy-książę następca Rudolf i cesarzów na 
Gizella, znajdują się od wczoraj w R eichenau. Dnia 29 
września z ran a , cesarz przybędzie z Schónbrunn do 
W iednia  dla udzielenia posłuchań; tegoż dnia arcy-książę 
R aynery  z małżonką wrócą do stolicy.

Nowo zaślubiona arcy-książęcia Kaiola-Ludwika, k ró 
lewna M arja ncapolitańska, za k ilka  dni wyjedzie z R zy
mu do W iednia.

Donoszą z K rakow a dnia 26 września, że p. Sehm er- 
ling przesiał do nam iestnictw a togo m iasta dekret, n a 
kazujący użycie wszelkich środków, a naw et wojska, dla 
niedozwolenia śpiewów zakazanych po kościołach, w cza
sie nabożeństwa nieszpornego.

Prusy.
B e r l i n  30 wzześnia. P o s i e d z e n i e  i z b y  

p o s e l s k i e j .  W niesienie kom itetu budżetowego, aby
iii i i t r z v m n n i p  wv7si7Ói

An«lj
L  o n d y n. 3 października. Rozniesiono pogłoskę, że 

królowa angielska na zebraniu rodziny swojej w Niem
czech, oświadczyła, że złoży koronę natychm iast po oże
nieniu się książęcia W alji.

Zdaje się, że ta  pogłoska je s t bezzasadną, ponieważ 
zasięgnięte wiadomości stanowczą ją  zbijają.

Dziennik l a  F r a n c e  mówi ze swojej strony:
Piszą do nas z Londynu dnia 3 października, że wieść 

o abdykacji królowej angielskiej, powtórzona przez rozm a
ito czasopisma zagraniczne, je s t zupełnie mylną.

Królowa oświadczyła, że chce pozostać na tronie dla 
wdrożenia syna do spraw  rządowych.

1  tegoż źródła dowiadujemy się, że lord Lyons, poseł 
angielski przy Stanach Zjednoczonych, opuści Londyn 15 
października i wróci na swą posadę.

Austrją.
W  i e d e ń 28 września. Ukończono wczoraj w izbie 

poselskiej rozprawy nad przejrzeniem kadastru . W iększo
ścią 73-ch głosów przeciw 70-ciu, odesłano rozbiór tego 
przedmiotu do kam issji, mającej złożyć się w taki sposob, 
aby w szystkie k ra je  cesarstw a były w niej przedstaw iane. 
Izba odroczyła więc ten  przedmiot do czasu dosyć od
ległego; p . Kaiserfeld chciał, aby izba przeszła do po
rządku dziennego, to je s t aby uchyliła projekt m inistrów; 
lecz pp. Hopfen i H erbst doradzali utrzym anie tegoż pro- 
ektu; izba przychyliła się do ich zdania. M inistrowie 

S chm erling , L asser i Plenner, jako  posłowie głosowali za 
utrzymaniem własnego projektu.

— G a z e t a  D u n a j s k a  podniosła znowu sprawę 
w ęg ierską , z powodu reakcji wywołanój za L ejtą  przez 
sm utną dolę bohatera kaprerskiego. Podług G a z e t y  
D u n a j s k i ć j ,  upadek na duchu, spowodowany przez 
ten niespodziany obrót rzeczy, długo nie potrwał; stron
nictwo działania skupiło znowu swe siły i wznawia kno
wania niebezpieczne dla porządku i spokojności Europy.

Go do stronnictw a działania w’ W ęgrzech, mówi ten 
dziennik, nie leka się ono niczego badziej jak  tego, że 
rząd postępuje coraz dalej w’ konstytucyjnym  rozwoju; nic 
nie byłoby dla niego milszem, ja k  gabinetowe przesilenie, 
w skutek  którego ludzie przeciwnych dążeń stanęliby na 
czele rządu. T aki je s t stan  rzeczy dzisiaj , nie należy go 
przed sobą ta ić , lecz potrzeba wyrzec się wszelkich złu
dzeń. N ik t zaprzeczyć nie zdota, że rząd okazyw ał dotąd 
wielkie um iarkowanie i dal dosyć czasu stronnictw om , aby 
wTÓcity do rozumu. Godzi się już oczekiwać, że rząd 
działać pocznie ze sprężystością, aby nakoniee konstytucja 
zamieniła się w rzeczywistość i we wschodniej dzielnicy 
monaichji. Gzas, aby iząd zaniechał już  półśrodków i 
wahania s i ę , aby już dłużej nie wolno było wątpić o jego 
nieodzownej woli ustalenia konsty tucji i aby ludy prze
konały się, że rząd ma nietylko odwragę ale i silę jo- 
trzebuą do ostatecznego spełnienia wielkiego i szczytnego 
dzielą odbudowania całej A u strji na podstawach konsty
tucyjnych.

Dodajmy, że w tym samym dniu, w którym G a z e t a  
D u n a j s k a ,  organ pana Schm erlinga, ciska pioruny na 
W ęgry* niechcąco zgody, organ hrabiego Rechberg 
Z w i a s t u n ,  niemoże dosyć nachwalić się ducha po
jednawczego, który panuje między ludnością węgierską: 

Jeden z politycznych przyjaciół Z w i a s t u n a  pisze 
do niego z W ęg ie r północnych pod dniem 25 września, że 
dzisiejszy stau  polityczny umysłów w W ęgrzech można 
streścić w następnych słow ach : p r z y s z e d ł  n a -  
k o n i e c  c z a s  u k ł a d ó w .  To hasło zapow iada

w ykreślić summę na utrzym anie wyższej rady kościelnej, 
przeszło znaczną większością; zagłosowano też uchwalę, 
aby szkołom wyższym nie nadaw ać oddzielnego znamienia 
pod względem wyznań, to je s t, aby posady profesorskie 
uczynić niezależoemi i żeby uczeni bez różnicy wyznania 
mieli prawo je  zajmować. M inister wyznań, oraz pano
wie R eichensperger i Z ehrt bronili dawnego porządku 
rzeczy, lecz pp. von Siebel, Schulze i sprawozdawca obsta
wali za zdaniem kom itetu. Toczą się rozpraw’y o odmó
wienie z początkiem roku przyszłego, rządowego w sparcia 
akadem ji rycerskiej w’ Brandeburgu.

—  G a z e t a  P r u s k a  umieściła następny resk ryp t 
królewski do pana von F iottw ell, naczelnego prezesa pro
wincji Brandeburgskiej, k tóry prosił o uwolnienie siebie 
od służby z powodu | odeszłego wieku:

„Udzielając w am, mo, ą  załączonego i podpisanego prze- 
zemnie dekretu , żądane uwolnienie, przy zachowaniu na
zwy i stopnia m in istra  stanu , < żuję potrzebę oświadcze
nia wain przy końcu urzędowego zawodu, którego w ielkie 
pożytki są krajów* jaw ne, że uznaję w całej rozciągłości 
i nigdy nic zapomnę usług, jak ieśc ie  trzem  królom i ojczy
źnie składali ze sta teczną w iernością i rządkiem  poświę
ceniem przez la t niemal 60 w szczęśliwych i sm utnych 
czasach. Babelsberg 20 w rześnia 1862 ro k u .“

W  i 1 li e 1 m.
G a z e t a  P r u s k a  dodaje, że król w n a jłaskaw 

szych w yrazach zawiadomił pana von F io ttw ell, że ma za
m iar przesiać mu swój w izerunek w’ upominku trw ałej i 
zupełnej wdzięczności za znakomite usługi złożone ojczy
źnie.

P . F io ttw ell przez długi czas byl naczelnym prezesem 
księstw a Poznańskiego i nieszczególną zostawił po sobie 
pamięć.

—  Czytamy w G a z e c i e  K r z y ż ó w ć j :  W  stycz
niu m inister rossyjski przesiał notę*hrabiemu Bernstórff, 
żaląc się na  jednego z tutejszych kupców, zwanego Cohn, 
który  najmował robotników na wieś do Rossji bez wzglę
du ani na  dogodności Prusaków , ani Rossjau, dla k tórych 
miał działać. P ro k u ra to r policji pozwał go do sądu miej
skiego; sędzia uwolnił kupca Cohn od odpowiedzialności 
za nieprawny najem sług, z tego powodu, że robotnicy 
p racujący  około roli, nie są  s ł u g a m i .  Zaniesiono 
apelację od tego wyroku 1 sąd 2-ćj instancji skaza! oskar
żonego na 10 talarów  kary  pieniężnej; ponieważ po przej
rzeniu ksiąg kupca Cohn najjaw niej pokazało się, ze 
m n i e m a n i  r o b o t n i c y  byli rzeczywiście s 1 u- 
g a m i.

—  Czytamy w G a z e c i e  P r u s k i e j :  Królewicz 
następca J ro n u  oczekiwany je s t z powrótem do Berlina 
w przyszłym tygodniu, w tenczas rozstrzygnie się rzecz o 
podróży książęcia następcy i jego małżonki do Szwajcarji 
i do W łoch.

—  B e r l i n ,  1 października. N a dzisiejszem posie
dzeniu izby poselskiej roztrząsano dalej budżet oświece
nia narodowego i przyjęto przełożenie komissji, tyczące 
się reformy zakładu dobroczynnego C h a r i t e .  Mówił 
przeciw tem u wniesieniu m inister oświecenia narodowego

poset von Patów .
N astępnie izba przeszła do rozbioru m inisterstw a 

spraw  wewnętrznych. Przyjęto wniesienie komissji, aby 
we w szystkich m iastach, wyjąwszy Berlin i Poznań, zarząd 
policji oddać władzom gminowym. Podczas glosowania 
budżetu policji berlińskiej, hr. Schw erin bronił planu re 
organizacji, wypracowanego przez byłego prezesa policji 
pana von W in te r, uchylonego zaś przez dzisiejszy gabinet. 
W iększość przyjęta zgodnie z przełożeniem ostatn iego  
mówcy, pierwszą połowę wniesienia komissji, k tó ra  żąda
ła , aby pewne gałęzie służbowe, wyjąć z pod władzy poli
cji i oddać pod władzę gminy berlińskiej; izba odrzuciła  
dru 'ą  polow’ę, żądającą zmniejszenia żołnierzy policyj
nych,’ których liczba wynosi 806 głosów w stolicy.

Obrady trw ają  nad summą wydatków ta jnych  (25,000 
talarów ) w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych.

—  Dzienniki berlińskie z dnia I-go  października poda
ją  następne szczegóły o wczoraj odbytem posiedzeniu, 
budżetowego kom itetu: P . von Forkenbeck składa spra
wozdanie o położeniu wynikiem z cofnienia budżetu na 
rok 1863-ci i doradza następne postanowienie:

Izba poselska postanowić raczy:
Zważywszy, że żaden rozchód rządowy nie może b\ ć 

ani dokonany ani usprawie iliwiony tylko na zasadzie p ra 
wa budżetowego, corocznie z góry uchwalonego, albo wy- 
jątkow ie na zasadzie praw i pojedyńczych ucha! sejm o
wych; że zatem rząd królewski niema mocy czynienia w y
datków w ciągu roku na mocy budżetu uchwalonego na 
rok poprzedzający; zważywszy przytćm, że cofnienie bu
dżetu już złożonego i w znacznej części przejrzanego  na  
rok 1863-ci, oraz zapowiedziana znaczna zwloką w przed
staw ieniu nowego budżetu, przedłużyłyby niepraw nosć za
rządu bez uprzedniego usta len ia  mdzet i, ja k i  aż dotąd
istn ia ł i naraziłyby na niebezpieczeństwo służące  prawo 
przedstaw icielstw u narodowemu wczesnego uchw alenia 
budżetu, tudzież, że zagłosowanie w czasie właściwym 
budżetu na rok 1863, zdaje się byc jeszcze możliwe;

Zważywszy nakoniee, ze złożone przez rząd k ió lew sk i 
oświadczenie dnia 2J w rześnia wznieciło obawę, iż dla
utrzymania wojska, na obecnej stopie uruchom ienia, rzą<l
na własną odpowiedzialność czvnic będzie i nadal roz
chody, k tóre izba poselska w ykreśliła  w roku 1862-m i 
k ló ijc h  w jk ieslen ie , ja k  to sam rząd wyznał, oczekiwane 
je s t na rok 1863-ci; że w tym  składzie rzeczy praw a 
pi zed taw icielstw a narodowego wvraźnie zastrzeżone hyc 
powinny, izba poselska stanowi:

l-o) Rząd królew ski zostaje wezwany do przedstaw ie
nia  budżetu na r. 1863-ci na konstytucyjną uchw alę izby 
poselskiej, w czasie, aby zagłosowanie jego mogło jeszcze 
nastąpić przed dniem 1-m stycznia 1863-go.
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2-o) Przeciw nem  je s t  konstytucji nakazywanie przez w Ołomuńcu. Byl on tylko prywatnym w łaścicielem  
rząd królew ski rozchodów ostatecznie i wyraźnie odmó- j z‘emskim; postarał się o posadę sekretarza legacji we
Wionywh przez izbę poselską.

panow ie vou Bismarck i von Roon, znajdowali się na 
posiedzeniach komissji. P ierw szy natychm iast odpowie- 
uzrai na rozumowania sprawozdawcy i po k ilkakrotnie za
bierał: głos dla wyłożenia widoków rządu i swoicii wła- 
su ycn  w mewach improwizowanych, słuchanych z bardzo 
w ielk ą  uwagą przez licznych posłów, którzy znajdowali 
się  na posiedzeniu.

P. Bismarck tłum aczył w im ieniu rządu 99-ty art. 
konstytucji w ten sposób, że rząd obowiązany je s t  obli-

kYankfurcie, a wkrótce i pełnomocnika Prus przy sejmie 
i w idział jak  A uslrja bez litości w yzyskiw ała zw ycięztw o  

! nad Prusam i. Obrażona duma narodowa uczyniła go ja 
wnym przeciwnikiem  A ustrji. W ypadki w łoskie napro
wadziły go n am yśl rozwiązania na wzór jednoty zaalpej- 
skiej, jednoty niem ieckiej i uznał z tego powodu potrzebę 
porozumienia się z Francją i Rossją; niecofnął się  naw et 
przed myślą odstąpienia jakiej części kraju. Zdaje się je 
dnak, że będzie miał ty le św iatła , iż zostaw i w cien iu  te 
plany, przynajmniej w obecnej chwili W ażniejszym  szcze- r

tzyc z góry na każdy rok przychody i wydatki państw a i gólem je s t  jego pogląd na politykę w ew nętrzną, a miano- 
Wyptsuc jc  w budżecie, co skoro uczyni, ju ż służy mu p r a - ' w icie na prawo glosow ania podalków, źrzódło dzisiejszego : 
Wo t obowiązek uskuteczniać rozchody na zasadzie b u d że-1 poróżnienia między i udem i rządem pruskim, 
tu. Czas, w którym tenże budżet będzie ustalony przez 1 Ryła jednak chw ila, w której inaczej przemawiał; w r. j 
prawo, je s t  obojętuy; może to mieć m iejsce w ciągu  roku j 1 8 4 9 -m 24 w rześnia p. Bism arck-Schoenhausen poseł na j
l  me je s t  Koniecznem załatw ienie tego przed jego począt
kiem . Zwyczaj, jurnego trzymano się dotąd, przem awia za 
tern zdaniem, ponieważ od istnienia konstytucji budżet 
Zawsze byt ucnwalony w ciągu roku, na który bywał 
przez izbę przyjmowany; zdanie przeciwne niektórych po
siew  lub liomissij sejm owych, nie je s t  obowiązujące. Co 
do oudzetu na rok 1862-gi, rząd nic nie w yrzecze, dopóki 
w  caiosci nie będzie ukończony.

N iektóre zdama osobiste ministra, w edług G a z e t y  
N a r o d o w e j  spraw iły w ielkie w rażenie. Pan von 
Bism arck oświadczył, ze stan N iem iec wcale go nie za 
spakaja, że polepszenie je s t  pożądane i konieczne, ule że 
Uojsc do tego niepodobna przez mowy i uchwały w iększo
śc i, lecz jedynie przez z e l a z o  i k r e w .  Sita i sprę
żystość ostateczuie rozstrzygną. Mówiono o nim, że szu 
ka zatargów  zewnętrznymi, by usunąć trudności w ew nę
trzne i u o  z nich się w yw inąć. Najsilniej powinien temu 
zaprzeczyć; w szakze, według w szelk iego prawdopodobień
stw a, niemożna będzie tych zatargów  zew nętrznych  uni
knąć. Jeżeii powiedziano, że lud pruski jest nader zi
mny i rozsądny, aby wchodził w zatargę z rządem, w jed y
nym celu rozszerzenia swoich praw konstytucyjnych, 
mówca jest tego zdania, paradoksalnego może, że ludy 
ukształcone daieko trudniej dochodzą do prawidłowe
go konstytucyjnego życia, niż ludy mniej ukształcone. 
W  Niem czech uadewszystko trudności są bardzo w ielkie, 
bo jest ogrom ludzi zdolnych do pojmowania i krytykow a
nia czynności rządowych, zdolnych być posłami, a obok 
tego je s t  nader w iele ludzi tchnących duchem Katyliny.

Francja, mówił dalej mówca, przekonywa o słuszności 
tćj uw agi. Mówiono, że czeka nas przyszłość H e s s j i; 
nigdy Brusy dojść aiem ogą do podobnego stanu jak Hes- 
sja elektoralna W  Prusieeh, w szystko powinno rozw i
ja ć  się nie tyiko w sposób nierównie wspanialszy, ale 
zupełnie odmienny. Zawichrzenia hesskie były burzą 
w  szklance wody, cóś podobnego zaledw ie zdarzyćby się  
lnoglo w jakim  powiecie pruskim. Tak jak  Prusom , mo- 
Żnaoy i Francji zapowiadać p r z y s z ł o ś ć  h e s k ą  
spowodowaną przez gw ałty dokonywane raz z góry, drugi 
raz z dołu.

M ówca wyraża, że najdotkliw szego doświadcza! za 
granicą wrażenia, ile razy przyszło mu czytać napaści 
przeciw  izb ie panów; nigdy nic podobnego nie dzieje się  
w A n g ji. Izba panów, rzeki dalej p. vou B ism arck, nie 
je s t  jego utworem; łatw o mu ją  sobie przedstaw ić w innym  
składzie; ale ponieważ istnieje, należy ją  szanow ać, nie 
poniewierać. Rząd uierna zam iaru odroczenia izby na 
m iesiąc; uchwały zagłosowane przez izbę poselską nie są  
Jescze prawnemu Zmpetna ustaw a konstytucyjna, powoli 
tyiko rozwinąć się  może; przykłady w ciągu  la l zebrane, 
mogą służyć później za pewien rodzaj przewodnictwa, 
w liczbie zatargów wywiązują się tak ie , które na przy
szłość dadzą się uniknąć, ale są inne, którym  koniecznie 
trzeba pozwoli rozwinąć się  zu, elnie.

Jenerał von Roon powtórzy! swoje uprzednie ośw iad
czenia, co do m ilczącego przyzw olenia izby na reorgani
zację i co do niepodobieństwa prędkiego przedstaw ie
nia prawa reorganizacji lub powrotu do dawnego stanu  
rzeczy .

Panowie T w esten , jenerał Stavenhagen, V irchow , von 
H m n ig  i sprawozdawca, zbijali m niemanie rządu. J e n e 
ra ł vou S u veu aagen  przedstawił w niesienie w zyw ające  
rząu do proszenia, w razie jeśliby  budżet nie byt zagłoso
w any do 1 s ty c /n ia , o kredyt tym czasow y na Kilka m ie
sięcy. Odrzucono tę poprawę znaczną w iększością , prze
łożen ie  zaś kom issji zostało zagłosowane, pierwszy arty 
k u l w szystkie/ni glosam i przeciw  czterem , drugi— w szvst- 
klem i przeciw  jednem u, to je s t  przeciw  głosow i p. Oster- 
rath, który byi mu przeciwnym z pobudek podrzędnych 
ściągających  się  do redakcji.

—  Król dał wczoraj posłuchanie jenerał-porucznikowi 
m e k ie m o u r g s K O - s z w e r y ń s k ie m u ,  który m iał zaszczy t do
ręczyć l i s t y  sw ego w ielkiego książęcia , przez które został 
umocowanym, jako poset nadzwyczajny i m in i s t e r  pełno
mocny przy dworze pruskim.

G a z e t a  p r u s k a  donosi, że w ielka księżna  
Helena rossyjska w powróeie z południowych N iem iec  
wkrótce przybędzie do Berlina i k ilka dni zatrzym a się  
w pałacu amoasady rossvjskićj przed odjazdem do P eter s
burga.

—  G a z e t a  K o 1 o ń  s k a  pod napisem G a b i n e t  
g a z e t y  k r z y ż o w e j  um ieszcza następne uwagi 
u leraźaiojszem  przesileniu w B erlinie.

, ‘N igd y król nie utworzy gabinetu z osób stronnictw a  
G a z e t y  K r z y ż o w ć j, teg 0 stronnictw a, które o- 
ilarlo rząd  pruski ze znaczenia i wewnątrz i zagranicą  
kraju.11 T ak  nas przed dwoma jeszcze laty zapew niaty  
osooy, które zdaw ały się  najlepiej pojmować zamiary naj
jaśniejszego pana. Jak iż sm utny obrot rzeczy wzięty od 
czasu  oojęcia steru  przez m inistrów  ^ ^ h z t e g o  sła
bego stronnictwa, które, skoro słon ce łask królewskiej 
ogrzew ać je przestało, było bezsilne i od iętw iatc jak wąż 
w sm e zimowym pogrążony.

Pan vou B ism arck-Schoenhausen stanął 
czele rady m iuistrów, p. von der Hoydt ustąpił JI p- 
von Bodelschwing; p. H dzbring hrabiem u K uienum ^. 
Hrabia von von Bernstorff w raca nazad do Londym  , p 
nowie von Itzeuphtz, von M uhler, vou Jagow i von L ip i »
pozostają na m iejscu. ,.

Gi ostatni, których osobista uczciw ość je s t  n iew ątpli
w a, znajomi są jako członkowie stronnictw a G a z e t }  
K r z y ż o w ć j, chociaż n ieleżą do liczby skrajnych  
reakcjonistów , p. Bodelschwing byt ministrem skarbu  
w  gabinecie barona M anteuffel, a hrabia E aleaburg pod
cza s podruży swojój po głębokiej Azji, pewnie nie nabrał 
zasad wyzwolonymi.

Co do pana Bismarcka, czegóż oczekiw ać po tym m ę
żu s t a n u , którego tajemnicze plany byty przedmiotem  
w szystk ich  rozmów, zwłaszcza w tych ostatnich czasach .

Jeżeii p. M anteuffel byt większym biurokratą niż ary
stokratą , p- B ism a rc k  jest prze lew szystkiem  arystokratą. 
P ełen  dowcipu, św iatła , ug rzecznie aia, wymowy i ducha 
przedsiębierczego. Jesto  to człowiek zdolny , ale niebes- 
pieczny. N ien ależa ł on do tego stronnictwa, które było 

w szystkim  gabinetom wyzwolonym i które

sejm ie obstaw ał za prawem narodu rozrządzania swym  
m ajątkiem . W  tym dniu izba poselska roztrząsała rozdział 
V III-m y konstytucji, to j e s t  art. 99 i dalsze skarbowe. 
Chodziło o rozstrzygnienie, czy  budżet uchwalony miał 
moc obowiązującą tyiko na rok, na który był przedstaw io
nym ,— lub czy pozostawał w swej mocy na rok następny, 
w  razie gdyby izbom nowego projektu niezłożono. Stronni
ctwo feo lal ne domagało się, aby budżet uchwalony, do
póty by 1 prawomocnym, dopóki trzy czynniki prawodawcze 
nieustanowią nowego. Stądby wynikło, że korona m ogła 
by rządzić bez spóldzialania izby, dopóki nie starałaby się 
o powiększenie budżetu; prawo glosow ania rozchodów za
mieniłoby się w prawo upoważniania do ich zw iększenia.

P. Bismarck z tego powodu mial mowę, w której mię
dzy innem i powiedział:

„Podstaw ą naszej konstytucji, jest równość praw ko
rony, pierwszej i drugiej izby. Zm ieńcie to na szkodę ko
rony, odbierzcie jej prawodawstwo podatków, a zn iw eczy
cie jej niepodległość na korzyść w iększości, której cala  
w aga spoczywa na zuehwatóin przypuszczeniu, że każdy 
z przyszłych posłów pruskich będzie w stanic utw orzyć  
sobie sąd bezstronny i niepodległy o polityce i prawodaw
stw ie. Mogłoby zdarzyć s ię , że w pewnym składzie izby 
dopuszczonoby się płochego nadużycia władzy głosow ania  
podatków. Przekonanie zaś, że izba trzym a w swein rę - 1  

ku ten  ostatni środek przymusu, dostateczne je st  do za
chowania przedstawicieli korony w zależności sejm u. N ie- 
pojtnuję w jaki sposób ci pragną wprowadzić ten  system al 
u nas, mówią jeszcze o królewskości silnej i jak ie do niej 
wyobrażenie przywiązują. W edług § 98 rozchody opie
rają się na prawach, również jak  przychody, a te prawa 
jak w szelkie inne nie mogą być zmienione tylko przez no
we ustaw y. Żywo pragnę, aby rzeczy pozostały w tym  
stanie; bo lękam się, aby lud pruski niepotrzebował w przy
sz łości tak opieki korony przeciw  izbie, jak  opieki izby 
przeciw  koronie.“

Dziś gdy ,,G azeta powszechna P ru sk a 1- opowiada, 
że w konstytucji znajduje się n iedostatek i że rząd może 
adm inistrow ać na podstawie dawnego budżetu, jeś li nowy 
niezostał zagłosow any,— jest to chw ila  przypomnienia, że 
tenże p. Bism arck , któremu poruczuno dziś zastosow anie  
tej teorji, utrzym ywał wprost przeciwne zdanie podczas 
tw orzenia konstytucji i dla nieprzyznania przedstaw iciel
stw u narodowemu prawa uchw alenia podatków, w duchu 
konstytucyjnym  cli ał, aby wyrzucono art. 99-ty konsty
tucji. W niesien ia  komissji, które zbijał, n iesięgaly  dalej 
jak o utrzymanie artykułów 98 do 103 konstytucji na
danej przez Fryderyka-W ilhelm a IV  5 grudnia 1848 r. 
R zeczyw iście utrzym ano  je i s ta n o w ią  ono głów ną część  
konstytucji 3L stycznia 1850, konstytucji, którą oprzysię- 
gli nietylko posłowie, lecz król i m inistrowie.

Chociaż p. Bism arck dowiódł, że wypadki mogą przy
czynić się do jego nauki, niepodobna jednak powątpiewać 
o kierunku jego polityki. Już na s e j m i e  z j e d u o -  
c z o n y  m odznaczył się gw ałtow ną napaścią na 
obronę ziem ską (Landwehr), której naw et zasługę w woj
nie wyzwolenia poniżył. N iezaw aha się  w ięc sprężyście  
w spierać plan reorganizacji wojennej jenerała  von Roon. 
M niem ania jego polityczne, widzimy, n iestaw ią mu nigdzie 
w strętów  na drodze. N iezrazi go do objęcia rządu ta o- 
koliczność, że z liczby 352 posłów, z których się izba sk ła
da, l i t u  jest tylko za ministrami.

Zupełny brak względów i w ątpliwości, wybitna skłon
ność do zuchw ałych przedsięwzięć, pewien rodzaj nieba
cznej śm iałości, zdają się stanow ić charakter p . Bismarck. 
Zechce on rządzić po prostu bez budżetu i postarać się po
lityk ę zagraniczną skierow ać na taką drogę, a może wpra
wić ją  w  takie zaw ikłania, że wyniknie z nićj ciągła konie
czność znajdowania się w stanie gotowości wojennej. Po
czątek  jego zarządu będzie łatw y, In zdaje się, że znalazł 
sobie m inistra skarbu, który zgodzi się adm inistrować bez 
budżetu, co pan von der Heydt odrzucił, jako przeciwne 
sum ieniu.

Ale gabinet Bism arcka m usi zetrzeć się z jednom yślną  
oppozycją ludową, żywo wspieraną w obronie praw konsty
tucyjnych, przez mniemanie powszechne całych N iem iec i 
całej Europy. W krótce też okaże, że przy tćj głębokiej 
otchłani jak a  rozdzielić może rząd i lud, Prusy niebędą 
w stanie rozwinąć wielkiej polityki zagranicznej.

8 o r P) j o
B e 1 g r a d, 20 w rześnia. Dziennik Z w i a s t u n  do

nosi, że dziś zrana przybił do B ń grad u  wojenny parosta
tek A l b r e c h t ,  i oddany został pod rozkazy pana W a si-  
cza, urzędnika konsulatu austryjackiego. Ten parostatek, 
który długo shil pod Pesztem , uzbrojony je s t  w 6 dział 
wielkiego kalibru i liczy osadę 72-ch ludzi. P . W asicz  
odda ten statek na usługi posta angielskiego w K onstan
tynopolu, sir Henryka Bulwer, który dziś wieczorem  przy
płynie do Sem lina Ten przyjazd nie pozostanie bez poli
tycznej doniosłości. Rozum ieją, że poseł czuw ać będzie 
nad spełnieniem  przez Turków  ustępstw , uczynionych na 
konferencji carogrodzkiej, że podobnież dopilnuje, aby Ser
bowie spełnili także przyjęte zobowiązania, zw łaszcza co 
do zniesienia barykad i t. d.

nika, z żołdem po 100 talarów na m iesiąc. Kurschid-Pa- 
sza w  tow arzystw ie konsula tureckiego urzędującego  
w’ R aguzie, pojechał d oS k u tari, dla odebrania iristrnkcij 
od Om er-Paszy, co do samorządu, mającego zaprowadzić 
się w H ercegow inie.

I)«l»eszc tclcgialtezue.
T U R Y N ,  4  p aździern ik a .  Jutro ukaże s ię  dekret  

przeb aczen ia  dla w s z y s tk ic h ,  co  m ie l i  u d z ia ł  w  o s ta t 
n ich  w yp a d k a ch ,  w y ją w s z y  z b ie g ó w  w o js k o w y c h .

G a z e t a  U  r z ę  d o w  a . o g ła s z a  dekret kró lew sk i  
u w a ln ia j ą c y  pana  G onforti  od posady  m in is t r a  sp r a 
w ie d l iw o ś c i .  P. R attazz i  o b ejm ie  t y m c z a s o w y  zarząd  
t e g o  w y d z ia łu .

T U R Y N ,  4  paźd z iern ik a .  R z y m ia n ie  z ło ży l i  no
wej kró low ej p ortuga lsk ie j  b oga ty  u p o m in ek ,  w a r tu ją 
c y '  2 0 , 0 0 0 .  fr .

J) i s c u s s  i o ii e zap rzecza  w i e ś c i ,  p o d łu g  której 
r o z w ią z a n ie  izby m ia ło  ju ż  być p o s ta n o w io n e .  Ten  
dziennik  za p ew n ia ,  że se jm  z w o ła n y  będzie  na dzień  
1 - s z y  l is top ad a .

M ó w ią ,  że dum R o tse b i ld a  w e jd z ie  do to w a r z y 
s tw a  dróg  że la z n y c h  n eap o li tań sk ić li .

S A N - R O y U R  • 4 październ ika .  K ró low a  M arja ! wianych, opuściliśm y kościol, a wzrok 
Pija  przybija do G ibraltaru .  G zas j e s t  pyszn y ,  podróż I zwrócił u  do strzelistych  w ieżyczek,

gano się za dziw acznością form i treści, wysadzano się  na 
barbarzyńskie kaleczenie mowy kuchenną łaciną, poezję 
zepchnięto do panegiryku, myśl zakuto w jezu ick ie  kajda- 
dany, zapatrywano się na św iat przez pstre okulary szko •
I ars twa, —  A lw ar panował w szkole, Sas w kraju, pijań
stwo i galanterja w obyczajach. Zgoła, byl to w iek sk rzy 
wionych pojęć i czynów, w iek zupełnego upadku.

A  jednak, dziwną igraszką losu, z powszechnego od
mętu tak cudna w ykw itła  św iątynia. Lekka, prawie 
przezroczysta, strzeliła  w niebo dwiem a wdzięcznem i w ie
życam i, i niby królowa pośród uroczej drzew  zieleni, na 
wyżynie panującej nad znaczną częścią  gedym inowego  
grodu zasiadła. Zewnętrzna facjata tej św iątyni niepo
równana: jest to niby psalm Dawida skam ieniały. W sz y st
ko tu tętn i życiem , wdziękiem , estetycznością . Przy:io-, 
nek tylko frontowy nieco psuje ogólną harmonję, a ocięża
łe jego kszta łty  nie bardzo przypadają do lekkiego gotyku. 
W nętrza św iątyni lubo w niezein nie w yrów n* zew nętrz  
nyiu jego kształtom, przecież nie jest bez w dzięku. Ga- 
łerja obiegająca kościol od chóru do w ielkiego ołtarza n ie
mało jej ozdoby przyczynia. O obrazach nic nie możemy 
powiedzieć, bo te jeszcze niewykończone.

W ewnętrzno roboty kościoła, posuwają się o ile na to 
materjalne zasoby pozwalają. Ściany, filary, naw y. chói 
św iecą  jeszcze pustkami i tylko kaplica św iętego  W in cen 
tego a Paulo jest na wykończeniu. '

Obejrzawszy w kaplicy ki lka obrazów, przedstaw iają
cych sceny z życia św iętego W in centego , a obecnie odnn-

nasz mimowolnie 
co tak  cudnie ry-

i n f i  i i /• • . i « płUWO/iy oiy 11 a  >> v ictoiiiuii > UJ Hi m a  u > ici.\ ioujo  »»
w yb orn a .  M łoda k ro low a  je s t  z ro . , ^  wzbijały, jak modlitwa z u st dziewicy ulatująca.

B E R L IN ,  5 października. G a z e t a  K r z y z o w a j  a  jednak, o ile wiem y, oprócz kilku niestrudzonych
ozuajm uje, źe lir. E ulenburg m ianowany zosta ł m in i- j pracowników w dziedzinie sztuki, mało kto się u nas
strem  handlu. i troszczy o  zabytki przeszłości i zachw yca ciulami natury.

G a z e t a  G w i a z d y  pisze, źe książę następca tro- j Ileż to jeszcze na tern polu pozostaje u nas pracy ! Zaklęte 
nu i następczyni wyjadą z Koburga dnia 6 -g o  p a ź - ; ska rby  za legają całą naszę krainę, i tylko z bojazmą i vva-
W e r n i k ,  d tu g . ,  p od róż  d.. s L . j e . r j l  i W toc lr .  f han|8m u c h y l a m y c o ^  

rT , u  Q ii : koniecznym warunkiem kia obiazu mają byc go iy  bzw aj-
H a n n o w e  r 4  p aździern ika .  G a  z e t  a H a  u -  , c  k | * tyrolskie, wodospady Ameryki i laguny W e 

n o  v e r s k a  m ówi, że rząd nie o d r z u c i ł  trakta tu  h an -  ljecjj •? Czyliż nasz widnokrąg nastrzępiony chmurami, 
dlo w eg o  fra n cu zk o -p ru sk ieg o ;  le c z  że trw a ,  p o d łu g  przyćmiony mglą, zasępiony nawałnicą, śniegiem  i szro  
noty n ied a w n o  przesłanej  P ru so m , w  s w o im  u p rze-  nem, nie byłby godnym pędzla naszych R uysdaelów, Pous- 
dnim  p o g lą d z ie .  1sinów  i Claude-Lorrainów ?...

P o d łu g  „ M o r n in g - P o s t“  lir. B e r n s to r f f  w r a c a  na 1 —  Brednie piszesz, mości literacie —  zawołał artysta ,
d a w n ie j s z ą  posadę posła  p ru sk ieg o  w L ondynie  i który przeczytał te  ostatnie wyrazy, 
przybycie j e g o  j e s t  za dwa dw a ty g o d n ie  oczek iw a n e ,  i —  Dla czeg o ?

L O N D Y N , niedziela 5 października w ieczorem . 1 __  o b w in ia s z  artystów .. .  L ecz  eze  uże są oni u nas, jeże  
D onoszą  z N e w -Y o r k u  2 6  w r z e śn ia ,  że prezydent L in -  ii nic ch orąg iew k ą  na dachu, która poty panuje na wyso-  
co ln

c łw a .  P rok lam acja  m ów i,  że  u s i ło w a n ia  o sa d n ic tw a  
m u r z y n ó w  n ie  ustają .

Pan L in co ln  p o s ta n o w i ł  od dnia 1 s ty c z n ia  p rzy 
s z ł e g o  ro k u  o g ło s ić  n aza w sze  w o ln o ś ć  w s z y s tk ie h  
n ie w o ln ik ó w  w  s ta n a ch  p o w s ta ń c z y c h .  A k t  h a b e a s  
c o r p u s  zo sta ł  z a w ie s z o n y  przez ro zk a z  p rezyd en ta .  
R o zc ią g n ię to  praw o w o je n n e  na w sz y s tk ic h  u w ię z io 
nych, którzy a lbo d op om aga l i  p o w sta ń c o m ,  a lbo prze
sz k a d z a l i  k o n sk ry p e j i .

Z w ią z k o w i  j e s z c z e  nie  w e s z l i  d o W i r g i n j i .  Zdaje  
s ię ,  że us iłow an ia  j e n e r a ł a  M a c-C le l la u  w  tej m ie r z e  
sp ro w a d zą  b itw ę . O derw ańcy  tr z y m a ją  s ię  na linji  
w y ż s z e g o  Potom aku; ich  j e n e r a ł o w i e  B uell  i B ra g g  
o to c z y l i  L o u is v i l l e ;  są d z ą ,  źe  m iasto  da odpór.

Z w ią z k o w y m  n ie  udało  s ię  p rzep ra w ić  przez  Po-  
tomak biizko S h ep p a rd sto w u ; za każdym  razem  odpę
dzano ich  od brzegu .

N a  k o n gres ie  o d e r w a ń c ó w  pan T oote  p o w ie d z ia ł ,  
że pow od zen ia  o d e r w a ń c ó w  p o zw a la ją  w y s ia ć  do W a 
szy n gton u  k o m m isa rza  z p r z e ło ż e n ia m i u c z c iw e g o  po
koju , żądał w ięc ,  aby takiego k o m m isarza  w y p r a w i ć .

T U R Y N ,  n ied z ie la  5 p aździern ik a .  Król p o d p is a ł  
dekret ,  u d z ie la ją c y  a m n e s t ję  w s z y s tk im  osobom  z a m i e 
sza n y m  w  o s ta tn ic h  w yp ad kach , w y j ą w s z y  zb ieg ó w  
w o jsk o w y c h .

B E L G R A D , n ied z ie la  5 p a źd z iern ik a .  Jutro  o d 
czytan y  zostan ie  f irm a n  P orty , tyczący  s ię  pokoju. 
Z a częto  rozb ierać  barykady.

S ir  B u lw er  pop łyn ą ł  dziś  na p arosta tk u  w o je n 
n ym  A lb r e c h t  do P esztu .

■ -

Oaamogorze.
Donoszą z Ragu/.y dnia 21 września P ą t n i k o w i :  
Omer-Pasza przyrzekł zupełną am aestję Ł ukaszow i 

W ukałowiczowi, jeżeli broń złoży, lub pensję na przypa
dek gdyby wolat emigrować.

—  Piszą z R ig iu y  2;ł w rześnia do tegoż dziennika: 
T raktat pokoju zawarty między Portą i Czarnogórzem  

został podpisany w Konstantynopolu. Zostawiono n aczel
nemu wodzowi tureckiem u władzę udzielenia zupełnej am- 
nestji Mirkowi; wszyscy oczekują, że to prędko uczyni, 
gdyż Om or-Pasza dat słowo konsulom urzędującym w Sku- 
tari. T urcja silnio obstaje przy zbudowaniu drogi wojen
nej, i w tym celu  inżynjerowie przybyli już w znacznej
liczbie z K onstantynopola na Czarnogórze. N a uroczysty  
obchód pokoju dana była w G etyn ji, w m ieszkaniu ksią
żęcia, uczta, na k tó rą  zaproszono w sZystkich wyższyctl 
wodzów tureckich. W czoiaj P A } u Łukasz W uka-  
łow icz dla złożenia przysięgi W,t Wy_
konał w rece gubernatora H jrccgowmy Kurschid-Paszy,nr/ u-iwnćin w szys tk im  gamnetom wyzwolonym i które konał w r ę c e  g u n c iuaun  a  i*  ̂ '  " ‘ ę

w a l c z W o  z gabhietem  barona M anteuffel, aż dopóki w O- W ukalow icz otrzymał pozwolenie 
ło m i iń r i i  iiieyr7 “kt sie w s z y s t k i c h  planów dążących d o je - l  Porty b italjon chrześcijan dla uli } 
duoty Niem iec. V  Bismarck razem z Austrją zw yciężył I cegowinie. Spólcześnie podniesiono go  en potkow-

Przegląd miejscowy.
—  A le ja  powiadam pa lu, że u nas w W iln ie  jest  

trzydzieści kościołów nielicz ic kaplic; a w szystko tak pię
kne, tak jakoś pow am e, że trzeba być chyba heretykiem , 
Panie odpuść ciężkie grzechy, aby w szedłszy do którego  
i  nich, nie ukorzyć się przed Pańskim  m ajestatem  i choć 
pięciu pacierzy nie zrijówić.

Tak i i powie z najgłębszem przekonaniem nieledwo 
każda staruszka naszego grodu. Próżnobyś użył najsilniej
szych argum entów, i ajlepszych dowodów, że jest tylko 
21— nic niepomoże, a jeż e li potokiem słów  swoich zam 
kniesz jej usta, to bądź pewny, żeś jej przekonania ani na 
jotę nic .u ien ii. W  tym atoii uporze tyle je st  naiw ności, 
tyle prostoty ducha, że daleki od potępienia, owszem, odej
dziesz przejęty jakiem ś dziwnem poszanowaniem dla tej 
nieograniczonej m iłości.....

Zresztą, czyliż niema prawa W iln ianin  szczycić się 
swojemi św iątyniam i, które nawet Napoleon I. podziwiał, 
a o kościofku św iętćj Anny mial powi dziec „żc radby go 
przenieść na swej dłoni do P aryża.11 N ie dziwmy się tedy 
tej szlachetnej dumie, a raczej zajrzany do jednej ze św ią 
tyń, której otwarcia niecierpliw ie pobożna nasza publicz
ność w yczekuje.

Mówimy tu o kościele W niebowstąpienia Pańskiego, 
którego nie ok wite w w y p a d k i  dzieje ip ■ od rzeczy może 
będzie przytoczyć.

W  r. 1695 Teofil P later, wojs' i Inflancki, dla zgro
madzenia kks. M issjonarzy czy li W incentynów , ju ż w r. 
1685 do W  Ina przez księdza Kotowicza b istu p a  w ileń
skiego sprowadzonych, pierwsze rzucił podwaliny tej w spa
nialej św iątyni. K onsekrował ją jednakże dopiero 1739 r. 
18 czerw ca Jerzy Ą ncuta, biskup sufragan wileński.  J e s t  
to zatem po kościele byłym Ą ugustjąńskiio, najuówsza  
w W iln ie św iątynia. Stąd też niema tu historycznych  
pam iątek ,  a z nagrobków zasługują na uw agę tylko fu n 
datorów (w s,lep ach  kościelnych) i Rozalji B rzostow skiej, 
zm arłej 1746 r.

W idzim y zatem, ż e jeg o  budowa w -robardzo przyjaz
nym dla sztuk, a lóiij sarnom 
wieku.

iepozosta
swobodzie się niepodobna, aż sztuka przestanie być u nas 
potulną służką w szelkich zachceń pańskich i w łaściw ą  
sobie godność odzyska. Ale w iele jeszcze wody upłynie, 
nim te czasy n a sta n ą !

N ietylko w sztuce, lecz i we w szystk iem  trzymamy 
się ślepego sądu. Omackiem błądziin pomiędzy prawdą 
i fałszem , jedno bierzem za drugie, a gdy poznamy czasem  
swoję om yłkę, poprawić się nie śmiemy i z jakąś piekielną  
rozkoszą z błędu w wadę, z wady w przestępstwo lecim

—  Czekaj, przyjacielu —  zawołałem  —  nie od razu  
Kraków zbudowano. Jest u nas w iele jeszcze starożytne
go śmiecia, lecz nie mało też i dobrego przybywa. I  gdy
byśmy odrzucili tę sz o rs tk ą  powlokę, która w szystk ich  
promieni cyw ilizacji do nas niedopuszcza, ujrzelibyśmy 
zarody przyszłego pokolenia ze znamieniem dojrzałości na 
czole. Postęp istnieje, tylko działanie jego dla nas nie 
je st  widoczneni-

—  Jak wam do twarzy, panowie poeci, z tym wym a
rzonym postępem ! Bawicie się w bańki mydlane, a w re
zu ltacie macie —  mydło. Ileż dziwolągów stąd się wyro- 
dzito ! Niedawno na widnokręgu naszćj literatury efem e
rycznej, ukazała się jakaś niby poważna, płaszczem  tajem 
niczości okryta broszura. N a jćj obliczu oprócz w idocz
nego zużycia widniał jak iś sarkazm , kiedy niekiedy p rze
platany połyskiem dowcipu —  dowcipu zresztą  starego  
jak  św iat. W ielk ie  wrażenie w n iektórych kołach naszo 
go społeczeństw a ten feniks uczynił: jedni obawiali się , aby 
nie byt A ntychrystem , drudzy w każdym nieledwo prze
cinku tej broszury upatrywali genjalność, a w iększość po- 
glądała i dotąd pogląda na nią, jak na jaką kometę.

—  W ięc  cóż to jest?

—  To, o czem ani pisać, ani mówić, ani myśleń  
nawet nie warto. Najlepiej zrobisz, gdy w eźm iesz czapkę  
i pójdziesz ze mną do kościoła M issjonarz w, którego kon
sekracja dziś ma się odbyć. Pomodlimy się tam za w szyst- 
kiclrobtąkany«.h.

Dnia 26 września o godziuie 4-ej po południu odbyła się 
uroczystość poświęcenia tego kościoła. Ile ona była pożąda
ną  dla naszćj publiczności, świadczy k ilkotysięczny tłum, 
którego znaczna część nie mogąc wbić się do kościoła, 
zapełniała wzdłuż i wszerz ulicę. Ścisk byl niezmierny, 
chęć ujrzenia świeżo wyrestaurowanćj kaplicy św iętego  
W incentego a Paulo powszechna. W ie le  zapewnie osób 
przynęciła tu ciekawość, daleko więcej jeszcze pobożność, 
która bezsprzecznie jest charakterystyczną cechą m iesz
kańców' naszego grodu, lecz ogól, był przejęty uczuciem , 
jakiego się doznaje oglądając drogi sercu  przedmiot..

Obrzędowi poświęcenia przewodniczył ksiądz Zaleski 
proboszcz Ostrobramski, w assystencji ośmiu księży M is
sjonarzy, którzy na tę uroczystość z Białegostoku, z W ar
szawy i z rozm aitych stron prowincji tutejszej poprzyjeż- 
dżali. Oprócz tego było w ielu  innych duchownych.

Dla tych, którzy dla w ielkiego natłoku nic mogli się 
docisnąć do kaplicy, jak  niemniej dla tej części czy te ln i
ków Kurjerą, dla której obrzędy poświęcenia są zupełnie 
obce, nie od rzeczy może będzie dać pobieżny opis tego  
przynajmniej, cośmy na w łasne oczy widzieli lub sły
szeli.

N a w ezwanie jednego z duchownych, licznie zebrana 
ju ż publiczność ustąpiła na chw ilę z kościoła, a  w net za 
nią wyszedt na ulicę i orszak duchownych, m ający godło 
odkupienia na czele. Po odprawieniu krót kich m odlitw przed 
zam kniętem i drzwiami kościoła, udano sic naprzód w pra 
wą, a następnie w lewą od drzwi stronę, śpiewając hymny 
kościelne i skrupiając drzwi i ściany św iątyni św ięconą  
wodą. Otwarły się wreszcie podwoje, weszło do Kościoła 
duchowieństwo, udając się do kaplicy św iętego w in cen te  
go, a tuż w jego ślad popłynęły ma^sy jud u , pizepełnia- 
jąc  w szystk ie zakątki kościoła. Mo'y1 - d 8 s v, bo
natłok byt tak  ogromny, że c lt .L  mni,;:U y . j cdno11' 
tą całość, a same tylko głow y moOT J'S jnnwj więcej sw o- 

;zać Tu po dtugmh modlitwach i śpiewach,bodnie porusza akord jonu ^ stęp ującego  tymcza- 
nia kapli-

Byia to doba zepsutego“ u, f ra£ wnJ  m odlitwą, me
lecz w całej Europie. E stetyczne poczucie . piękna naje- w r e S S ^ p S a S k ^ ^

ak om panjam eiitem - . ma - r a 
sowo m iejsce o i g u n o w  h o poswięoc...» „„r ..
[•V i n a s t ę p n i e  całego kościoła. Dźwięczna nuta: „ Sicut erat 
Ź  powtarzana co chw ila przez dziatiyę d o i.o

•zewną m odlitwą, nie 
piersi wydobyła. Po skończonych nie-

żało natenczas lo przepoili danych anachronizm ów , ubie-
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nym przecie był panującym . Obie te  m łodych naszych  
pracow ników  rozp raw y  pozostaną ciekaw ą p am ią tk ą  pojęć 
dzisiejszych i stud jów  h isto rycznych .

— P iszą  z P oznańsk iego , pod dniem  2)1 w rześn ia: Za 
przykładom  m ias ta  G olubia, m ianow ali rep rezen tan c i m ia
s ta  Łobżenicy, w W . Ks. Poznańskicm , sta rozakonnego  
N alh an so n a , bu rm istrzem  m ias ta  i tenże został przez rząd 
zatw ierdzony. R e p rezen tan c i m iasta  P oznan ia  m ianow ali 
d ra  Jutro,-lińskiego, nauczycie lem  p rzy  szkole rea ln e j i 
sądzą, iż m in iste rjum  w sk u te k  uchw ały  izby depu tow a
nych w tym  przedm iocie, za tw ie rdz i ten  w ybar, a  będzie 
to  p ierw szy przykład  w państw ie  p rusk iem , iż w szkole 
ch rześc ijań sk ie j , starozakorm y pełnić będzie obowiązki 
nauczyc ie la .

S tany  pow iatu  poznańskiego n a  zeb ran iu  zatw ierdziły  
1,900 ta la ró w  n a  roboty przygotow aw cze do kolei że la 
znej, m ającej iść  przez pow iat od P oznan ia  do m iasta  Gu- 
ben, ja k o  też  od P oznan ia  do m ias ta  T o ru n ia , i oprócz tego 
w łaściciele dóbr, przez k tó ry ch  posiadłości koleje te  p rze
chodzić m ają, zobowiązali się udzielić g ru n ta  pod takow e 
bezpłatn ie. R ep rezen tan ci m ias ta  P oznan ia  ofiarow ali 
ta k że  ze swojej strony  1,000 ta la ró w , na roboty przygo
tow aw cze pow yższych dw óch kolei i oprócz tego p rze zn a
czyli z funduszów  m iasta  P oznan ia  20,000 ta la rów , na 
zakup ien ie  p lacu pod dw orzec, bez żądan ia zw rotu  tego 
w ydatku . O budowę obudwóch kolei to czą  się układy 
z T ow arzystw em  ang ie lsk iem  i bardzo podobnie, iż do 
sk u tk u  przyjdą.

C ena dóbr w K sięstw ie  Poznańsk iem  znacznie poszła 
w  górę, i c iąg le w arto ść  gruntów 7 zw iększa się ta k ,  iż 
w7pow ia tach  K robskim , K ościańskim  i B ukow skim , dobra 
m niejsze obejm ujące do 1,000 i 1 ,500 morg m agdeb. sprze
daw ane były w cenie 05 ta la ró w  za  m org m ag.,— w ię
ksze posiadłości zaw iera jące  3 ,000  morgów i w ięcej sp rze
dano po 15 ta la ró w  za  m org m agdeb.— W  osta tn ich  cza
sach sp rzedane zosta ły  w powiecie K robskim  dobra Ziół
ko wo 1.350 m org. m. zaw iera jące  za 87 ,000  ta la ró w , ró 
wnież dobra Chw ałow o 2 ,100  morg. obejm ujące za 91,400 
ta la r ,  sp rzedane były, pomimo, iż ta k sa  ladszafty  była 
49 ,800  ta la r .  W  powiecie P leszew skim  dobra Jankow o 
1,200 morg. obejm ijące sp rzedano  za 55 ,000  ta la r .  Dwóch 
pierw szych dóbr są  nabyw7cam i N iem cy, a  o s ta tn ie  kupił 
Polak  p. W ładysław  Z akrzew sk i.

—  N ic bardziej n ic rad u je  ja k  w y trw a łe , pełne pośw ię
cen ia  k rzą tan ie  się około ośw iaty  sw ych w spółbraci. T ak i 
obraz pocieszający p rze d staw ia ją  w łaśn ie  w te j chw ili n a 
uczyciele i pastorzy  ew angieliccy  n a S z lą sk u  au s trjaek im , 
a  usiłow aniom  tym  p rzyk lasnąć  należy, bo z ośw ia tą  ludzje 
ci n iosą poszanow anie i miłość dla o jczystego ję zy k a , Że 
n a  S zląsku  w każdej gm inie is tn ie je  szkó łka, wiem y od- 
daw na — ale  p rzyk lasnąć  po trzeba duchow i tych  szkółek, 
ja k i  m ianow icie od Jat dwóch n ab ra ł nowej potęgi. Dzis 
szkółki sz łą sk ie  biorą n a  siebie ciężki obow iązek k rzew ie
n ia  ośw iaty , a  objaw em  tego są  zak ładane bibljotęki przy 
szkołach przez nauczycieli, p ró b n i środkam i, ubodzy 
śród ubogiej ludności, a le  z duchem  pośw ięcenia, z usilno- 
śc ią  i w y trw ało śc ią  godną ta k  w ielk iej sp raw y , nauczyc ie
le w iejscy zb iera ją  bibljoteczki dla sw ej gm iny. W  wiosce 
W is ła , nad rz e k ą  tegoż nazw isk a  położonej, wśród p rze
ślicznej okolicy gó rsk ie j, nauczycie l w iejsk i ew angielick iej 
szkółki, p. Śniegon, założył bibljotekę i z e b ra ł ju ż  przeszło 
100 dzieł o jczystych , odpowiedniej tre śc i. N iedość n a  
tern, o rgan izu je on rcidząj małego m uzeum , w sk ła d  k tó re 
go w chodzą osobliwości i płody m iejscow ej n a tu ry , tak  
ziemne ja k o  ro śiinae  i zw ierzęce; dalej zbiór zabytków , 
m onet, w ykopalisk okolicznych tego w szystk iego , co s ta n o 
wiło daw ną przeszłość n aszą . P an  Sniegon zna jdu je  l i 
cznych naśladow ców  n a  S z lą sk u .— Gdyby ich  mógł zna
leźć i u nas!

—  In a h y  zaszczy tn ie  ze sw ych p rac  h isto rycznych  pan 
S tan is ław  P rzy łęck i, k tó ry  czas długi należał do k ó łk a  
pracow ników  we Lw ow ie, wespół z B ielow skim , Dziedu- 
szyckim , S tadnick im  i innym i, przeniósł się ju ż  n a  s ta łe  
m ieszkanie do W ilan o w a, i objął' pod swój za rząd  p iękną  
biblijotekę tu te jsz ą . N iew ątpim y— pisze re d a k to r ,— że przy 
uprzejm ej uczynności dziedziców W ilan o w a i w spółdziała
niu św iatłem  p. P rzy lęck iego  zbiór ten  w ielką będzie pomo
cą  dla p racu jący ch  około dziejów naszych . K sięgozbiór 
w iflanow ski i liczny je s t  ł dobrany, dostarczyć więc może

. źródeł d la  bada zów. W iele  się toż tam  znajdzie niewy- 
j danych rękopism ów , rzadkości i pam iątek , k tó re  ty lko  u- 

m iejętnej ręk i n a  wydobycie z zapom nienia czekały . N ic 
ta k  n ieożyw ia biblijoteki ja k  z zam iłowaniem  oddany jej 
badacz, k to rego  p raca  dla d rug ich  s ta je  się zach ę tą  i przy
kładem . Oprócz więc bibljotęki publicznej, k tó re j u rzą 
dzenia rych ło  spodziew ać się można, mieć będziemy w k ró t
ce księgozbiór po ś. p. Św idzińskim , połączony z d aw ną 
h r. K rasiń sk ich  bibljo teką i k ilk a  p ry w a tn y ch  znaczniej 
szych  ja k  lir. A. lYzczdziockjego, R astaw ioekiego  i t. p.  
N ic zab rakn ie  więc. młodzieży źródeł i pomocy naukow ych, 
z k tó rych  by mogła k o rzystać , i W a rsz a w a , przy o tw arc iu  
Szkoły G łównej, s ta ją c  się ogniskiem  św ia tła ,* n ip  będzie 
m ogła n a rz ek ać  n a  n ied o sta tek  u ja te rja łó w . Z akupy po
czynione za  granicą przez p. Hubę, księgi p rzysłane ż P e 
te rsb u rg a  i spodziew ane jeszcze z tegoż źrzódfa, zapasy 
daw ne nierozklassyfikow ane dotąd, bibljotęki m ające się 
w cielić do publicznej, d a ją  nadzieję, że ona w przyszłości 
odpowie potrzebie.

—  W  dalszym  ciągu  B ibljo tęki nauk  m ora nycli 
1 politycznych p. K aro la  F o rs te ra , w ydaw anej w R er- 
lin ie, wyszedł t, V il-m y . „R odzina. L ek c je  filozofji m oral- 
nćj, przez p. J a n e t , t.  J-szy ,—-dzieło uw ieńczone przez 
Ą kadem ję franeuzką. P rzypom inam y, że p ierw sze tomy 
zaw iera ją : R z u t oka n a  o s ta tn ie  pism a polityczno-filozo
ficzne G uizota, O w łasności T h ie rsa , P rzew odnik  m oralno
ści i ekonom ji politycznej, D la każdego k to  z p racy  żyje, 
P rzed  wyjściem  n a  św ia t i E konom ją p. M ezióres. W ia 
domo, że w w iększej części B ib ljo teką ta  rozdaje się bez
p ła tn ie , a  kosz ta  je j w ytjanja pokryw ą dobrowolna ofiara, 
tłóm acza i k ilkudziesięciu  osób. Cel piękny te j publikacji 
je j tre ść  iw  ykonanie zarów no ją  czynią zajm ującą. Tló- 
maez poprzedził o s ta tn i tom przedm ow ą do „M a te k  P ó lek ,“  
ju ż  czytelnikom  naszym  znajom ą. „R o d zin a11 rozpada się 
n a  k ilk a  odczytów: Życie w rodzinie. N aczelnik  rodziny, 
mąż. Pani domu, żona. Ojciec i lńatka. D ziecko. Syn. 
Córka. B ra t  i s io s tra . Rodzeństw o. N asz w jpk i rodziną.

g a z e t a  W  a  r  s z a  w s k a  (do N 228)
—  W ydaw nictw o  R oczników  Gos. K rajow ego, k tó re  

ta k  licznemi i wyborowęm i p racam i w zbogaciło nasze  pi
śm iennictwo, m ianow icie zaś dało in ic ja tyw ę do tan ich  
dla ludu w ydań, nie u s ta je  w sw oich usiłow aniach , ale 
przeciw nie, coraz to  nowe dzie łka  do d ru k u  prssygotowy- 
w a. W idzieliśm y n a  ten  ceł w ypracow ane rękopisom : 
,,R egulam in  dla ekonomovv“ , rzecz bardzo p rak ty c zn ą  i 
n iezm iernie potrzebną a  o k tóró j do tychczas nie pom yśla
no. D alej, bardzo jasno  nap isane „O b jaśn ien ia  d la  w ło-

m adzenia księży  M issjonaizy , k tó ry  rzew nem i modłami 
przez ca ły  lud pow larzanem i ogrom ne sp raw ił w rażenie, 
ogólną n a tch n ą ł m odlitw ą. Zaleciw szy w reszcie  odmówić 
po k ilk a  pacierzy za  dusze zm arłych  i n a  in ten c ję  żyjących 
dobroczyńców  kościo ła , zapow iedział n a  dzień następny , 
jako  n a  rocznicę skonu św iętego W in cen teg o  solenne n a 
bożeństwo z w ystaw ien iem  P rzen a jśw ię tszeg o  sa k ra m e n tu . 
Mowy żadnej nie było. 1 gdyby m ożna było czy tać  w g łę 
bi se rc  ludzk ich , znaleźlibyśm y tam  n iew ą tp liw ie  n ieza
ta r te  u czu cia  w dzięczności d la  zacnego k ap łan a  ks. E rd - 
n iana, k tó ry  dopóty żyw ił w swćm zacnóm  łonie myśl wv- 
re s ta u ro w a n ia  kościo ła, aż je j nie u rzeczyw istn ił. N ie 
w iem y, co tu  bardziej podziw iać, czy sz lach etn y  zam iar, 
czy n iezw ykłą  w naszych  czasach  w y trw ałość .

M śc islaw  K.

casaso wryoli
s k a (do N  226).

JtPl&rna.
G a z e t a  P o l s k a

—  W  sk u te k  rozporządzen ia  R ady A dm in istracy jnej, 
oznaczającego  sposób w jak im  zam ierzone u s ta w ą  o wy- 
cbow aniu publicznem , w cielenie b. A kadem ji M edyko- 
C hirurgicznćj, ja k o  w ydziału  lekarsk iego  do Szkoły Głó
wnej m a być dopełnionem , oraz upow ażnienia tejże ra d y ,—  
p. o. D y rek to ra  głów nego Kom issji rządow ej w yznań re l i
g ijnych  i ośw iecenia publicznego, m ianow ał: dziekanem  
fa k u lte tu  oraz professorem  zw yczajnym  e h iru rg ji  opera
cyjnej z dcsm iu rg ją  i k lin ik ą  ch iru rg iczn ą , dok to ra  me
dycyny i e h iru rg ji L e  b r u n  a  A leksand ra . Professo- 
ram i zw yczajnym i: k lin ik i te rap eu ty czn e j, dok to ra  m edy
cyny, e h iru rg ji i ak u sze rji C h a ł u b i ń s k i  eg o T y tu sa ; 
ak u sze rji, doktora m edycyny T  y r  c h o w  s k  i e g o W ła 
dysław a; hygieny , d je te ty k i, m a te iji m edycznej, nauki 
p isan ia  recep t i toksygologji, dok to ra  m edycyny K r y s z- 
k ę  A ntoniego; policji le k a rsk ie j, m edycznej, sądow ej, te 
oretycznej i p rak tyczne j, dok to ra  m edycyny i eh iru rg ji 
W i s ł o c k i e g o  Teofila; te rap jj ogólnej i patologji o- 
golnej, dok to ra  m edycyny D y b k a  W łodzim ierza; o ku li
styki i chorób organu  s łuchu , dok to ra m edycyny S z o- 
k a l s  k i e g o  W ik to ra ; ana tom ji teo re ty czn ej, dok to ra  
m edycyny i e h iru rg ji  H  i r  s z f e I d a  M aurycego; e h i ru r 
gji teo re tycznej, dok to ra  m edycyny G i r s z t o w t a  P o 
lika rpa ; farm acji, m a g is tra  farm acji W e r n e r a  F e r 
dynanda; fizjologji, dok to ra  m edycyny H o j  e r a  H e wy
k a . A djunktam i: do patologji i te ra p ji szczególnej, do
k to ra  m edycyny R o s e  Józefa; do p sych ja tryk i i k lin i
k i chorób um ysłow ych, dok to ra  m edycyny P l ą s k o w -  
s k i  e g o  R om ualda; do ana tom ji patologicznej, dok to ra  
M edycyny B r  o d o  w s k i e g o  W łodzim ierza; do liisto- 
r ji  m edycyny, encyklopedji i metodologji, dok to ra  m edy
cyny Ł u c z k i e w i c z a  H enryka; do ana tom ji p ra 
k tycznej, doktora m edycyny P i  1 c i c k i c g o M ichała ; do 
k lin ik i te rap eu ty czn e j, dok to ra  m edycyny B a r a n o 
w s k i e g o  Ignacego; do k lin ik i ch iru rg icznej, dok to ra 
medycyny K o r z e n i o w s k i e g o  H ipolita; do k lin ik i 
ak u sze ry jn e j, d o k to ra  m edycyny G l i s z c z y ń s k i e g o  
A dam a.

—  N a posiedzeniach kom issji rządow ej w yznań re li
g ijnych i ośw iecenia publicznego, w obecności jw . N a
czelnika rządu  cyw ilnego w d. 10 (22) i 17 (29) b. m. i r. 
odbytych, nas tępu jące  osoby zapom inow ane zostały  do w y
p a ł u  filozoliczno-historycznego szkoły głów nej w W a r 
szawie; dziekanem  w ydziału i professorem  zw yczajnym , 
rzeczyw isty  rad ca  S tan u  K o w a l e w s k i  Józef, professor 
em ery t i były re k to r  u n iw ersy te tu  w K azan iu ; professo
rem  zw yczajnym  D r. filozofji P  I e b a ó s‘k  i K azim ierz , 
dotychczasow y nauczycie l kursów  przygotow aw czych do 
szkoły głów nej; ad ju n k tam i: k an d y d a t filozofji J e z i e r 
s k i  F e lik s , dotychczasow y nauczycie l liceum  w L u b li
nie; kandyda t filozofji S z  m u  r ł o  A ugust re k to r  g im na
zjum  1-go w W arszaw ie , i k an d y d a t filozofji S k u p i e -  
y y s k i  Ju ija n , nauczyciel przedm iotów  filologiczno-histo- 
rycznych W  gim nazjum  1-em w W arszaw ie .

—  P iszą  z K a n i o w a  13 w rześnia:
N ad e r boleśnie zaw iadam iać w as o ciąg łych  k lę sk ach  

nasz powiat w tym  roku  do tykających . P isałem  o dwóch 
już  pożarach, to  j e s t  w P ijach  u p. m arsza łk a  L udw ika  
Jankow skiego  i w Ę iry lów cę u pp. Końcowych, k tó re  do 
szczę tu  zniszczyły ze zbożem dw a toki z przyległem i budo
w lam i i n iepow etow aną szkodę w yrządziły  ziem skim  w łaś
cicielom. N a w iększą niedolę naszą , ta  sm u tn a  scena 
bardzo się często  p o w tarza . 8 tegoż m iesiąca między 8 
a  9 godziną wieczorem  w B ereśn ian aeh  u p. M ouastyr- 
skiego cały tok  z m agazynem  spłonął, a  razem  k ilk a  ty 
sięcy pudów za k o n trak to w a n e j pszenicy. N ieco przedtem  
We wsi Z ielonki, należącej do p. W ład y sław a  firan ick iego  
i w kilku fo lw ark ach  K orsuńsk ich  k sięc ia  Ł.  popaliły się 
foki. T akże  w w ioskach blizko K aniow a położonych, j a 
ko to: w H ryszczyńoach  i w G zorniszczaeh po k ilk a  do
mów w łościańskich zgorzało. J a k ie  przyczyny spowodo
w ały  te  w ielkie szkody: fa jk a , cygaro , papiros, m łockar
n ia  parowa, lub złośliw y podpalacz? D otąd jeszcze pieod- 
k ry lo . P osucha i upały  p rzed łuża ją  się trze c i m iesiąc, 
gorąco n a  słońcu dochodzi od 36 do 38 stopni. W a rz y 
wne b u rak i i k a p u s ta  całk iem  przepadły , ziem niak i nieźle 
się udały. S zarań cza  n a  dobre rozgościła , liść n a  d rze
w ach i su ch ą  tra w ę  do re sz ty  pożera.

W y szły  niedaw po w B erlinie dw ie rozpraw y h isto 
ryczne, tyczące się dziejów  P olsk i; są  one p isane do stopni 
w un iw ersy tecie . Je d n a  z nich szczególniej za słu g u je  na 

c głębłćj ł stapapniej opracow ana. A u to -w zm iankę, będąc głęmcj ! s ta ra n n e j  um ocow aną. Ą uto 
rem  je s t  pan K rasnosie lsk i —  przedm iotem : U tw orzenie 
k s ię s lw a  p rusk iego  (De duce in af Co-
m entatio  h is to rica , B erolini. Typ J. S ntenfeld1 8-o 71 P().) 
A u to r w k ró tk ie j przedm owie w ykazuje naprzód zrod ła  do 
tej epoki, 1506 r. G łów nie k o rzy s ta ł z Tom icianow, może 
pierw szy, gdyż te n  w ielk i zbiór dotąd praw ie m cpostrzo- 
zony i n iczuzytkow any leży, z po g ię ła , łfh e iR cra , z Repiu- 
sza, W apow sk iego  i innych histo ryków , k tó rych  p o k io tc t 
p rzeb iegając , ocenia. Z nane m u były ta k ż e  zrod ła n ie 
m ieckie. N a  tle  tych  danych, sto sunk i P ru s  i Polski o- 
pow iedziane są  dosyć bezstronn ie . D ruga rozpraw a, o 
s to su n k ach  P o lsk i i c e sa rs tw a  O ttonów , przez pana .1. S ta 
sińskiego (De ra tio n ib u s q u ae  in te r  Poloniam  e t  im peri- 
ngj R oinano-G erm anicum  O ttonuin  im pera to rom  a e ta te  
iń te rćedeban t, sc rip s it Jo sephus S tasiń sk i. R erolin i 8-o 
pp. 88) mniej w yczerpuje zadan ie ze źródeł, po w iększćj 
części z drugiej ręk i b ranych , aczkolw iek  nic je s t  bez za
le t w opracow aniu. T rz eb a  też  uzuać , że epoka o k tó rej 
miał pisać p. S tasiń sk i, daleko by ła do u jęc ia  tru d n ie jszą  
i mniej dostępną. A u to r dowodzi, że p ierw si k s ią żę ta  
Polscv byli w assalam i ce sa rs tw a , a le  z w ładzą w ię k s z ą ,;

zależnych od Ottonów; że za-

przetłóm aczoną zosta ła  n a  język  fra n c u z k i przez L eo n ar
da Chodźkę i w raz z rycinam i n ajp ierw szych  francuzk ich  
a rty s tó w , um ieszczoną będzie w w ychodzącym  w P aryżu  
tygodniku francuzk im  n. p. „ L e  T o u r  du  M onde.“

—  P iszą z L ub lina : W spom inaliście n iedaw no o ta b li
cy nagrobkow ej w kościele k a te d ra ln y m  lubelskim , będą
cej śladem  pam ięci znakom itego naszego śp iew aka Seba- 
s tja n a  K lonow icza. Do wzm ianki tej nalchnioiićj zape
w ne dobrą chęcią, w cisnęła się ‘ przecież jedna pom yłka, 
k tó rą  zechciejcie ła sk aw ie  sprostow ać. T ablica m arm u
row a o k tórej mówimy, nie była um ieszczoną pierw otnie 
w kościele k a ted ra ln y m , daw niej pod opieką koleg jum  j e 
zuickiego zostającym , a le  znajdow ała się w kościele far- 
nym ś-go M ichała, przez L esz k a  Czarnego wzniesionym . 
Po rozebran iu  tego kościoła, tab licę K lonow icza p rzen ie
siono do k a ted ry , gdzie też  ona dotychczas spoczyw a, o- 
czek u jąc  w m urow ania  w ew nątrz  św ią tyn i. T ab lica  la  
j e s t  bardzo skrom na, z orzechow ego ciem nego m arm uru . 
N a niej napis łacińsk i n as tęp u jący :

E pithalam ium  S ebastian i A ee rn i Sulm irensis 
Consul L u boi. ad se ipsum  

C orpore dum vivo m editabor m ente sepu lehrum , 
Corpore dum m oriar m ente su p e rs te s  ero 

E t  licet c x tin g v a r lumen inihi reddet J e su s  
Sic mihi mors lucrum , sic mihi v ita  m ors ost 

C u ra  S ebastian i Casiek 
Civis L ubel.

Consanguinei defuncti.
Podaję te  szczegóły w  te j myśli, iż może poruszeniem  

sp raw y  nagrobka K lonow icza, zdołam się choć w cząstce  
przyczynić do w ystaw ien ia  ozdobuiejszego i godniejszego 
poety pom nika w k a ted rze  lubelsk ie j.

—  K sięgarz w arszaw sk i \ .  L ew ińsk i ukończy! d ruk  
w szystk ich  rozpraw  L e lew ela , m ających n a  celu u k azan ie  
ważności nauk  h isto rycznych ; nabył zaś n a  w łasność i 
w yda w7 p rzedruku  D zie je  P olskie syno econi opowiedzia
ne, z inappami.

—  P iszą z K rakow a pod d. 30 w rześn ia: Z powodu 
przepełnienia w tym  ro k u  kąpiel w Iw oniczu , w łaścic iel 
tego  zak ładu  , h r. Z a łu sk i, uznał potrzebę rozszerzen ia 
w7 dwójnasób na rok przyszły ta k  łazienek  ja k  i domów 
m ieszkalnych. Ażeby w szystk ie  roboty mogły być w y
kończone z nastan iem  przyszło rocznej pory kąpiel nej, 
rozpoczęto je  ju ż  w tych  dn iach .

^y byli wass.
in n ą  niżeli r e sz ta  , .. . . .  „  ,
łeżność ta  była r a c z e j  nom inalną, niz is to tn ą . P orów ny- ( __    , , - —-........
w a w ładzę B olesław a z udziclnoscią A in u lfa  księc ia  Ba- śc ian  o ich obecnych stosunkach  . Do rodzaju  tych  p rac  
rarsk iego  i sadzi że iedna drugiej odpow iadała; dowodzi, policzyć jeszcze możemy „ K ró tk ą  G eografię  K ró lestw aw arsk iego  i sądzi, że je d n a  drugiej , .

że chociaż B olesław  sw e dziedziczne p raw a zm ienił n a  za 
w isłość od c e sa rs tw  i ,  nie zm niejszyło to  z a k re su  jego 
w łąązy  praw odaw czej i zupełnej swobody w ew nętrznyc i 
iózpcrządzeń, ińe qgraq iczalq  p raw a  w ypow iadania i pro
w adzenia w ojeą z sąsiędniem i k ra ja n  i. Q sta ieczn ie zas 
w nioskuje, że Bolesław  chociaż w assa l c e sa rs tw a , udziel-

„  ra fię  .
P o lsk iego” , ułożoną przez A dam a W iślick ieg o  d la  szkółek  
e lem en ta rnych , z p rzew ażną tendencją ro ln iczą; „G łów ne 
zasady  ekonom ji po litycznej11, pi zez O tto n a  R u b n era , od
pow iadające potrzęłiom dziełka e lem entarnego  j popularnego 
do te j córaz hardziej upow szechniąjącćj się n au k i.

—  Podróż do B erezow a znanej a u to rk i E w y F e liń sk ić j,

p r z e z

FR.  STASZIC4.

To zw olna to prędzój p o ru sza ją  się  koła, kó łka , kó łe
czka w kunsztow nej m aszynie; cudow nie skom binow ane 
w piej członki k rz y ż u ją  się, p rzeb iegają  przez siebie, w ra 
c a ją  do punk tu  w yjścia, niby potęga a r to r j i  i nerw ów  
w ciele ludzkiem , popchn ięta  w ru c h  n iew idzia lną , u k ry 
tą  w głębi s ilą —  pulsem  żyw ota. W ielk ie  i m ale k ręc i 
się z sobą, w iru je , pędzi tam  i napow rót, tw orząc  dla w zro
ku widza ciekaw y obraz sz tu k i i chaosu. Z trzask iem , 
szum em , św istem , w arczeniem  pochw ytu je  ząb za ząb, 
koło s ty k a  się z kołem, jeden  c ięża r tłoczy  d rugi, ja k  gdy
by ten  mały św ia t k unsz tu  sam  zburzyć się ch c ia ł n a  w e
w nątrz , zniw eczyć sobą dzieło swojego tw ó rcy ;— a p rze
cież w całej te j m nszynerji w szystko cudow nie dobrane, 
najm niejszy sztyfcik n iep rzeszkadza harm on ji ca łości, k tó 
r a  zgodneini silam i k ie ru je  pomysłem sz tu k m is trz a  czło
w ieka .

Gto p lastyczny  obrazek św ia ta  i ludzi, s tra szn y  w ize
ru n ek  społeczeństw a! H ałaśliw e w arczen ie  kół, śc ieran ie  
się pojedynczych zębów, szam otan ie walców, popychanie 
się w zajem ne, ciśnienie, opadanie z góry  n a  dół, z dołu 
do góry, to  różnorodność n a tu ry  ludzkiej, p rzyrodzonych 
sil, życzeń, popędów, nam iętności i przekonań , to w szech- 
w iekow a, zap aśn icza  w a lk a  m ałych rzeczy z w ielkiem i, 
słabszych z mocniejszem i, jednego społeczeństw a z drugiem , 
narodu  z narodem . A  nad tą  n iepojętą a  w ielką m aszyną 
św ia ta  czuw a ujow idzialna rę k a  S tw órcy , popycha je j sp rę
żyny, k ie ru je  motorem  i mimo wiecznego je j ru c h u  i sza 
m otania się w zajem nego, u trzy m u je  zgodną we w szyst- 
k ie m h a n n o n ją  ro z la n ą  przez cieplik m iłości bliźniego, k tó 
ra  n ieu stan n ie  pomiędzy ztćną a  dobrem  fe rm e n tu ją c  w y
radza  się  w k o ^ c ą  w najczystszy  płyn błogosław ionego ży
w ota, S zczęśliw y te n  człow iek w ielkiej m aszyny św ia ta , 
n a  k tórego  rdzaw iące się jąd ro  se rc a  padnie zaw czasu  kro
pelka owego elixirujm iłości! B iada zaś tym , k tó rych  k ru 
szcowe piersi k ry ją  w sobie rdzę zgnilizny, p rz e s ią k ła  na 
w skroś jadem  sąm oluhst wa!

.Społeczeństwo nasze n a  dwie głów ne dzieli się kate- 
gorje: w ielkich i m ałych, czyli m ocniejszych 1 słabszych. 
D ziw na rzecz, że mimo tak iego  podziału ludzkości, d ru g a  
k a teg o rja  p rzew yższa p ierw szą olbrzym ią liczbą n ierów no
ści \y zbiorow ej m assie i silach  fizycznych, w przy ję tym  
mniej w ięcej s to su n k u  s ta  do jednego. S kądże więc ta  
nazw a s ł a  b s z y c h d o sta ła  się w udziale silnym  p ro 
staczkom ? Dlaczego przechrzczono ich im ieniem  in a I u o z- 
k i c h , - —powie ze m ną niejeden h u m an is ta  i filan tro p ,—- 
(jiedy ten  ogrom ny, zdrowy ko rpus naszego społeczeństw a 
zasłu g u je  raczej na miano olbrzym a? Czyż d la  tego, aże
by się nazw ać w ielkim , silniejszym  i bezpiecznym  w sw o- 
jem  zlotem  gnieździe, po trzeba koniecznie u c isk ać  drug ich , 
p rzy tłu m iać  w w iększości n arodu  w szelkie objaw y nam a
szczonego bosk ością cz łow ieczeństw a i duchow ej jego  s a 
m odzielności? Dowiecie może, że s to su jąc  się do s ló w e w a n - 
gelji: „B łogosław ien i p rostego se rca , albowiem  oni Boga 
og ląd ać  będą“ nicchcecie przez szerzen ie wpośród nich 
ośw iaty  i rozum u, przeskadzać w osiągnięciu  tak  w ielkiego 
szczęścia, k tó rego  sam i w yrzekacie się d la  chw ilow ych 

j św ia ta  roskoszyj M achiaw ołow ska to zasada.
Bóg p rzez pośrednictw o d u ch a  spoił człow ieka z sobą 

! n ierozłącznym  węzłem  m iłości, w lał w niego cz ąs tk ę  swo- 
■jego rozum u i postaw ił go ja k o  zw ie rzchn ika  nad  w szyst- 

kiem i zw ierzęty . R ów nać więc to najdoskonalsze dzieło 
j rą k  boskich, obraz S tw órcy , z bezrozum nem  bydlęciem , 
j niepodźw ignąc go z k a łu  upadku  i zapom nienia, n ie  uznać 
1 go za rów nego sobie b ra ta , znaczy: w ypow iedzieć w raz  

z szatanem  posłuszeństw o Bogu, s tać  się samolubem, dra- 
pieżniejszem  zw ierzęciem  od najdzikszej bestji. B iada t a 
kim samolubom!

j S a n a  m e n s  i u  c o r p o r e  s ą  n o. Gdybyśm y 
[nad  znaczeniem  tego zdania głębiej chc ie li s ię  zastanow ić , 
j nie tru d n o  byłoby nam  się p rzekonać, że ow a poniżona 
| dótąd a  zdrow a n a  ciele w iększość n a ro d u  posiada w  sobie 
I zdrowy um ysł, n iesk a lan y  żadnem i w ybrykam i nam iętno- 
. ści cielesnych, n ierozw inięty  ty lko , a le  św ieży; pełen 

czerstw osci, sity przyrodzonej i zdolności nadzw yczajnych, 
j A jednak  k la ssę  tę  p rostaczków , n ierozbudzonych n a  du

chu, przygnębionych p racą , nazw ano słab szą  od najsłab 
szej fizycznie 1 m oraln ie w ars tw y  społeczeństw a. O jak że  
wielkim i potężnym  je s t  duch, kiedy n aw et w niedołę- 
żnern, schorow anem  um ieszczony ciele p rzyw łaszcza sobie 
panow anie nad  o lbrzym ią a su row ą siłą  fizyczną miljo- 
nów!

A le dość tych  ab s trak cy jn y ch  soejalno-polityczno-reli- 
gijnyeh w ykrzyków  nad falszywem  dotąd pojęciem s ta n o 
w iska człow ieka. S postrzeżenia te  mogą w praw dzie nie

jednego p r/ek o n a c  o istocie  swojej p raw dy i znaczenia spo
łecznego, ale nie konieczn ie naw rócą , bo ta k a  ju ż  n a tu ra  
ludzka, że zw ykle s ta ry c h  trzy m a się narow ów  i przy  w y- 
knień , nic,odpychając w zupełności od siebie w szeikich 
objawów n o w ato rstw a.

Dwie są najw ażniejsze , najpierw ,szo i najdoskonalsze 
in sty tu c je : kośeiol i szkolą. R ciig ijnem  zadan iem  p ie rw 
szego je s t  p rac a  około ciągłego je d n o cz en ia  d u ch a  człow ie
ka /, Bogiem, podnoszenia jego myśli i u c z u c ia  ku  niebu, 
źródłu w szelkiego szczęścia i nagrody za tru d y  ponoszone 
na ziemi, g rom adzen ia i ozpierzchnionych po obszarze św ia 
ta  ludzi pod je d en  nicrozdzielny sz tan d a r m iłości, i u tw ie r 
dzan ia  ich w w ierze ja k o  chryzm aćie n am aszczającym  
człow ieka do w ielkiego dzieła poświęcenia w spo łeczeń
stw ie ; a  nad tą  św ię tą  in s ty tu c ją  pomiędzy niebem  a  z ie 
mią zaw isło godło zbaw ienia, k rzyż P ańsk i, k tó ry  w ycią
gną! ram io n a  do w szystk ich  ludów od k rań c a  do k ra ń c a  
św ia ta . D rugiej zaś in sty tu c ji posłannictw o je s t: w y
k sz ta łcen ie  ducha , w yzw olenie go z więzów niewiadomo- 
ści i ciem noty, i podniesienie do w yższej idei w społeczeń
stw ie . Szkolą, niein hy la joc  się ou pracy  nad duehow em  
udoskonaleniem  człow ieka przez w pajan ie w jego  um ysł 
relig ijnej i św ieckie j n au k i oparte j n a  p rzy k ła d ac h  czer
panych z życia i dziejów św ia ta , przez ob jaśn ian ie żyw ych 
obrazów  przyrody i tego w szystk iego z czem człow iek ma 
styczność i co m u je s t  potrzebnem  do podniesien ia się nad 
zw ie rzę ta  zostaw ione do jego  woli, p rzy ję ła  je szc ze  n a  sie 
bio obowiązek p racow ania  nad fizyczuem  w ykształcen iem  
jego  c ia ła . K ośeiol, m ając ty lko  do czyn ien ia  z duchem , 
podtrzym uje w nim w iarę  i m oralność bez w zględu n a  u 
m yślow ą ciem notę człow ieka, na jego  siły fizyczne; rów 
na w obliczu S tw órcy  z sobą w szystk ie  s tan y , w yw yższa 
p rostaczka , poniża bogacza, bo stosow nie do w y tkn ię te j 
drogi przez C h ry s tu sa , nie dba o żadne w zględy św ia tow e, 
w ojuje z p rzeciw nikam i swojemi: grom i ich bez ogródki 
słowem  praw dy, i rozszerza  k ró lestw o  Boże, k tó re  nie 
je s t  z tego św ia ta . D ruga , niby s io s trzy ca  kościo ła, p ra 
c u ją c a  z nim  w zgodnej parze, rów nież ciężkiem  obarczona 
je s t  brzem ieniem  obowiązków, rówmie tru d n eg o  podejm uje 
się zadan ia. N auczyć dziecię-niem ow lę ludzkićj m owy, 
w skazać mu zasady  w iary i p rzeznaczen ia  człow ieka na 
ziem i, podnieść jego ducha do poznania w szechrzeczy , od
kryć. p rzed  nim ta jem nicze sk a rb y  n a u k i i w iedzy, a przy- 
tem  w szystkiem  rozw inąć w siły  fizyczne w ątłe  ciało dzie
cięcia, aby je  potem wzmocnione n a  d uchu  i ciele p rzy
w ieść n a  lono kościoła, połączyć z N iebem , czyż to nie p rac a  
aposto lska? Zapraw dę! nauczycie l n iem nie jszą  położy za
sługę przez rozw inięcie fizyczne i duchow7o-m oralne je d n e 
go dziecięcia od m issjonarza, k tó ry  naw róci jednego  Hot- 
ten to ta!

J u ż  ze stw orzen iem  św ia ta  rozpoczęta się d ia  cz łow ie
k a  szko ła  życ ia  i rozpoznaw anie przez niego z pomocą ro 
zum u, uczucia  i woli najp ierw szych  w rażeń  dzia ła jących  
n a  um ysł i zm ysły ludzkie. Z iem ia z w szystk iem i sw7oje- 
m i tw oram i, pow ietrze z sw ojem i z jaw iskam i, i św ia tło  
n iebieskie z swojem cudow nóm  działaniem , oto były p ie rw 
sze przedm ioty naukow e zw rac a ją ce  n a  siebie u w agę czło
w ieka, w ym agające  jego  głębszego zastanow ien ia  się nad 
swojem znaczeniem  i przeznaczeniem . T rudnem  w praw 
dzie było dla niem ow lęcych ludów  rozpoznanie w ląściw ego 
ce lu  i u ży tk u  w szystk ich  tw orów  ziem skićj i n ieb iesk iej 
przyrody; w ielkim  i n iepojętym  przez ich um ysł okazyw ał 
się obraz n iek tó ry ch  św ia ta  z jaw isk ; s traszu em i p rz e d s ta 
wiło im się wiele zw ie rzą t nie ła tw o  u le g a ją cy c h  woli 
człow ieka; s tą d  poszło, że n ieum ie jąc  należycie  rozpoznać 
i ocenić podpadających pod zm ysły tw orów  n a tu ry , zaczę
to  je , bądź to z bojaźni przed ich s iłą  i s tra s z n ą  g w ałto 
wnością, bądź też w p rzekonan iu  o ich cudow ności, w iel
kości i dobroć , a  sw ojej n iższości przed niem i, szanow ać, 
czcić, ubóstw iać, s ta w iać  im posągi, św ią tyn ie . Tym  
sposobem z ciem oty ludów  i b ra k u  pojęcia pow sta ł kośeiol 
pogański i c a ła  h ie ra rc h ja  bałw ochw alcza, k tó ra  p rz e 
trw a ła  w ieki, najk rw aw szych  scen  znacząc je  e p iz o d a m i... 
Szkoła więc-to n a jp ierw sza  w św iecio in s ty tu c ja , to  
b ram a w iodąca do św ią tyn i P ańsk ie j, to fundam ent na 
k tórym  się buduje zbaw ienie ludów.

Z przerodzeniem  się sta roży tnego  R zym u i sąsiednich  
jem u  pogańskich narodów  E u ro p y  w7 n iespożyte w iekam i 
ch rześc ijańsk ie  ciało, obow iązek cyw ilizacji ludów , naucza
nia i k sz ta łcen ia  młodzieży przy ją ł n a  siebie kośeiol, i szko
ła z n a tu ry  sw ojej ja k o  in s ty tu c ja  m oralna, śc isłym  z nim  
była połączona węzłem  do końca ośm nastego s tu lec ia . A le 
szkoła s ta ła  się z czasem  n ie jako  k lasz to rnym  re fek ta rz em , 
z k tórego w ydobyw ały się n a  św ia t najzgubn ie jsze  n ie raz  
w yobrażen ia , fanatyzm  re lig ijn y , n ienaw iść  ku ogólnem u 
porządkow i rzeczy św iatow ych, fałszyw e pojęcia obowiązków 
obyw ate lsk ich , ju n a k e r ja , a rro g an c ja , dum a a często naw et 
odpadnięcie od w iary . M łodzież ty lko  m ajętn ie jsza  i 
w yższych stan ó w  m ogła ko rzystać  z owych naukow ych  
zakładów ; o biednym chłopku i m ieszczaninie zapom niano 
w zupełności, ja k o  o tych , którym  n au k a , w edług m niem a
nia, zgubę ty lko  przynieść m ogła. W p raw d z ie  ak ad em ja  
Jag ie llońska (mówimy tu  w praw dzie o w yższych z a k ła d a c h  
naukow ych) i je j filje stanow iły w tym  względzie ch lubny  
dla naszego k ra ju  w y ją tek , p rzy jm u jąc  do n au k i m łodzież 
w szystk ich  stanów ; a le  ograniczano n ieszlacheck iej m ło
dzieży w ybór przyszłego powołania, ja k  do tąd  m iało to  
m iejsce z sta rozakonnym i.

N areszcze z biegiem czasu  w yrodziły  się inne pojęcia i 
potrzeby obyw atelsk ie, zn iesiono zakon Jezu itó w , zrefor
mowano szkoły i oddano je  pod za rząd  św ieckich  osób, 
chcąc tym  sposobem  odciągnąć młodzież od zbytniego czę
sto  p ietyzm u i dew ocji, ja k ie  w ychow anie k laszto rne pocią
gało zw ykle za sobą. W yzw olona od dyscypliny k la sz to r
nej szko ła  s ta ła  się od tąd  św ieck ą in sty tu c ją , podległa 
ogólnym praw om  k r a j o w y m  i nadzorowi w ładzy a  kici u uek  
n au c za n ia  w ytkniętym  został osóbnym program em , m ają
cym n a  ce lu  w pajan ie w młodzież cnót obyw atelsk ich  i obo
w iązków  dla k ra ju .

T ak i je s t  ogólny a  bardzo niedokładny pogląd n a  hls- 
to rję  kościoła i szkoły, n ie  m ający  wielkiego zw iązku  z z a 
łożeniem  niniejszego a r ty k u łu . Chodzi nam  >owtem tyHco 
o k w cstją  spo łeczną ośw iaty  ludu, o w y  o .iycie n a  w ie rz ch  
miljonów skarbów , k tó re  przez ty le w ieków  p leśn ia ły  
w u k ry c iu  i zapom nieniu od sw ia o. i n m ożna z a p rz e 
czyć, że ow a kw estja daleko w ażn iejszą  je s t  od w szy s tk ich  
innych  k ra j cały dziś obchodzących. W ychow anie  e le
m entarne  naszego ludu zajęło też w szy s tk ie  w w kształceń- 
sze um ysły i przekonało o swojej n ag łe j po trzeb ie  ty c h  n a 
w et, k tórzy przed niedaw nym  je szcze  czasem  widzieli 
w nauce km iotka swój m a te rja ln y  u p ad e k  i m oralne  upo
korzenie-

Gdyby ju ż  daw niej pom yślano o tern, źe człow iek i»rę: 
dzej czy później upom ni się  o zapoznaną sw oja godność i 
zapragnie k iedyś z rzucić  z k a r k u  narzucone ' mu p rzesą
dem a  gn io tące  przez w iek i ja rz m o , gdyby mówię ju ż  
daw niej se rce  było przem ów iło do rozsądku, a  rozum  do 
se rc a , n ie  byłoby te ra z  ty le  zam ieszan ia , nięchęci i n iepo
rozum ienia w7 osw abadzającym  się z poddaństw a ludzie

(d. n .)
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KURJERA WILEŃSKIEGO.
Z powiatu Wileńskiego, 12 września.

W  przejeździe z m a ją tk u  K  do kościo ła p a ra fja ł-
nego  w  m iasteczku G iedro jc iaeh  u jrze liśm y  k ilk an aśc ie  
osób, mocno za ję tych  żniw em  ży ta : a  że to  byt dzień nie- 
ty lk o  św iąteczny, a le  i fes ty n a ln y , gotow aliśm y się tedy  
za zbliżeniem się do żn iw iarzy , w yrzucić  im n a  oczy nie- 
szanow anie re lig ji, i zaw iadom ić o tem  m iejscow ego pro
boszcza i kom endarza , śc isłych  w te j m ierze postrzegaczy . 
L ia z  m om entalne nasze  oburzen ie i sm u tek  zam ieniły  
się w pociechę i poszanow anie d la  p racow ników ; dow ie
dzieliśm y się  bowńem, że to  są  s t a r o z a k o n n i  i ż e  
p r a c u j ą  n a  z i e m i  p r z e z  r z ą d  i m w y d z i e l o -  
n e j .  , ,B łogosław  Boże, pożytecznej i poczciwej w a
szej p r a c y "  były słow a pożegnania się z nim i.

C a la  p ostać  ty c h  ludzi okazyw ała  zręczność w p racy , 
silę, swobodę, zadow olnienie i pełne zdrow ie; n iew idać 
tam  było postaci za  życia stru p ie sza ły ch ,rach ity czn y ch , wy- 
nędzn io n y ch , ja k ie  zw ykle są  sk u tk iem  n iedosta tków , 
n iepew nego j u t r a  i za tęch łego  w c iasn y ch  m ieszkan iach  
pow ie trza , a z ja k ie m i  często  się m ożna spo tkać  w W iln ie  
n a  u licy  Ja tk o w e j, Żydow skiej i w ielu  innych.

W  dni k ilk a  później, będąc w pobliżu m ias teczk a  R u-
dom iny, u p an a  D  R   w  domu jego  rów nie miłym,
ja k  i sam  gospodarz, u jrze liśm y  znow u sta rozakonnego , 
p racu jąceg o  n a  ziem i dw ornćj, i zw ożącego d ary  Boże do 
gum na. W  nagrodę zaś p rac  sw oich , m a 0 1 1  sobie w y
dzielony k aw a t g ru n tu , k tó ry  z ro d zin ą  n a  sw ą korzyść 
obrabia.

W iem y  jeszcze , że w p a ra fji wid z iem sk iej, ta k ż e  s ta - 
rozakonny , od la t  k ilk u n a s tu , n a  obszernej te rm ie , p row a
dzi s ta ra n n ie  i w zorow ie ro ln ą  gospodarkę .

Podobnych przyk ładów  możeby się znalazło  w guber- 
n ji je szcze  k ilk an aśc ie , albo k ilkadziesią t; lecz czem że to 
w szystko  je s t  w sto su n k u  do obszernośei k ra ju , do b ra k u  
rą k  pośw ięconych ro ln ic tw u , i do ogrom u ty c h  r ą k ,  ja k ie -  
by znalazło nasze  ro ln ic tw o w sy n ach  Iz ra e la ?

Je że li k iedy , to  dziś w łaśn ie, naró d  te n  znakom icieby 
się przyczynił do dobra k ra ju , k tó ry  go ta k  gośc inn ie p rzy
ją ł  n a  łono sw oje w tenczas, kiedy był w ygnany zH iszp a n ji, 
F ra n c ji ,  N iem iec i z innych  k ra jó w  E u ro p y . G ościnność 
ta  w yprzedziła ów czesną cyw ilizację E u ro p y , i ja k ż e  je s t  
p ię k n ą  s tro n ą  n arodu  naszego.

M ąż cnoty, n au k i, i m iłości k r a ju  S tasz ic , w je d n e m  
z pism  sw oich, tak  się w y raża  „b ie rze  się  (lud  Iz ra e ls k i)  
ła tw o  do z lo tn ic tw a, b ia ch a rs tw a , k ra w ie c tw a , k u sz n ie r -  
s tw a ; „ n i e  w e ź m i e  s i ę  d o  m i o t a ,  s i e k i e r y ,  
k o s y ,  a n i  n a w e t  s z e w s t w  a . “  T ym  czasem  lu d  
ton  w ziął się ju ż  do m ło ta, i m am y dobrych  kow ali; w ziął 
się do s iek ie ry  i szew stw a, i m am y w cale n iezłych  c ieśli 
i szewców: ale niew ziąl się dotąd do kosy i p ługa , ta k  
ja k  się w ziąść pow inien, to je s l :  p r z y n a j m n i e j  z p 0 - 
l o w ą  s w o j e j  l u d n o ś c i .  W te n c z a s , i ty lko  
w tenczas niebiedziliśbym y się o ro b o tn ik a , n iesprow adzali- 
byśiny go z zagran icy .

Sam i s ta ro zak o n n i są  p rzekonan i, że daleko  je s t  lepiej, 
ko rzy stn ie j i bezpieczniej za jm ow ać się u p raw ą  ro li, niż 
tru d n ić  się  szy n k arstw em , p rzek u p stw em , przem ycaniem  
tow arów , fak to rstw em ;— że zagon ziem i, lepiej ubesp iecza 
byt człow ieka, niż handel puszką sz u w a k su , w iankiem  ce 
buli, koszykiem  parzonego bobu, i k ilk u  zajęczem i sk ó r 
kam i— a w ieleż to  każde m iasto , i m iasteczko  m a u nas  
podobnych kupców , z k ap ita łem  50-ciu  g roszy . A le „video 
m eliora, proboque, d e te r io ra  sequo r.“

W  tak im  tedy  s ta n ie  rzeczy  rab in i i nacze ln icy  w y
zn an ia  w sparci i ośw ieceni pochodnią n au k i pobieranej dziś 
w szko łach  publicznych, pow inni w yw rócić i u sunąć sz k o 
dliw e p rzesądy  i poprowadzić spófw yznaw ców  po te j dro
dze, k tó ra  zapew nia im obfite i n iew yczerpane  źródło  go
dziw ych zarobków  i dobrego by tu . T em  źrzódlem  je s t  
ro ln ictw o. A grico la .

K IL K A  S Ł Ó W  N A  O D P O W IE D Ź  Z R O S SIE Ń .

W  28 num erze K u r je ra  pod ty tu łem  odpow iedi z  R u s  
sień, m iędzy innem i czytam y: „ W id a ć , że p. G osztow t n i
gdzie się ze c z te re ch  śc ian  sw ego m ieszk an ia  nie w ysuw a, 
a  c a łą  sw ą uw agę w ytężył n a  te  W id u k le , k tó re  w is to 
cie  każdego przejezdnego sw ą  „h e rb o w n ą , i to  jeszcze 
w tych czasach  w zniesioną p rzed  kościołem  b ram ą , za j
m u ją ."

N ieznajom y mi a u to r  pom ienionćj odpowiedzi rozm iną! 
się w idocznie z zadaniem  swojego te m atu , k tó reg o  celem  
było zbicie zdań  p. G osztow ta, w 21 num erze  K u r je ra  za 
w arty c h , a  rozm ija jąc  się zaw adz ił o w id u k le w sk ą  k o 
śc ie lną  b ram ę, p o trąc ił j ą  i, p o s trzeg łszy , że ta  w niczern 
niew inna, za ra z  odstąpił.

Odpowiedź z R ossień  w tym  punkcie nie j e s t  rz e c z y 
w is tą  odpowiedzią, bo w korespondencji p an a  G osztow ta, 
n a  k tó rą  t a  odpowiedź w ym ierzona, nie m a najm n ie jsze j 
w zm ianki 0 kościelnćj b ram ie. P o ró w n ać  j ą  m ożna z od
powiedzią początku jącego  uczn ia , k tó ry  n a  py tan ie  sw oje-
go. nauczyciela; >Ja kie znasz zw ie rzę ta  ssą c e ? " , gdy inu 
źbi em u 2: to ru  m ucha n a  nosie siad ła , od rzek ł spiesznie 
,m ac h a .“  (T a k a  odpowiedź obudziła  pow szechny śm iech 

Odpowiedź z R ossień  w  tym  punkcie
a u to r  

nie

budowiePoniew aż j a  byłem przy  tć j budowie a rc h ite k te m  i 
ła tw o  się mogłem omylić ja k o  n ie sp ec ja lis ta  w tym  p rzed 
miocie, budując bram ę przed kościołem , k tó ra  przejezdnych 
za jm uje  i czepia, p rze to  obow iązany je s te m  w ytłóm aczyć 
się z położonych napisów  i h e rb u  w edług sw ojej sym 
boliki.

N apis n a  frontow ej s tro n ie  w ję z y k u  żm udzkim  „ej- 
k ic t D iew a g a rb in ti"  re p rez en tu je  m łodszych b ra c i, lud 
w iejsk i, k tó ry  w ty c h  okolicach innego nie zn a  języka; 
napis n a  stron ie  odw rótnej w ję zy k u  polskim , , z darów  
T w oich, Tobie, P a n ie "  p rzed staw ia  s ta rszy c h  b rac i, 
sz lach tę , k tó ra , acz um ie ję zy k  żm udzki, je d n a k  go uży
wa ty lko w ra z a c h  koniecznych. N apisy w ty c h  dwóch 
języ k ach , położone n a  jednej kościelnej b ram ie, kędy prze
chodzi sz lachcic  i km io tek , w y raża ją  pożądaną jedność, 
wspólność tycli dwóch stanów  w sp raw ach  boskich i 
ludzkich . N apis w  języ k u  żm udzkim  przodku je  d l a t e 
g o , że w iększa je s t  liczba naszych  m łodszych braci, 
używ ających  go w swćrn domowem rolniczem  pożyciu.
H erb  L eliw a fam ilji S  ów, um ieszczony n a  naczelnej
s tro n ie  ponad napisem , m a znaczenie te s ta m e n tu  fundato
ra , k tórym  przem aw ia do sw y ch  potomków, aby  ci z b ra 
cią młodszą, n ieherbow ną, w szczepieni w kościoł św ię
ty , uw ażali go za w spólną m atkę  i czuw ali nad je j 
potrzebam i, n iosąc w ofierze dobra doczesne z darów bo
żych, d la o k az an ia  czci zew nętrzne j P a n u  nad P any . 
P rócz tego, um ieszcza jąc  herb  fu ndato ra , m iałem  n a  celu 
w ykazać parafjanom , że to  je s t  o fia ra  pojedyńczej fam i
lji, n ie  zaś zbiorow a, by tem  sam em  i d rug ie fam ilji' oby
w ate li tu te jszy ch  poczuły się do m ożności n iesien ia  sto 
sunkow ej do sw ych m ajątków  ofiary  w nag lących  p o trze
bach tu te jsz e j św ią ty n i.

Oto je s t  m yśl, j a k ą  chciałem  okazać , k ła d n ąc  pomie- 
nione nap isy  i herb  fundato ra . Jeżelim  ta k o w ą  n iedok ła
dnie w cieli! w postacie zmysłowe, najpokorniej proszę o 
przebaczenie. M iałem  w praw dzie lepszy i dokładniejszy  
p lan w y rażen ia  te j m yśli, lecz nie było możności uposta
c iow ania  n a  m urze, gdyż W id u k le  nie m ają  a r ty s tó w .

Potem  w szystk iem  w ypada zapy tać  a u to ra  odpowiedzi 
z R ossień , co w idział zdrożnego i n ieprzyzw oitego  w tej 
kościelnej bram ie? D la czego herb  ta k  mocno go ubódł 
w chw ili p rze jazdu  przez W id u k le , gdy tym czasem  brak 
dzwonicy przy kościele, szp ita la  d la  ubogich i innych  gw ał
tow nie k rzyczących  potrzeb św ią tyn i nie zw róciły najm niej
szej jego  uw agi? ... Cóż w ięc o a u to rz e  ty m  sądzić wy pa- 
da?... M usiał m ieć osobistą  u razę  do p. S , albo też  okiem 
zazdrości poglądał n a  św ietny herb  Leliw y.

Jeże li a u to r  zgrzeszy ł przez nie wiadomość, to  n iech 
się tem  pismem ośw ieci, przy tem  n iech zw iedzi ja k ie  
w iększe m iasto  i zak ład y  dobroczynne, a  znajdzie tam  
n ie ty lko  herby  nad bram am i i w ieżycam i, lecz n aw et 
p o r tre ty  fundatorów  i dobroczyńców  w św ią ty n iach  pań
sk ich  i p rzes tan ie  się gorszyć 7, W id u k lew sk ie j „herbo- 
w nej“ b ram y przed kościołem . Jeże li zg rzeszy ł osobistą 
u ra z ą  do p. S ., to  niech go przeprosi, ja k o  obrażonego n ie 
w innie, pojednanie się p rzekażę potom ności, um ieszczając 
na jednem  polu herb  L eliw y p. S., w raz  z herbem  pana 
A nonim a i te n  pojednaw czy dokum ent um ieszczę choćby 
w z a k ry s tji. Jeże li zazdrość spow odow ała do tego  do
cinkow ego p rzep ic ia , to  n iech  szanow ny anonim  wym u
ru je  swym  kosztem  dzw onicę przy tu te jszym  kościele; a 
j a  n ie ty lko , że jego  herb  n a  niej um ieszczę, lecz p rzy rze
kam  w yjednać pozwolenie u w yższej duchow nej w ładzy, 
o um ieszczenie jeg o  p o r tre tu  w kościele, by takow y był 
p am iątkow ą puścizną uczynionej p rzezeń  ofiary .

K sią d z  O nu fry  Kolenda.
D z ie k a n  S z y d ło w s k i  p le L a u  W id u k le w s k i .

Królewiec, 8-go października 1862 r.

są
N adzieje w obfite zbiory pszenicy i ży ta  nie ziściły  
a  zw łaszcza w n iek tó ry ch  h rab stw a ch  A nglji i l o ś c i . 

ja k o ść  pszenicy nadspodziew anie m iern ie  w ypadły.
Zboże le tn ie  w szędzie obfity  plon w ydało. Dowozy 

w A n g lji pozostają n iezm iennie bardzo znaczne a  wiado- 
ści z zag ran icy  nie za ch ę ca ją  do zakupów .

N a  naszym  placu  dowozy zboża się pow iększy ły  i po 
.jenach zeszlotygodniow ych znajdow ały  kupców .

D zisiaj u n as  p ła c o n o :
z a  s z e f e l  sbgr .

1 2 2 — 1 3 0  f. 7 0 - 8 7  sr,
114—127 60—8)
1 2 1 — 1 2 8  7 7 ' / , 8 7
1 2 7 — 1 3 2  8 7 — 9 4
1 1 5 - 1 2 5  5 5 < / , 6 0  
1 2 0 - 1 2 1 ' / ,  5 7 ' / , 5 8

p s z e n i c y  c z e r w o n e j .  
„  o r d .  p s t r ć j  
, ,  d o hrćj
, ,  p ięk n ć j

ż y t a .............................

we wspótkolegach.
z a s łu g u je  n a  podobneż przy jęcie , lecz , że szanow ny ai 
i  ci w szyscy , którzy  wiedzieć o tem  pow inni, mogą 
sły szeć , p rze to  z o ow iązku m iejscowego p lebana zam ie
rzy łem  w yznać p ia w d ę  przez pismo pub liczne , w obronie 
zaczepionej n ie s łu sz n ie  kościelnej b ram y i obrażonej g o - 1

k o r z e c  W a r s z a w s k i  j 
3 6 — 4 5  zt . p o i .  z a  kor.  
31-41*/, „ „
3 9 - 4 5  „ „
4 5 - 4 8 ' / ,  „  „
2 8 * / , 3 1  „  „

. . 2 9 V . 3 0  „ „
g r o c h u  b ia ł e g o  . . ----------------  5 4 — 5 7  2 7 ' / , 2 9 ' / ,  , ,  .,

, ,  z i e l o n e g o  . . ----------------  7 0 — 7 5  3 6 — 3 8 * / ,  „  , ,
„  s z a r e g o  . . ----------------  6 0 — 7 5  3 1 — 3 8 ' / ,  p r z e d u i  8 0  f.

4 1 %  ztp .
b o b u .............................. 5 7 —  6 0  2 9 ' / ,  51  z t p .  W y k i  4 8 — 51  f. 2 4 * / ,

d o  2 5 %  ztp .
j ę c z m i e n i a  m a ł e g o .  1 0 3 — 1 0 7  f. 4 2 — 4 6  sr . 2 1 ' / ,  d o  2 3  z tp .

, ,  p i ę k n e g o  d u ż e g o l 0 7 — 1 1 5  4 6 — 48  2 3  —  2 4 * / ,  z tp .
, ,  g a t u u k i  p o ś l e d n i e  9 5 — 1 1 0  3 3 — 4 4  1 6 %  —  2 2 ' / ,  z tp .

o w s a  ś w i e ż e g o  . . 7 2 —  5 2  2 6  —2 9  t 3 ' / ,  —  1 5  z łp .
S i e m i ę  l n i a n e  b e z  z m i a n y  p o s z u k i w a n e  1 0 / / ,  d o  1 1 4  f.  7 5  d o  9 3 / ,

3 8 ' / ,  d o  4 7 * / .  z i p
W e ł n a  b e z  z m i a n y ;  w y ż s z e  ż ą d a n i a  p o z o s t a j ą  b e z  u w a g i .  K o u t r a k t a  

n a  s u k n a  w  L i p s k u  n i e z a d a w a l a j ą c e .
W s z e l k i e  n a w o z y  s z t u c z n e .

F R Y D E R Y K  L A L B M E Y E R .
A g e n c j a  D o m u  N a d u i e m e h i k i e ;  o  w  K r ó l e w c u .

ły  albo służących  przy kolei ż e la z n e j, albo n as tąp iły  
sk u tk iem  nieostróżności, sam obójstw a i t. d. Ja k o  w yna
grodzenie za o trzym ane k a lec tw a  to w arzy stw a  w ypłaciły  
w przeszłym  ro k u  135 ,062  fu n t. sz te r .

—  W  1377 r . ludność L ondynu w ynosiła około 35 ,000  
dusz ; za Ja k ó b a  I  dochodziła do 150,000; w  1746 ro k u  do 
751 ,812  ; w 1801— do 864,845 dusz, zam ieszku jących  
121,229 domów. W  przec iągu  60 o s ta tn ich  la t, mówi 
,,S  u n , “  za ludn ien ie  L ondynu potroiło się, obecnie docho
dzi ono do 2 ,803,000 dusz, zam ieszku jących  360,237 do
mów, n a  p rze s trzen i 78 ,029  ak ró w . P rzed  60 la ty  w p rze
cięciu  n a  każdy dom w ypadało  7 ludzi; obecnie w ypada 
n a  każdy dom 8 osób, ta k , że pomimo zw iększenia za
m ieszkałe j p rzestrzen i, m ieszkańcy  ży ją  c iaśn ie j. W  o s ta t
n ich  dziesięciu  la ta c h  ludność L ondynu zw iększy ła  się 
o 440 ,798  dusz, to je s t  o 19 °/0. Z chw ilą  u lepszeń  w pro
w adzonych w sy s tem a t budowy podziem nych r u r ,  ty fu s  
s ta je  się rzadszym , hibo w przeszłym  ro k u  w ykazano  400 
w ypadków  te j choroby. W ypadk i zap ic ia  się s ta ją  się 
mniój częstem i.— P ożarów  w przeszłym  ro k u  ra c h u ją  1183.

—  „G o u rrie r des E ta ts  U nis“  głosi co nas tęp u je : D nia 
21 tego m iesiąca n a  drodze z E sk u m e n u  do fo d u z a k , 
znaleziono p łynącą z biegiem  rze k i b u te lk ę , w k tó re j 
znajdow ała się n a s tęp n a  n o ta tk a , w yśw ięcająca  los paro 
s ta tk u  P a c i f i q u e ,  k tó ry  za toną ł w ro k u  1856 w pod
róży z L ondynu do A m ery k i: „ P a c i f i q u e :  Szerokość 
48° 22” N. D ługość 35° 42” O. dn ia  12-go k w ie tn ia  
1856 ro k u . W  le j chw ili nasz  paroplyw  idzie n a  dno, 
ze w szystk iem  co się na nim  zna jdu je , sk u tk iem  o tw oru , 
k tó ry  sp raw iła  burza  dn ia 9-go te ra ź . m iesiąca . O gień 
w m achinie zag as ł i ledwie k ilk a  m in u t będziemy w s ta n ie  
u trzy m ać się n a  wodzie. N in ie jsza  n o ta tk a  obchodzi 
ty c h  w szystk ich , k tó rzy  m ieli n a  tym  s ta tk u  blizkie sercu  
sw ojem u osoby. U p rasza  się tedy zna lazcę o je j w y
d rukow anie . Boże, zm iłu j się nad nam i, otośmy gotow i 
p rze jść  do w ieczności. P o  ra z  o s ta tn i pozdraw iam  cię, 
św iecie ,— ju ż  n ie  na leżę  więcej do c ieb ie ."  R . Johnston .

—  W  P rad ze  d. 221). m. zako: czyi życie F e rd y n an d  M iko- 
vec,na jznakom itszy  czesk i archeolog  i u ta len tów  m y d ram a
tu rg . On to  p rzed  la ty  je d en a s tu  założył w P ra d z e  w yborny 
tygodnik belle try styczny , pod nazw ą L u m ir , k tó ry  po dziś 
dzień bez p rzerw y  wychodził i w k tó rym  najw ięcej re d a 
k to r  um ieszczał w iadom ości z polskiej l i te ra tu ry ,  w od
dzielnej ru b ry ce : Slovanska hlidka. N a polu artólieolo- 
gicznem  M ikovec złożył dowody te j n au k i, przez w ydanie 
album ów  nieporów nanej p iękności, ozdobionych s ta lo ry la -  
mi, ja k ie  ty lko  w ang ie lsk ich  zw yk liśm y  znajdow ać, pod 
ty tu larn i, faturozilnosti a parnutky zetnie c z tsk e , n ak resy  
od Józefa  H ellicha a  V ilem a H andlera (dw aj najp  ervvsi

m a la rze  czescy), popisuje F e rd in an d  B. M ikovec, w P r a 
dze u K obra, z tek stem  czeskim ; o raz d rug ie  album , z te k 
stem  niem ieckim , pod nazw ą: M alerisch-H istoriche S k iz -  
zen ans Bohrnen, von Ferdinand B. M  kovec. A is B eglei- 
te n d e r  T e x t zu dem „A lbum  von B óhm en". H erau sg c - 
geben von E d u ard  Heł/.el; W icu  und O lm atz I8 6 0 . Z d ra 
m atów  M ikow ca, doszły najw iększego  rozgłosu w Cze
chach: Zahuba rodu P rem ysłow skeho  i D y m itr  Iwano- 
w icz, przegląd k tó rych  k ry ty cz n y  ma zam iar w k ró tk im  
czasie  ogłosić p. E d w ard  S iw ińsk i, znany  u n as  z a sz czy t
nie n a  tein  polu p racow nik .

M y  O d e *  w a .
t —  P odaje srę do pow szechnej w iadom ości, iż zgodnie 

z życzeniem  ogółu, po zgonie ś. p. L u d w ik a  K o ndra tow i
cza (W ła d y s ła w a  Syrokom li) zaw iązał się w m ieście W il
nie K om itet opieki nad pozostałą po nim rodziną, pod p re - 
zydencją m arsza łk a  sz lach ty  gub ern ji W ileńsk ie j. W  sk ład
n l  ! ! f ClA w eszły n as tęp u jące  osoby: pp. obyw atele 
A leksandei O sk ierka , Ja k u b  G iejszto r, A ntoni Je leń sk i, 
lir. E u s ta c n y  ly sz k ie w icz  prezes kom issji A rcheo log icz
nej, Ju s ty n  H rebn ick i, H en ryk  D m ochow ski, A. H. K irk o r 
re d a k to r  K u rje ra  W ileńsk iego , i członkow ie red ak c ji Ku- 
r je r a  W ileńskiego: M ikołaj M alinow ski, K azim ierz P asz 
kow ski, M au ry cy  K rupow icz, Tom asz S n arsk i i W in cen t \ 
K oro tyńsk i.

Celem tego kom ite tu  je s t  czynne opiekow anie się  osiero- 
c iafą  rodziną, czuw anie nad w ychow aniem  dwóch n ie le t
n ich  synów , obm yślenie środków  m ogących posłużyć do 
pomnożenia funduszów  sie rocych , d rogą sk ładek  publicz
nych i nareszc ie  w ydanie kosztem  ogółu na korzyść  rodzi
ny całkow itego  zbioru dzieł d ruk iem  ogłoszonych i nico- 
głoszonych ś. p. W ład y sław a  Syrokom li, o raz w zniesienie 
nad jego  m ogiłą pom nika.

K om itet, uosab iając w sobie m o ra ln ą  opiekę całego 
k ra ju , nie -wątpi an i n a  chw ilę, że w spółczucie ogółu po
może m u w szelkiem i siłam i dźw igać to  zaszczy tne b r z e m i ę  

opieki nad rodziną ta k  przedw cześn ie zgasłego i ty le  k ra 
jow i zasłużonego w ieszcza i czynnie się przyłoży do ze b ra 
n ia  żelaznego funduszu , m ającego zapew nić p rzysz łość  ro 
dzinie ś. p. W ład y sław a Syrokom li.

W sze lk ie  lis ty , tyczące się w ydaw nic tw a dzieł, zb ie
ra n ia  funduszów  na pomnik i d la  rodziny ad resow ać n a le 
ży do członka kom itetu  p. A lek san d ra  O sk ierk i, m ieszk a
jącego  przy u licy Saw icz w dem u C hary tonow icza.

P rosim y w szystk ie  red a k c je  pism  polskich w k ra ju  
i zag ran icą , o pow tórzenie w swoich pism ach nin iejszej 
odezwy.

O G Ł O S Z E N I A .
Ori> KOMiiTera /yia uocrpoiiiiii uoiiaro a .u ire .u i npn B u -  

.'leucHoil PiiMCKO-KaTOJinuecKoń CeMimapin o<?i>ub.ia e r ra ,  
h to  a j  a coopyiKcnia o3naieH iiaro ogania, iscrp inaeT ca n a -  
goOnocTi, Bri> nocTaiiiit K'i> 1 a u p tu a  1863 r . c.rtgyiomux'J> 
jiaTepia.ioirn: Kiipiuma 800,000 m ryicb, usutcTU kvG. ca®. 
70, H3B'tCTH o k ie n  iiygOB'b 700, liecny i;yó. ca® . 80; r .m - 
hm kyó. ca® . 10; auj.rfiiiu uo.iociiaro uyg. 700; nioageń 
paauaro  coprra  30 ,000  m ryK b; au eb ae rp y  nyą. 1,500; na- 
pa3neit'b iviaaypiiMxa. 4 ,000  m ry iib ; CTCKOJib uo.iy5l5.iux'b 
juiCTOB'h 700; Apaimu'b 18,000 iu ry itb ; Opycon'b cocuo- 
m uxb 700 luryK'b; OpycKOB'b HiLieniiMX'b 1,000 miyK'b; 
ftOCOIi'b COCHOBblX'b IIOJiyilHAeUHLIXb 2 ,000 mTJKb II g0- 
coK'b qiicTbix ii 1 ,000 mryicb.

IK eaaiom ie i c u i t l  ua ceSu, KaKb ua uocracKy t u k o -

B b l X ' b  M a T e p i a . l O I l ’ l . ,  T a n i .  l l  O T / l ' b - l K y  C T O . m p H L I X ’b ,  I I . I O T -

1111911X9), KaMeHHbix'b, lieuiiLix'b u Apynix'b no c.\it,Tk pa- 
Ooi'b, O.iaroBO.uiT'b BBHTbCH K'b 15 6ygyu(aro oiiraopa, b ’j> 

KOMHTeri) vnpe/KAenHian g.m ceil nocTpofiiui, ii.Mt.ioinifi 
fiBOH Bac'fegauiu CJRCAneBiio cm 4-xm go 6 -u nacoii'i. no 110- 
jiygHH, urn goMt Mu.iaepa, ua HkMeqitoft y .m u t, KBapmpa 
Ń . 15, gań npcA'biiB.ieuia cnouxm yc.ioniil, u Aa.uarkinuuro 
saTtM'b co CTopoHM KOMHTCTa paciiojuuKeiiiu. 26 ceirraopii 
1862 roga.

JlpeACt.AaTe.ir, KOMHTeTa /l,Bopa, E . I I .  B. KaMepm- 
joiniep')) rpa<bm OotcapoecKiU.

K o.n ite t w ysadzony do budowy nowego sk rzy d ła  przy 
W ileń sk iem  rzym sko-kato lick iem  sem inarjum  o g łasza , że 
d la  zbudow ania rzeczonego zak ładu , zachodzi po trzeba 
d ostaw ien ia  na 1 k w ie tn ia  1863 r. n a s tęp u jący c h  m ate- 
te rja łów ; cegieł 800,000 sz tu k , wap ui sześc iennych  
sążn i 70, białego w apna pudów 700, p ia sk u  80 sz eśc ien 
nych sążn i; g liny  10 sześ. sążn i; sz tabow ego  że la za  700 
pudów; ćw ieków  różnego g a tu n k u  30 ,000  sz tu k ; a la b a 
s tru  1,500 pudów; kafli poliw anych 4 ,000  sz tu k ; pól-b ia- 
łego szk ła  700 a rk u sz y ; d ran ic  ib.OOO sz tu k ; bali sosno
wych 700 sz tu k ; bali p iłow anych  1,000 sz tu k ; desek 
sosnow ych napoly piłow anych 2 ,000  sz tu k  i desek w ła 
ściw ych 1 ,000 sz tu k .

Życzący zająć się ta k  dostaw ą rzeczonych m a terja ló w ,
ja k  i obrobieniem  * to larsk ich , c ie s ie lsk ich , k am ien ia r
sk ich , m u la rsk ich  i inn ych  robót, zech cą  zg ło s ić  się  na 
15 przyszłego październ ika , do k o m ite tu  w ysadzonego do 
te jże  budowy, k tó ry  odbyw a swoje posiedzenia codziennie 
od 4-ej do 6-ej godziny po południu , w domu M ille ra , na 
N iem ieckiej u licy , nu m er dom u 15, dla p rze d staw ie n ia  
swoich w arunków  i dalszych  w tym  przedm iocie ze s t ro 
ny k o m ite tu  rozporządzeń. W rz e ś n ia  26 dnia, 1862 r.

P re z y d e n t kom ite tu  J . C. M. D w oru k a m e r ju n k ie r  
h rab ia  Ożarowski.

F a b r y k a  P e r f u m  L .  L e g r a n d
207, u lica Sgo H onorjusza  w P a ry żu ,

B rew etow anego dostaw cy dw orów  rossy jsk iego , francuzk iego  i w łoskiego
Specjalny zak ład  w sław iony przez niezm ordow ane usiłow an ia  i u lepszen ia  c iąg łe , ja k ic h  dokłada 

w w yrobach pach n ideł d la  g .Jow aU i dam skiej rów nież ja k  m y d e ł i kosmetyków  różnego ro d za ju . 
N ajw ykw in tn ie jsze  m ydła łagodzące szo rstkość c ia ła  i w ydające  woń najp rzy jem n ie jszą  są:

IM P E R IA L  z essen c ją  zw aną B O U Q U E T — mydło 
JA Ś M IN O W E  i V IO L E T T E  IM P E R IA L E  mydło 
zw ane a  la D U C H E SSE  e t a u  B O U Q U ET de 

R ussie.

M ydło udoskonalone zw ane L A C T H A R IU S  albo 
T H R ID A C E  COLD C R EA M , 
A M Y G D A L IN  zapraw ione w onią M A L IN ,

R O Z M A I T O Ś C I .

—  N iedaw no w obozie C ha lońsk im , odbyto p ierw szą 
próbę te le g ra fu  e lek try cz n eg o  do pola b itw y. Z ce iitra ł-

 nego b iu ra , um ieszczonego w k w a te rz e  je n e ra łn e j, prze-
dności je j fu n d a to ra , a  m ojego parafjan ina , a tem  sam em  znaczony do tego wóz rozw ozi w różnych k ie ru n k a c h  d ru t 
i  m o je j ,  j a k o  rzeczy w is teg o  onej a rc h ite k ta . j e lek try czn y , ciągnący  się po ziem i i obw in ię ty  w c ia ła

L ubo a u to r  w pom ienionej sw ej odpowiedzi w yraził się 
stanow czo , że chcąc g tosić  o ja k ie j  rze czy , a  te in  hardziej 
przez p ism a publiczne, trze b a  tę  rzecz  dobrze poznać i 
zrozum ieć, gdy tym czasem  sam  g ło sił o b ram ie, której 
h isto rji nie w iedział, znaczen ia  je j  nie zrozum iał, prze
m yt przeto  sam  sobie.

Rzecz co do b ram y  ta k  się m iała:
R oku 1858 obyw atel powiatu R ossieńsk iego, p a ra tji 

W 'duKlewskiej, pan S „  w idząc po trzebę p rzyozdob ien ia 
św iątyni pańskiój, przysła ł mnie 300 rs . n a  pobudow anie 
cm entarnej bram y, a  ca ły  dozór nad  tą  budow ą polecił 
“ “ Itf’ Jalco m iejscow em u proboszczow i. W  k ró tk im  p rz e 
c iąg u  czasu bram ę ukończono. 0 1  s tro n y  frontow ej po- 
lo/.uno napis w ję zy k u  żm udzkim . „ E jk ie t  D iew a g ar- 

, 41 zcie B jg a  chw alić ), a  nad tym  herb  fam ilji S.;
od s  tony  zaś kościoła, n a  w m urow anej tab licy , um iesz
czono w w azy  w języku  polskim : „ z  darów  T w oich , Tobie 
P a n ie ."

T e ra z , n iechże p. au to r pom ienionej odpow iedzi w ie, że 
h e rb  n a  tej m am ie, który ta k  mocno go ubódł, z o s ta ł u- 
m ieszczony w p tos przezem nie, bez w iedzy fu n d a to ra  onej 
p. S ; że p. tv  dom aga się k ilkak ro tn ie  listow nie i u stn ie , 
aby tak o w y  sk a so w a ć —-a zatem  nic w tem  nie było, coby 
zak raw ało  n a  p rzoenw a ę fundatora, lub  n a  jogo wy no- 
szenie się  nad in n y c h ,— niebyło i nie ma w tem  żadnego 
a fiszó w in ia  h e rb u  L e liw a  d la tych , k tórzy  go nie w idzie
li, by ich  m iał za jm ow ać w przejezdzie przez W id u k le .

n iep rzepuszeza jące  w ilgoci i u ieu lega jące  s ta rc iu . T ym  
sposobem nacze lny  wódz może mieć łączność z g ló w n ie j-  
szem i dow ódzcam i oddziałów . To zasto sow an ie  te le g r a 
fu e lek trycznego  tycze się  ty lk o  w łaściw ie pola bitw y, 
* więc ta k ty k i w ojennej. S t r a te g ja  p o słu g iw a ła  się do
tych czas ty lko  w ielkiem i lin jam i te leg raficznem i, w  k tó 
re nie w szystkie k ra je  są  zaopatrzone. T a k to  z każdym

niem udoskonalają  się środk i n iszczen ia  i ta k  już cudo- 
narody  Uemi 0(1 pewnego czasu  eu rope jsk ie

■ r  in t° ressu jąeem i są  o s ta tn ie  s ta ty s ty c z n e
w iadom ości o stan ie  żelaznych  kolei w A nglji. W  roku  
p rze sz lj m Przow ożono po n ich  codzień 500 ,060  passaże- 
tó w  , Lj o .ouu tonn fpo 2.) cen .) to w aró w , 35 ,000  sz tu k  
bydła, 1 .18  ps w i 740 koni. Ilość  p rzeby tych  pocią
gam i mil by ła o 2 ,»J7 ,74ił w iększą niż w ro k u  I860. 
W  c iąg u  ro k u  odpraw iono 3 ,8 9 r ;990 pociągów, a  w ięc po
10.000 w dzień, to je s t  więcćj niż po 7 n a  ,{ażd;l m iuutg; 
długość przy tern  relsOW była^zaledwie o 436 mil w iększą, 
an iże li w 1 8 6 0  ro k u  (10 ,862  mile). Dochody w ynosiły 
28 ,565 ,355  fu n t. s z te r .,  a  w ięc przew yższyły su  nm ę od
se tków  narodow ego d łu g u . K ap ita ł, użyty na zbudow anie 
w szystk ich  że laznych  dróg w A nglji, w yraża się zbiorow ą 
liczbą 367 ,328 ,337  fun tów , sz te r . 284 osób zginęło 
sk u tk iem  n ieszczęśliw ych  w ypadków , a  883 uległo k a 
lectw u . W  tej liczbie zginęło  46  passazerów ; a  zatem  na
220.000 osób p rzypada 1; inne śm ierte ln e  wypadki dotknę

N ajm odniejsze perfum y w P a ry ż u  i najw ięcej 
P erfum y L Y S  de la  Y allee

E sse n c ja  z fijo łkow  L eg ran d  
,, z k w ia tu  M agnolii 
,, z B an an u  czyli fig i indyjsk iej 
,, z k w ia tu  groszkow ego 
,, z powoi kozićj czy li roślin y  

zw anej p rzcw ierścień .

c z v l i

przez znaw ców  poszukiw ane są:
E sse n c ja  z T a rn in y

„  z k w ia tu  m ajowego L IL A
bzu tu reck ieg o  

,,  z k w ia tu  konw alii leśnej
K lem atity

„  z s iana  św ieżo skoszonego, i w szelkich  
innych kw iatów .

Ś m ietan a  zw ana C R E M E -O R IZ A  de N IN O N  de L E N O L O S  u trzy m u je  świeżość i m łodocianą 
cerę  c ia ła , ja k  rów nież działa  sk u teczn ie  przeciw  zm arszczkom .

R oztw or zw any  L O T IO N -O R IZ A -L A C T E  (L a it-a n te p h il iq u e )  u trzy m u je  św ieżość c ia ła  i spędza 
n a ju p a rtsz e  piegi.

W o d a TO N IC Z N A  z C H IN IN Y  i POM A D A  z B A LSA M U  G A R B N IK A  (B A U M E  de T A N N IN ) 
w strzym uje Ałypadanie w łosów, od radza je  i siw iznie przedw czesnej n a jsk u teczn ie j zapobiega, ja k  
rów nież, w ybornie czyści głow ę.

D la zabezpieczenia się od nabyw an ia  podrab ianych , fałszow anych a r ty k u łó w  pow yżej w sk a 
zanych  ku p u jący  żądać powinni znaków  św iadczących  o pew ności ich pochodzenia.

S k łady  w' w ielu  a p te k a c h  w R ossji: w P e te rsb u rg u , M oskw ie, W a rsz a w ie , we F ra n c ji ,  a  
w W iln ie  u p. C tiróścickiego a p te k a rza , u lic a  W ie lka . 1— 666

B M E H C K I H  A R E B I I I IK l) .
l i ^ i t t a i i m i u  irb Uiui.iio c'b 24-ro  n  i żJ-oe  ceHT/lóp/i.

MCTilHHaitA UHUIKOBCKH. Kanab lOpiH OócueucKH.—M a p .
uocp. CoóoiuaHCKH.— / ł , lpex. K a n r . kieB . BaHKa M)ixau.vb rpuO oB im - 
km .— M aaaK O B C ica .— Ouwtb M l t.n'1'ł, ci, atemiio
Kodct. <Fcpr)Oi;ci> c i  —  B atT opi. U raH ucjiaBi, C ajib-
MOHOBM'Ib C'b 'I'-l.M---  CTail. ilyC.lOBUKII. AjICK. iltyKOBDKII.--- ItoM.
E.MMjiia IXIeJiimt'OBCKa.— Aueaii gomiKa Fenpuxb .Mhuki1 nifib .— 
Map a IIoTpeooBb.— łla.i/c. 4 a ,I ' eJlŁ żK /kobt,. — Maiopb XHTpoBb.— 
Jł-pb MiiĄ. i)aą. c o b . thpaiiHb Kpj'J'eueiiKii. — Maiopb JIłbobt,.—• Kan. 
Beuirb.— Hop. I'puropi.i.'Bb.— Huairb Baabxb.—. Muti. kommh-
cap. kom. Xo/iopoaiiTb — Byxraa. rpoąrt. ^aa. iio.i . UijivioBH'ib.—
rpoSoBHIIKIl   y<IMT. MoJtOąfiM. IipOlHM. llepjlOBCXH.—Xopyiias. Bajl-
K a in m r b .—  K a n . C e p Ą W O B i y n .—  I I b ł  A n u r p i t t  j i r ,c n .  A jib G ep T i. T c -  
p i o n > . —  a t e j i  f l  . p  r o i t a o r r e p b . —  T y e r a B b  B e e p i , . — - P o t m c b t , .

I ’a C T H U H H I J A  1 I 0 3 H A H J K H . Msnia  Kiii rpażKą. ry6 . pliftcT. o t .  
cob. K o w o b u h k o b b .— Koji. c o ł .  fo.iaxoBCKu. —  Ko.i, cck . M a r p o ła -  
KOBb—  i lp a a .  M ajiiiiiieoBicH .—  iio .i. OoTainK h n o 'n .. —  4 0Jl- K ay*- 
MaHb.—  PoóopTb P osia .—  K an. K juom kobcku.— K o h c t. K o ro n n>n,. 

ł lb itw B iu io  iiaa, B a J t i i t  Cb 24 -ro  no 27-oc oeirrn ó p /i.
Bop kóobcku. — AąaM b łlyoAOBeica. —. Kiinao O d iu c k k . —  Jlo5o- 

BiiUiH. —  CaóoBCKn —  KoneuKH. —  XatJieBCKM. —  M exoBH'ib.—  
K p a ra c p a . —  K oenąabi: l ’aKOBoxu. —  M hjikobokh. —  B o u k o b c k h .—  
rpiinoB oU K a.—-  ['niiTOBb.—  H apyuioB anen 'b—  K a3H M npckn.— IL u k . 
CaKOBiinb. — Bpaxouxa. — IIiiKOBCKa. — r1**
K oncr. CaJir.MoiionanoBa.—  JleHoica.—  Ba.it,*upi>.—  U tojinaroBO K a.— 
g o m ic a .—  M agicoBii'ioBa.—• PbixneiinM b—  Jla  r m ica .—  T paropŁC B b. 
— BaxicaniHb. —  r p  ióouauK ii. —  łltaM O B tiib . - CBOJincerib. —  l / e ą -  
ó c re p b . K poaeooqicn—  iK y to B b .—  P otmcbb .—• 3aó1iji.io.—  H eaaS n-
TOBOKH.—CKBopuoBT,.

DZIENNIK W ILEŃSKI.
P r x y j e o h a l i  i lo  W i l n a  o l  2 4 - g o  d o  2 7 - g o  w r i e ś n i a .

H O T E L  N 1 S Z K O W S K I .  O b yw .  K s .  O b o l e ó s k i  J e r z y . —  S o b i e s i -  
07 .a ń sk i  s ę d z i a  P o j e d . —  G r a b o w s k i  M ie l i ,  d y r e k .  k a n .  b a n k u  K i j ó w . —  
I ł r .  M a ł a c h o w s k i  G u s t a w . — M a c k i e w i c z  J ó z e f  z  ż o n ą  — F e r g i u s s  K o n s t .  
z  r o d z . — M i r s k i  W i k t o r . —  S a l m o n o w i c z  S t a n .  z  r o d z . —  P u s ł o w s k i  
S t a n . —  Ż u k o w s k i  A l e k s . — P a n ie .  S z e l i n g o w s x a  E m i l j a  o b y w . — D ą b s k a  
A n i e l a  o b y w . —  M i c k i e w i c z  H e n r . —  P o t r e s o w  M a r j a . —  Z u k ó w  D a n i e l  
p ó t k ; —  C h i t r o w o  m a j o r —  K r ó l e w i e c k i  F r a n c ,  d r .  n i - n y  R a d .  d w . —  
L w ó w  m a j o r . — B e k k  k a p i t a n . — H r y h o r j e w  p o r n o z . — W a l c h  J a n . — C h o 
d o r o w i c z  u r z ę d .  D y n a b ,  k o m .  K o m i s s  — - J a k i m o w i c z  b u c h .  g r o d  .“k ar.  
i z b y . — G r a b o w i e c k i . — P e r ł o w s k i  n a u c z .  M o ł o d e c z .  p r o g i m . — l l a t k a s z y n  
c h o r ą ż y . — S e r d y n o w i c z  k i p . — T h e r i o t  A lb e r t  n a d l e ś n i c z y  z  A u s t r y i —  
Urz.  K o l .  ż e l .  H e j d e g g o r . — B e e r  G u s t a w . — R o t c z e w .

H O T E L  P O Z N A Ń S K I .  R z e c z .  r a d .  s t .  M i ń s k i  c y w .  g'd>- K a i e w -  
n i k o w . —  K ol i .  s o k .  G o l a c h o w s k i . —  K o l i .  s e k .  M i t r a f a n ( ,w - I ra p or .  
M a l i s z e w s k i . — P ó ł k . O s t a s z k i e w i c z . — D r.  K a u f m a u n .  0 ° r t  R a i n a . —
K a p .  K t o c z k o w  s k i — K o n s t  K o t o w i c z .

W y j e c h a l i  * W i l n a ,  ud  2 4 - g »  d o  2 7 - g o  w r z e ś n i a .

W i e r z b o w s k i .  — P u s t o w s k i  A d a m . — K s ią * h  O g m s k i . - - - L u b o w i c k i . —
—  K r a t z e r .  Księża; Rakowski,S a b o w s k i . — K o p e e k i . -

M i ł k o w s k i .  B ą k o w s k i ,  11 r v ni C " '  c k l „ j ' ’;l r u s z e  w i c z i m , -
C hm iclew iez;-

* k i ,  __
B r o c h o c k i — J a n k o w s k a " — łb iw ir ia ł -  

i o  z  r o d z . —  S a l m o o o w i u -  K -  S z e l i n g o w s k a .  
D ą b s k a —  M i c k i c w i c z o w ą . ^ - R y c h ^ w c z - Ł a p i e k i  H r y h o r j e w . - I i a i -  
k a s z y n .  -  G r ? b j  ?  ~  S w o l l e n —  H e i d d e g e r —
K r ó l e w i e c k i — Ż u k o  • ' H o — N i e z a b y t o w s k i . — S k w o r -

K a z i m i r s k i  
t o  z  ro d z .

- S a k o w i c z  p ó tk o ^ *
S a lm o n o w ic z

OgoSpeHO ReHcypoK), 2 7  CeHTa6pa 1 8 6 2  r. B hjibho. W  D rukarni A. H. K l r k o r a .
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KA3EHHUA OEMBJIEHlfl OGŁOSZENIA SKARBOWE.
Orb rpoĄMeHcKoft najiaxbi rocyflapci bchhmxt. HMymecTB'b chmj. ofrtHBJiaeTCH, ir o  22  hoh- Grodzieńska izba dóbr państwa niniejszem ogłasza, iż d 22 listopada 1862 r odbedzie sie

«l»a cero 1 8 6 2 .r ^ a  f ly » T i. iipoH3aoAHnca bt, upiicyfCTBift ch n y fia n u u e  'ropra, ct, yaaKOHHeu- w urzędzie jej publiczna licytacja z prawnym we trzy dni przetargiem na wydzierżawienie od
H< io ipeBT, Tpa AHH iiepeiopaiKoio, na oTAaiy B'b apeuA>ioe coAepjF.anic, »»«»«»»»*■»«»»»»«»■»'» tt kwietnia in c »  _ .-.„„/i..:------ Ł . . .  . .  ̂ -
Cpoaa 23  anpt^fl 1863 roAa noHMCHOBaHHbix'b b i , r  — -------
Cl poeHHMXT, H H 31CTpoeHHHXl. 4>,'pMT> C'b npillHCJK‘1

a h , ua Tlix'b iipeABapHTC.ibiibijTi ycaoBiaxT,, Kania naneiaTanbi óhiJiJH bt, uyO.iBKaniaxT, o Top- padzie 
rj /b, npoHSBOA buihcch b t , ceń na.iaTfk -b i . iioaópt .1 8 6 0  u 1861 toaobt..

BHAOMOCTb * e PMT, H oOpoiHbixij' cTaTeń, npeAJiaraeMbixn. k i, roprałn., Ha 23 uonópa cc- L ista  ferm tudzież artykułów czynszow ych kwalifikujących się do licytacji w dniu 23 lisio
ro roAa, A/ta i TAaiH ohmxt, bt, 24-xt, atltfce  coA ep*aH ie, ci, óyAymaro repMnna 23 iiptjia padu b. r. na wydzierżawienie takowych w 24 Letnią* poscsąję od następującego’ terminu ekono-
1 , 63 roAa. micznego 23 kwietnia 1863 roku.roAa.

HasBaHi oSpoiHuxT,
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I lo  1'podu HCKOMy y m d y .
1 <t»ePMa K 3HMHpOBKa . 

IIpu neń Jitcy . . .
MełbliBIi H3T, BbICTpOńHH

3 6  tbepaa i  iTapmtmua 
IIpu Heń Jitcy . . .

9 MejItHHU l 03T, BbiCTpoiiKH 
npu a peB. KoBaJiBXT,.

2 OcoSbift . HacTOKT, bi, ypo-
lU ią t KpHHHlHOft. .

116  żKe.itaH ,iń saBOga, npa 
AepeB Hosoń PyAt .

8  4»epMa (tojioAsemHO. : 
IIpu H( ft Jitcy . . •
n o  B oji lo m ctco M y y n p d y .

2 <l»ep>ia KoGbiaflKH .
IIpu u ń Jitcy • ■ •

111 OTA^JlUIOe X03flftCTB0 Bu-
uwe Ra„ . • • •

3 dhepMa MapnHHOBUiH . 
IIpu i eft Jitcy . . •
IIpu i e ń * e  MejibHBgbi 2.

3 ćbepM1 KBaTepu . •
IIpu u eft Jitcy . . .

3 <J»epM i TejiflKU . . .
lip a  Heń Jite.y . . .
M eai iBfta H3 b BbicT

4 3 Pbi6 ran aoBafl na
H p B k ..........................

1 0  9 a. Ilj u KeaoHiH ram n eft-
c ,oń 6  Tb aaiiacubixi, 
y jacTKOBb.

10 96. II 0 Koaoniu H3paH3b- 
c oft 1 yuacTOKT,.

2  2 BoA Oiau MeabHHHa H3T,
B (CTpoftKH npa AepeB. 
FopoBbift IIpyAT,. . 

111 Ocoóhhrt, npu AepeBHt 
] ł0 UIHeBRli . . . ■

H o Cjiohumckomy y r n d y .

1 0  <i»e Ma JOReBH'iH . •
, .  n P * Hefl Jiłcy . . •
11 fcepMa CTpnruHT. . . 

IIpu iieft .itcy  . . .
Pb 6 Haa aoBaa Ha ptRk

flceaA* .........................
16 pMa KoBaJie . . .

II D Heń Jitcy . • •
23  K pnniHbift 3a»oArb npH 

gepeB. IleTpaJieBHHaxT,.
28  B AftHft11 MeabHUna npu

AepeB. MeabHURaxT,.
29 B 'ABHafl MOJiŁHHita bt> y-

poH. 3aftApocgi. na pH-
Kt npweBaoKt ct, a°"
MHROMT, Â H MeJlbHUKa.

29  TaKOBaflłse MeJibHBiąa bt,
ypo4. BbiroAa Ha ptR t 
IIp»eBaoKli ct, a° mh* 
KOM'b AJ>fl MeabHHKa .

85 Oco6 hhrt, 1-ń, oOpasoBaH-
Hblft U3T, 6 bIBUieft 4>ep- 
MH OA0IIOBUiU3Ha .

8 6  Oco6 hhkt, 2-ft, oOpaaoBaH-
Hbiń d3t> Toń »>e *epMbi. 

268 liBpnuTHbifl 3aB0AT> npu 
etiBineń *epM* Oahhob- 
U iH S Ilt..........................

Jlo  U p y w a n  ck o M y y w a d y .  
15 OcoOoe xosftcTBO n p 3 e- 

CMURB.........................
30 3auacnbiń c'bHOKOC'if npa

AepeB. CKynoBO . .
U o  BoOpuHCKCMy y fb sd y .

7 <PePMa B cxoau . . .  
Ilpn neń Jitcy. ,. .

32 «PepMa B an ie . . • •
IIpu aeft sanacHoń . _ • 

103 TbiuiReBHiecRafl puóHaa 
 .........................

4 2  5-Tb ILiayeBT, npa m* c
TCIRft M0T0.lt . •

4 3  npa T0 M T,*e M tcieiR t
9-Tb naageBT, . . •
Ho EibjibCKOMy y m d y .

8  4»epMa BtwaHRa. . .
IIpu Heń Jitcy . . ••

h o  CoKOjibCHOMy y /b jd y .  
25 <I>epMa HaoBKa . . . •

lip a  Heń Jitcy. . . •
50  OPepMa CBHAaaaoBKa . 

lip a  iieft Jitcy. . . .
Kupnuqubift 3aB0 AT> np 

AepesHt lUanajiaxT,.
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W  powiecie grodzieńskim .
21 Ferm a Kazim ierówka. —  2,00

przy nićj lasu  . . . —  —
Mtyn po wybudowaniu. —  7,92

36 Ferm a T atarszczyzna. —  0,18
przy niej lasu . . .  —  —

9 Młyn po wybudowaniu.
przy w si Kowalach. . —  0,02

2 Osobny ucząstek  w uro
czysku Kryniczna . . —  1,47

116 Zakład żelaza przy wsi
N ow a Ruda . . . .  —  0 ,02

8  Ferm a Kołodzieżno. . 9 4 ,70
przy niej lasu . . .  —  —

W  pow iecie W olkow ysk im .
2 Ferm a Kobylaki. . . 2 6,92
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—  2,00  114,00

—  —  20,40

—  —  0,02

1,23 —  13,83

16,87 4 ,00  189,15
    9 5

41,55 2,84 286,07
—  —  60,00

—  —  24,00
5,31 1.31 72,48
—  —  61,22

_  -  1,00

_  —  0 , 0 2

_  _  —  —  0,04

—  0,02

W iszniówka 
32 Ferma Marcinowicze . 6 4,83

przy niej lasu . . .  —  —
, przy tern 2 młyny '. • 2 0,02

341 69 j 3 3  Ferma Kwatery. . . 3 3,05
22 —  i przy niej lasu . . .  —• —

34 Forma Cielaki , . . 3 1,63
przy nićj lasu . . .  —  —
m łyn po w y b u d o w an iu . —  0 ,0 8

43 Rybołówstwo na rz. Nar
wie...............................  —  —

109 a. Przy kolonji Galilejskiej
6 ucząstków rolnych . — 6,00

—  20 
—  25

—  164 18
—  45 —
—  49 20

93

—  125 4

—  19 50

—  16 —  

—  18 1 0

—  143 6 6
—  22  72
—  141 50
—  2 1  68

—  30  —
—- 64 94 !
—  45 61 >

25 —

28

45

1.50

1.50

22 ,50

19,67

_  _  _  3 ,00  —

15 —

6 6  50

28  —

53 —

25 2

23 54

10  —

109 b. Przy kolonji izraelskiej
1 ucząstek . . . .  —  1,00

22 Młyn wodny po wybudo
waniu przy wsi Borowy
s t a w ........................................—  0>02

* 111 Osobniak przy wsi W i- 
j szniówce . . . . . . .  -  °>60

W  powiecie S łon im skim .
10 Ferma Jukiewicze . . 6 3,42

i przy niej lasu . . .  —  —
11 Ferma Strygin . . .  —  1,68

przy niej lasu- . . .  — —
R ybołówstw o na rzece Ja-
s i o ł d z i e ..................................—  —

16 Ferm a K ow ale . . • —  2,50
przy nićj lasu . . .  —

23 Cegielnia przy wsi Pietra- 
le wieżach. • • • • —  4 >00

28 Młyn wodny przy w s p ó l 
nikach. • • •

29 Młyn wodny w uroczysku 
Zazdrość na rzecze Prze
włoce z dorokiem dla

1 0,02

D z i o s i ę c i n y i c z ę ś c i  s e t n e. Rub. K. Rub. K.

50,23 7,85 40,15 __ 100,23 ' 87 7 7
— — — — 2 0 , 0 0 --- __ 13
— — — — 7,92 --- __ 30 __

43,03 20,82 16,26 32,26 112,55 --- __ 52 8
— — — — 16,44 — --- 8 —

— — — — 0 , 0 2 --- --- 250 —

2 0 , 0 0 2 0 , 0 0 13,00 —  . 54 ,47 --- --- 15 65

— __ __ . 0 , 0 2 . 30 78
101,50 18,00 8,29 --- 132,49 2 2 0 --- 8 6 44

— — — — 30,20 — --- . 1 1 —

178,7 i 2 1 , 1 0 1 1 , 0 0 8,43 526,19 45 _ _ _ 269 6
- — ' - — — — 106,73 — — 44 —

34,02 1 2 , 0 0 * 2,98 50,00 _____ ____ 62 28
125,64 24,33 25,76 --- 180 ,56 440 --- 187 32

— — — ------- 42,14 — --- 2 0 —
— — — --- 0 , 0 2 45 --- 25 —

280,26 23,99 0,75 7,14 315 ,19 80 --- 341 69
— — — — 60,00 — --- 2 2 —

207,63 19,73 — 5,28 2 3 4 ,27 65 --- 164 18
— — — — 64,03 • — --- 45 —
— — — -— 0,08 — — 49 2 0

— — — — 3,06 — --- 9 84

70,00 36,00 — 2 , 0 0 114,00 — --- 125 4

15,00 4,40 — — 20,40 — --- 19 50

s  — — — — 0 , 0 2 — ------- 16 — -

9,ł)0 3,00 1,23 — 13,83 — — 18 1 0

141,53 23,33 16,87 4 ,00 189,15 93 _____ 143 6 6
------- — — — 50,95 — — 2 2 72

60,00 180,00 41,55 2,84 286,07 — — 141 50
— — — — 60,00 — j. *■

2 1 6 8

__ __ __ __ 24,00 r 30
53,67 1 0 , 0 0 5,00 1,31 72,48 ---- — 64 95

— — — — 61,22 — — . 45 61

— — — — 1 , 0 0 --- — 15 —

_____ — — — 0 , 0 2 ‘25 6 6 50

2 0,04

2 0.02 

—  1,00

—  —  119 46

9,11

— 5,00 — — 5 4

10,61 139,23 _ _ 65 40
_____ 56,22 :--- --- 2 1 —
3,41 128,67 --- --- 128 2 2

— 76,95 ‘ --- — 58 70

_____ 56,75 --- --- 7 _____

c a * .
--- 1 ,750 --- --- 5 82

c a * .
--- 2 ,250 --- --> 7 47

7,07 136,34 107 --- 162 24
— 30,82 — --- 17 94

1,71 70,53 7,36 — 6 6 16
:— 13,96 — --- ‘9 —

17,09 590 ,29 470 --- 641 75
--- 118 ,78 — --- 80 —

3,35 _____ r 6 ____

młynarza . , . • • •
29 Takiż młyn w ureczysku

W ygoda na rzece Prze
włoce z domkiem dla mły
narza . • • • •

85 Osobniak 1-szy zfoormo-
wany z byłej fermy Ody-
ńowszczyzna. . . .

86 Osobniak 2-gi z tejże fer
my z formowany . . —  1,00

268 Zakład cegielny przy by- 
lój fermie Odynowszczy-
zna. —
W  powiecie p ru ia ń sk im .

15 Udzielne gospodarstwo
Przesmyki . . . .  1,00

30 Sianożęć przy wsi Skupo-
wo . • • • • •  •

W  kobryń fk im  powiecie.
7 .Ferma Wschody. . . — MO

p r z y  niej lasn . . .

32 Ferma W incze • . . —  0,64
przy niej ziemi zapasnej. —  0,34 

103 T yszkiew ickie rybołów- 
stwo . • • • • •  '

42 5 placów prży miasteczku sąż
Motole • • • • • .  — 1’/0U

‘ ‘ sąz.
— 2,250

10 8,10

—  —  0,04 28 —  28 —

15,00

73,82

78.00

41,75
27 .00

ynpaBJiawm iń najiaTOW FoOOeiiemi. 
3aBtAbiBafliniń JUOCTpau. OTAtJi- oneąa. 
A- npoHSBOAHTeai. C o p o c ib K S .

43  przy temże m iasteczku 9
p l a c ó w ........................

W  B ielskim  pow iecie.
8 Ferma W ieżanka . .

przy niej lasu . . •
W  powiecie Sokólskim . 

25 Ferma Jałówka . . •
przy nićj lasu • . •

50 Ferm a Swidzilów ka • 
przy niej lasu . .

Cegielnia przy w si Szaci- 
łach . • • * * * f.

7 1,84

--- — 0 , 0 2 45 —  53 —

5,00 1,50 — 22,50 — —  25 2

2,17 1,50 — 19,67 — —  23 54

— — — 3,00 — —  1 0 —

12,44 49 ,51 7,24 144,01 — —  119 46

5 ,00 — 5,00 — — —  5 4

14,29 35 ,23 10,61 139,23 __ —  65 40
--- — — 56,22 --- —  2 1 —

73,76 9,11 3,41 128,67 ---r —  128 2 2

31,58 17,03 — 76,95 --- —  58 70

— — — 56,75  
sąż. »

— —  7 —

— — —— 1,750
sąż.

—— —  5 82

— — --- 2,250 --- —  7 47

27,00 13,17 7,07 136,34 107 —  162 24
— — — 30,82 — * —  17 94

19,13 2 , 6 8 7,71 70,53 736 —  6 6 16
— '— — 13,96 — —  9 __

51,29 39,31 17,09 590 ,29 470 —  641 75
— . — — 118,78 — —  80 —

—  —  —  3,35  
Huebbeneł.

'em lustracyjnym  Kopeć.

1 —  6 —  

2— 626S ek re ta r Sorosiek.
„  najiara ro c v a a p c T B e n H M X T >  uwy- Grodzieńska izba dóbr państwa podaje do wia- 

1 poAHeHCKaa HT0 2 2  11 26  HoaOpa 1862 domości, że 22 i 26  listopada 1862 roku odbę-
BHTeócRiń npmtaab oCmecTBeimaro npuaptHiH W iteb sk i urząd powszechnej opieki podaje do mecTBT, o6^ flB^ ê 3 0 OAHTtca m. npucyTCTtiiu ea dzie się  w  urzędzie jćj licytacja na wydzferżawie-

cumt> o6 ’bflB.ifleTT>, iTO bt, oiioMT, OygeTT, upoga- wiadomości, żc w nim o g • ę publiczna llcy- roga 6 yjiyn» P COAepaaHłe Aoyx^ BOAftiibiXT, nie dwóch młynów wodnych w majątku Zdzięoole,
, „ . c ,  « l l i H »  A »e...llo ,t, n .  jednego w o r o ń s k o  O * * * " ™ * * -

szono.

HTOMTi SHCJIHTCB ..rn 
36 MyaiecKaro uojia 
O BpeMenH ToproB’b v v ,

H. A- uenpeMtHuaro laeHa
ABopHHCKift sactAaieAb A. Koccoes- 

CeRpeTapb CnapadKeeum. 2— 6 /0

giego przy - y n ^ g o  ^

P et. ob. Ciągłego Członka, uo 1867 roA'b, czą7y w licy ta cji,'o b o w ią za n i
Sekret£S£i£2S * ^  2 - 6 7 0  | cPorh przybyć w naznaczone term ina do izby, albo Ą
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bt> najiaTy, ujih npHCJiaib cboh otb,HBJiema bt, 3a- udziel I ć s woj e war un k i w zapieczętowanych ko- I  OlOfi ICZIIil X  Chillłll) JP-tl Ł^grAllli •

.1) xi ,2tt*t0{j3 ____  _
BpflŁWCK^Su.tiyj5BpniH» i JiKfljTOWBWft i ń 11 ly fcBftł&i iw  ufifUUftrnji .yWofyńBkidj sąd pow iatow y żytom irski 

Qi'A'ki iHB'ipcWXfxaHiw A239; f i b  iX  To ■jac.AitóBdśłaK.ióBiarzpstiltoe'1239  art. X  t. cz. I  zb. pr. c y w . w yd  
tua/u- i \ltj57 l t o m  * BbiswjiaefT'i) u n iw  inpxicyT

-twenty tApcmurniyTx.iHa Irop s^ -i Si*
zie na licytacji przy- 

m&jUlpjjbiin cv/i«onq idoli ndsi rsjlano'"' 2— 663

Ciaip c&oe xn> dpsKm oppeAtJipBHbifi 1241 CT. Toro 
jfie TO.wa ii lacTH, HacjitflHHKOBTj Iocii4>a ĄomRpob- 
CKaro, AJia npeA^flBJieHia npaBi> cbobxx. bt> cyMMt, 
o.itAyeMoń AoMfipoBCHOMy aa JlygKoe BoStobctbo, 
CTomeAiiiee no/yt ropoACKyio nagoSnocTB.  ̂ ^

BajieiiCKaa naaaT a rpantgaHCitaro cyAa, bt, hc- 
noaiieHie yna3a npaB0TeJii>cTByiomaro cexxaia, o rb  
15 aHBapa 1862  roAa, o upaB axi MfiTcauxuKa 3>e- 
.ipKca CTaiiiHHCKaro xxa HMyipecTBO, ocTaBiixeeca 
flflcjik MappiHHbi BHJiŁroiyKOft h n a  ocHOBaHiH Bbi- 
couańine yTBepjRAeHHŁix'1’ 28 iiOHH 1832 ro ją  o 
jjp K B H A ap iH  n p a B x x a ij  §  13 A -ia  n p H B eA C H ia  Brb  a a -  
BtCTHOcTb A0Jir°B 'b, n a a T ea te ił, HMymecTBa u 
BpaBij no.ib30Bania, cdm i oS'toiBJiaeT'i,: 1) >xto6i>i 
aaxxMOAaBitbi MapixiaHbi BnabropKofl, HeoKBAaa 
HCTą^eHia cpoROBb hxtj upeTeHaiaM'b, iipeA^aBajiu 
(OHbia-BT. ciio naaaTy, cocToaipie btjPoccIh ii bt> 
IjapęjrB i Ho.ibCKOM'b HCAa.iko inecTu, a  hhxoah- 
m ieca bt> nyjRHXi. Kpaaxi>, hc Aaalie ABkHaAąaTH 
M f ic ^ e a i j , cHUTaa o r t  iipaneiaT aH ia nepBoft 
ny(5.JiHKaiti0; npnueMTj Haim cHaerb, i t o  Hai. 6ea- 
cpop^bix'b AOJiroBbixij anTODi) iieoOecneqenHbxxi) 
'aaK.iaAHbiM'b npaBOMi., npaHHTbi 6yAyTrx» bt. aojx- 
jfOByfo Maccy, KaKi. cji,6AyK)Uń fl K'h yAOBJieTBope- 
$ x o , TO.ibKO Tk, KOTopue coBepmenbi ao n a ia jia  
B03MymeHia bt> upcA’baax'h Poccin, coBepiueiuibie 
ase bi> IlapcTBB.noJibCKOM'b, 0 Ji0 bt> uyjKHxm Kpa- 
.p x i )  Q yayn piuxHTeabHo oTBeprHyTbx, 2) iToObi 
łacTH bia aa ita , pepKBH, MOiiacTbipu, yuetXHbia xx 
SjiaroTBopaTeabHbia H nponia aaseAeHia b yipejR- 
jAeHia, a  panno a  xxpBKaabi oSipecTBenHaro upnapt- 
Hia, o6t>hb0.th o naaTeaiax'b, catAymmnx-b hm'i> 
ct> KOH^ucKOBaiiHbixii HMkuift, ne npouycisaH rnecTH 
MtcaHHaro me cpoKa. 3) H.to6bi aojijkhbku Bnab- 
ropKofl, kobxij oÓaaaTeabCTBaMi} HacTyiiBan cpoiiH, 
aBii.xHCb ci> naaTemeM'b AoaroBofi cyMMbi, a  npoaie 
Bb 03HaiienHbift rnecTH MtcaiHbifl cpoK’b , a^jih 
sixaib n a a a i t  o cocToam axb na hux'b iipeTeH- 
alaxb . 4) ^ to S m  bc4, BMixomie Brb pyKaxi. cbo- 
u x b  ABH»UMoe HAiyipecTBO, KaiiBTajibi u jib Kanie 
jxh6o AOKyMeHTbi BHJibroitKOfi bjxii npHHaAJiemamle 
eft 6HJieTbi a oOjiBranin KpeAHTiibix'b ycTanoBAc- 
Hift, npeACTaiiBJiu Bee c ie  B'b OHbift me iuecTB Mt- 
caiHbift cpoK'b Bb ciio n a a a iy  u ĄdJia 6bi 3HaTb 
o Bckxb cocToam nxb Ha uxb  H.Mtniiax'b npaBaxi, 
xxojibaoBaHiH ObiBiuaro B.xaAtar.ua. 5) ^ItoOi.i bcB 
npucyTCTBeHHbia Mkcxa a  xxa'iajibcxBa h i. t o t t ,  me 
iuecTB MicaiHbift cpoKb yetAOMaaH ciio ixa.iaTy, o 
BCtob B3BtCTHbIXb HM'h AOJiraX'b SblBHIUXb BjU- 
AtJibqeBb KOH'bHCKOBaiiHbix'b uxrbiiift, n.iaTemaxi. 
b BBbicKaHiaxb, c i. iiiix'b c.rtAyBnpnxb, AOJiroBbixb 
BXb npeTeHaiax'b Ha pa3Hbia lacTHbia Jinpa b 
M tcxa , O ABHJKHMOMb H HeABHmBMOMb BXb 
HMymecTBfc, o npHHaAJiemauxBXb HMb SBaeTaxb 
u oSjvaraixiaxb KpeABTHbixb ycTaHOBJieHlft b o uxb  
npaicB nojibaoBaHia Ha bmBhih Kaaemibifl b nacTHbifl 
b 6) iToóbi cyAeSHbia MkcTa homcajxchho yBtAO- 
MB.ia o npoaaBOAflutHXCfl Bb oHbixb A^Jiaxb no 
AOAroBbiMb npeTeHaijjMb Ha SbiBUiMXb BJiaA^jib- 
peBb, a  paBHO no IipeA'bHBJieHHblMb OT'b HHXb Ha 
■xacTHbifl jinpa a MtcTa TpeQoBaniflMb, c b  nabac- 
HeHieMb, ao KaKOfi cyMMbi t *  b APyrifl MoryTb 
npocTBpaTbCH b Ha KaKBXb BMeHHo aKTaxb ocho- 
BbiBaxoTca , npHie.Mb xipe'AfiapHTb Kaub KpeAHTo- 
poBb, TaKb paBixo b cyAeSHbia MftcTa, hto. aa He- 
HcnojxpeHie 06fl3aHH0CTeft, B3bacHeHHbixb Bb o6b- 
BB.icniii, HOABeprHyTb ce6a BCtMb nocjitACTBiHMb 
0 OTBtTCTBeHHOCTB, H3bflCHeHHbIMb Bb 15 § 03Ha- 
•xeHHi.ixb npaBHJib. Ixohh 22 ahh  1862 roAa.

3actAaTeJib Komn.iHHCKiu.
CeKpeTapb (Dpanu/ysoeuu.
CTapiiiift CroAOiia'i. iKoxoecniu. 2—605

1857 r. wzywa do urzędu swego na terxniu okreś
lony art. 1241 tegoż tomu i części, spadkobier
ców Józefa Dombrowskiego iżby złożyli dowody 
naprawo do posiadania summy należnej Dom- 
browskiemu za łuckie wojtowstwo.na korzyść mia
sta odpadłe. 2— 660

W ileńska izba sądu cywilnego , spełniając 
ukaz rządzącego senatu z d. 15 stycznia 1862 
roku o prawach buntownika Feliksa Staszyń- 
skiego do majątku pozostałego po Marcjannie 
W ilgocklej i działając na zasadzie Najwyżej u- 
twieidzonycli d. 28 czerwca 1832 r. prawideł 
likwidacyjnych § 13 w celu wyświecenia długów, 
opłat, majątku i praw używalności, ogłasza ni- 
niejszem: 1) Ażeby wierzyciele Marcjarxuy W il-
gockiej, nieczekając upłynienia terminów .swoich 
pretensij, złożyli je w izbie, znajdujący się w Ros- 
sji i w Królestwie Polskiem nie później jak 
w sześć miesięcy , przebywający zaś w obcych 
krajach nie później jak we dwanaście miesięcy, 
licząc od wydrukowauia pierwszego ogłoszenia. 
Dodaje nadto, że z liczby niepodlegających spo- 
rowi pożyczkowych aktów nieubezpieczonych 
przez prawo zastawne, przyjęte będa, do massy 
długów te tylko, które zostały aktykowane przed 
zaczęciem zamieszek w obrębach Rossji, oblato- 
wane zaś w Królestwie Polskiem lub zagranic- 
będą stanowczo odrzucone. 2) Ażeby osoby pryą 
watne, kościoły, klasztory, naukowe i dobroczyn
ne zakłady i inne instytucje, oraz Urzędy po
wszechnej opieki, złożyły podania o przypada
jących im z majątków konfiskowanych opłatach, 
nie opuszczając sześcio - miesięcznego terminu. 
3) Ażeby dłużnicy W ilgockiój, obligów których 
tei-mina już upłynęły, stawili się z opłatą dłużnej 
od nich summy, a inni w zakreślonym sześcio
miesięcznym terminie uwiadomili izbę o ciążą
cych na nich pretensjach. 4) Ażeby wszyscy po
siadający w ręku swoim ruchomość , kapitały, 
albo jakiekolwiek dokumeuta Wilgockiój, oraz 
należące do niej bilety i obligacje instytucij kre
dytowych, złożyli to wszystko w izbie w tym sa
mym sześcio-miesięcznym terminie i zawiadomili 
ją o wszystkich ciężących na ich majątkach pra
wach użytkowania byłego dziedzica. 5) Ażeby 
wszystkie urzędy i władze w tymże samym sze
ścio - miesięcznym terminie uwiadomili izbę o 
wszystkich wiadomych im długach byłych dziedzi
ców majątków konfiskowanych, oraz o liczących 
się na nich opłatach, o pretensjach ich do róż
nych osób prywatnych, o ruchomym i nierucho
mym ich majątku, o należących do nich biletach 
i obligacjach instytucij kredytowych i o służącem 
im prawie używalności w  majątkach skarbowych 
i prywatnych i 6) Ażeby urzędy sądowe uwiado
miły niezwlóeznie o prowadzących się w nich spra
wach z rzeczy obligowych pretensij do byłych 
dziedziców, jak również z powodu objawionych 
przez nich roszczeń do osób i miejsc prywatnych, 
objaśniając do jakiej summy dochodzą jedne i dru
gie, i na jakich oparte są dokumentach. Przy 
czem uprzedzają się tak wierzyciele jako też i 
urzędy sądowe, że za nieuczynienie zadość obo
wiązkom wyszczególnionym w ogłoszeniu,spaść na 
nie muszą wszystkie następstwa i odpowiedzial
ność wyłożone w § 15 wyżej wymienionych prze
pisów.

Assesor Konoplański.
Sekretarz Francuzowica.
Starszy Nacz. Stołu Żochowski. 2— 605

O G Ł O S Z E N I A  p r y w a t n e .
UWIADOMIENIE.

Niniejszóm donoszę osobom grającym w loteiję
na dobra SZYMANÓW i SEUOKI, w moich kan
torach, że otrzymałem losy do II-iej klassy, które 
do dnia 7-go października r. b. jako terminu 
planem w Il-m  przeznaczonego wykupione być 
winny , przez opóźnienie ;zaś wspomnionego 
czasu utratę losów sami sobie przypiszą.

Tabelki z 1-ćJ klassy, jako też losy do II-ej 
klassy, które listownie były zamówione, pierwszą 
pocztą odesłane będą.

MRONGOWIUS 
Kollektor w W ilnie i Kownie. 1— 688

JEST DO PRZEDANIA Kocz-kareta fabryki 
W arszawskiej na leżących ressorach w domu 
W . Zawadzkiego na zaułku Bernardyńskim.

1— 690Wiadomość u stróża.

M AGAZYN MOD
w domu W i‘óblewskiego

W A R S Z A W S K I
przy ulicy Śto-Jań sklej

naprzeciw Rządu Gubernjalnego 
Zaopatrzony w dobór najświeższej mody: ka

peluszy , kapturów , girland ślubnych , siatek, 
stroików, negliżyków, czepków i t. d. poleca się 
usługom J J W \> . Dam. W szelkie wyprawy i ob- 
stalunki z prowincji, listownie wymagane, usku
tecznia jak najakuratniej. Tamże przyjmują się 
panny do nauki roboty strojów , za stosowną 
umową. ________________ ' __ 1— 685

IIpOAaeTCH TeMHO-KapaKOBbift aaBOAcsift KOHŁ,
ueTLipexm jiBt b , 2  ap iiiftua  h Tpu ct> iioaobhhoio 
B.epm iia, B titaaeiiH Ł Jft noA'B oepxrh, ho x o g u rb  h 
bt, ynpaxRB, Bb ropoAk O iumhhIi , cupocHTi, Bb aom*  
BojiKaHOBCKoro y AecaTCKaro KasuMapa. 2— 67i

|a  ulicy W ileńskiój pod N .7 0 6  w domu Re' 
wieńskiój, jest mieszkanie nowo wyerygo' 

wane, ze wszelkiemi wygodami, do wypuszcze
nia. 2— 689

N

W  domu JW . Seweryna Romera przy ulicy 
Zamkowej pod N. 190 z przyczyny wyjazdu 
w dniu 24-m b. m. w poniedziałek i dniach na
stępnych od godziny 10-ćj rano do4-ćjpo południu 
sprzedawać się będą z licytacji: Bronzy, marmury, 
obrazy, meble mahoniowe i palisandrowe, zwier
ciadła, firanki, porcelana, kryształy, szkło, bie
lizna stołowa, miedź kuchenna i rozmaita inna 
ruchomość. 3— 679

FOLW ARK włok 10, ziemi dobrej z lasem 
budowlowym mil 8 od Wilna, a 3 '/s od stacji ko
lei żelaznej położony, jest do sprzedania za 5,500 
rub., z których 2,000 zostawuje się na ewikcję; 
bliższa wiadomość u Naczelnika stołu izby cywil
nej Wileńskiej W ładysława Zienkiewicza.

2— 691

Sieczkarnia czuhunna o 2 nożach na kole pę- 
dowem jest do sprzedania za bardzo przystępną 
cenę. Widzieć można w domu Burhai’dta na Po
hulance. 2— 681

OgoOpeHo IJeHcypoK). 27 CeiiTaOpa 1862 r . Bbjibho.

Z powodu wyjazdu przedają się dobre szopy za 
60 rubli, nowy damski burnus z czarnego L u g - J 
duńskiego aksamitu, oblamowany korunkami za ' 
55 rub., piękny czarny szal franouzki za 60 rub., 
lisie damskie futro za 30 rub. i inne rzeczy. Na 
Antokolu naprzeciw 5-ej wiorsty w domu pani 
Anisimowój. 2__694
. W  DOMU TOMASZEWICZA za zielonym mo
stem jest mieszkanie do wynajęcia, także ktoby 
życzył może cały dom i z placem na skład drewa 
wziąść w arędę. 2— 693

Kowieńskiej gubernij, Rossleńskiego powiatu, 
w m. Szydłowie przedaje się w prędkim cza

sie APTEKA z DOMEM mieszkalnym i zabudo
waniem gospodarskiem, ogrodem fruktowym i wa
rzywnym, rówież z sadzlbą, na której w trzech 
zmianach zboża po 4 pury wysiewa się— za 4000  
rub. sreb. szczegółowie dowiedzieć się u właści- 
clela apteki.________   3 —659

Bo sprzedania Nieruchomość pod N. 1335^ przy 
u icy Popławskiej położona, to jest Budynek mu-
drow*1̂ ’ P° browarze f dom mieszkalny

. t ?,any 2 obszernem podwórzem i ogrodem, 
na znałdująi się dwie lodownie. Chęć kup-
L J iu  racz>' sle franco zgłosić do W erne- 
r° w  ’ o asc.lcielfei tćj nieruchomości mieszkającej 
w W arszawie pod N. 636 przy ulicy Trębackiej.

2— 675

Czyści włosy, wzmacnia je i  utrwala, jak równiei przyk łada  się do ich szybkiego odrastania. 
Złożona z substancij tonieznych i wzmacniających, woda ta posiada nieocenione przymioty za

pobiegania słabości skórne., będącej powodem tworzeni a się drobnych łuszczi k we włosach i zanie
czyszczania głowy; regularnie i ciągle używana zatrzymuje najmocniejsze wypadanie włosów, za
pobiega siwieniu, a użyta jednocześnie z pomadą BAUME DE TANNIN odradza włosy nawet u osób 
oddawna wyłysiałych.

POMADA TONICZNA Z BALSAMU GARBNIKA (Baume de Tannin)
Zapobiega wypadaniu włosów’, odradza je* w baidzo krótkim czasie.

Połączenie szczęśliwe BALSAMU GARBNIKA ze szpikiem wołowym i z oliwą laskowych 
orzechów, stanowi najlepszą pomadę dotąd znaną, zapobiegającą wypadaniu włosów’.

O R B M B - O B I Z A  , L O T I O N - O R I Z A  - Ł A C T E
de NINON de LENCLOS, I [Lail antephelique).

Utrzymuje świeżość i jędrność skóry jak rów- Przywraca świeżość ciału i delikatność skórze, 
nież zmarszczkom zapobiega. j jak również wszelkie piegi spędza.

Użyteczność wszystkich tych wyrobów przez Fakultet uczonych w Paryżu zatwierdzoną ze
stala, uznanemi one zostały jako środki hygjeniozne dla utrzymania czystości ciała i dla zdrowia.

Sprzedają się u p. L. LEGRAND fabrykanta pachnidel i brewetowanego dostaw'cv ICH CESAR 
SKICH i KRÓLEWSKICH MOŚCI Cesarza W szech Rossji, Cesarza Franeozów i Króla W łoskiego 
w Paryżu przy ulicy Sgo Houorjusza, N. 207; jak również u wielu aptekarzy, rossyjskich i fran- 
cuzkich, a zaś w Wilnie u aptokaza p. Chróścickiego ulica W ielka. \ __ ggę

Ogłoszenie px*zedpłaty na dzieło:

v t  |  u  t IIOJMJEOPATJI,
(Lehrbuch der Homóopathie von Dr. Arthur Lutze etc.— CM hen)

(w 8-u najmniej 30 arkuszy druku)
spo iszc iona  za  upow ażnieniem  a u t o r a -  nak ładem

lira Antoniego Kaczkowskiego
praktykującego lekarza homeopaty we Lwowie, przy ulicy Frenela 1.116.

Jak statystyka lekarzy całej monarchji austryjackiej,’ podana przez Dr. J. Nader’a w W ie- 
< w tu świadczy, przypada na całą Galicję, Bukowinę i Krakowskie nieco więcej nad 1000 lekarzy, 
unędzy nimi mamy podług spisu w II. poszycie czasopisma lekarskiego „Homeopata pelski“ r. i>. 
na i.x lekarzy allopatów, tylko jednego lekarza homeopatę. Brak lekarzy homeopatóvr przymu
sza publiczność przeświadczoną o zbawiennych skutkach homeopatji, studyować tę naukę z ksią- 
zek niemieckich lub francuzkich, które nie dla każdego są przystępne; mamy tedy wielu świa- 

jch  obywateli, zwolenników homeopatji, którzy w tej dziedzinie w obcym języku się mozolą—  
i minu) wielkich trudów , wiele dobrego swoim domownikom i biednym włościanom świadczą.

cięliby .°Bł w ojczystym języku mieć przewodnika tćj nauki,- 
p r a k lT  ra łsie . podobnej pracy,

imi b!'akBło materjalnego czasu, a do tego nie każden lekarz homeopata w na- 
; vl, d I!olskl Język, i z tej przyczyny nie mamy w polskim języku homeopatycznych 

karz homeopata ie tlo,n;iczenie D ia  Konst. Heringa i Cl. Millera p. n. D om ow y'le-

Zamifowanie w homeopatji spowodowało sumiennego zwolennika do tłómaczenia dzieła D-ra 
Artura Lutzego p. n. „Lehrbuch der Homóopathie von Dr. Arthur Lutze etc.— Cóthen 1860 “ 
Lecz takie tłómaczenie ma swoje nie małe trudności, 
m ieckiego, łacińskiego i francuzkiego języka, 
autora w polskim języku.

Ze względu na dobro ogółu, na stawę i rozpowszechnienie zbawiennej nauki D-ra Samuela 
nomana, ażeby też powstrzymać pochop samolubnych i zarozumiałych przemysłowców, objąłem 

mimo braku czasu i sił spracowanych, ciężki obowiązek wierzytelnego opracowania wyż wymie- 
nionego dzieła, i zamierzam go wydać w całości, co, jeśli Opatrzność dozwoli, do końca stycznia
1868 r. uskutecznionem będzie. Cena wspomnionego dzieła w drodze
dnia b. r. jest 4 zł. w. a. w Królestwie P. złp. 16, 
na cena. Przedpłatę 
ulicy Frenela 1. 116

Drugi poszyt czasopisma Homeopata polski rozesłany,' w redakcji można jeszcze dostać ca- 
wydanie 1061 r. ' DR. ANTONI KACZKOWSKI.

redaktor czasopisma lekarskiego „Homeopata polski11, przy ulicy
Frenela 1. 116 we Lwmwie. 1— 645

-niestety żaden krajowiec homeo- 
albowiem mała liczba lekarzy homeopatów jest tak dalece

szym 
książek,

potrzeba oprócz znakomitej wiadomości nic 
można oddać wierzytelnie i zrozumiale ducha

przedpłaty do końca gru- 
z przesyłką zip. 20; później nastąpi podw^ższo- 

przyjmuje franco Redakcja czasopisma lekarskiego „Homeopata polski“ przy 
we Lwowie, oraz znaczniejsze księgarnie w Królestwie i Cesarstwie.

łoroezne

SYROP SIARCZANNY.
z którego znana ze swej użyteczności woda mine
ralna Eau de Bonnes się wyrabia, przygotowany 
przez pana Emila Leroy aptekarza w Paryżu, 

na ulicy d’Antin N. 13.
Metoda leczenia za pomocą wód Siarezannych, 

zwana metodą leczenia hydro-siai-czanną, przy
stępną jest dla każdego przez użycie nowo wyna
lezionego syropu siarczannego wody Eau de Bou- 
nes. Syrop ten nie psuje się nigdy, nie rozkłada 
chemicznie, i może jak najdłużej zatrzymać swe 
własności leczebne. Flaszeczka takiego Syropu 
wydaje cztery butelki wody mineralnej, przez co 
nierównie konsumentom taniej użycie jej wypad
nie. Lekarze zalecają zwykle syrop siarczanny, 
1) na kaszel konwulsyjny i koklusz u dzieci, 2) na 
suchoty w pierwiastkowym ich objawie, 3) nado- 
lęgliwości chroniczne naczyń oddechow’ych, 4) na 
katary i w ogólności na wszelkie cierpienia płuc 
i kanałów oddechowych.

Cena flaszeczki 1 zł. r. 50 kraje.
Znajduje się w aptece Tomanka wc Lwowie.

1— 684

nćm zostało i  znaczne poniesione koszta na wy- 
żój wzmiankowany tytuł chromolitografowany i 
mappę, wydawca będzie w konieczności po ukoń
czeniu całego dzieła cenę znacznie po Iwyższyć.

1— 677

NAKŁADEM KSIĘGARNI
A .  M o w o l e c k i e ^ o

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście wprost Ko
lumny Zygmunta N. 457 obecnie wyszedł z kolei 
zeszyt 4-ty (1, 2, 3, 5 i 6-ty wyszedł już daw
niej) dzieła pod tytułem:

„WĘGRY“
pod \vzgl ?dem h isto ry czn y m , ; r ty sty czn y m , 
literack im  i sp o łeczn ym  p o d łu g  n ajlep szych  
i n a jn ów szych  źródeł, g łó w n ie  podług dzieła  
w yd an ego przez  T o w a rzy stw o  p isarzy  fran
cu zk ich , pod k ierunkiem  m adziarsk iego  h i
storyka J . B o ld en y i, wraz z poglądem  na  
stosunki tego kraju  z P o lsk ą , A ustrją i  in - 
nem i państw am i E u rop ejsk iem i. P r z y p i
sam i do hislorji pol -kiej odnośnem i u zu p e ł
n ił K . W ł. W ójcick i.

Zapowiedziana rycina tytułowa chi’omolitogra- 
fowana i mappa W ęgier przeznaczona na prae- 
mium dla pierwszych 700 prenumeratorów, 
w przyszłym miesiącu wykończone zostaną i osó-. 
bno wraz z koncern dzieła i listą prenumeratorów 
bezwfocznie przesłaLemi będą.

Prenumeratę jeszcze przyjmują wszystkie księ
garnie krajowe i zagraniczne. Złp. 40. N a urzę
dach i na stacjach pocztowych w Królestwie jako 
i w Zarządzie pocztowym ekspedycji gazet 
w Warszawie po złp. 43 gr. 10—  Abbonencl od- 
berająey jakiekolwiek inne pisma w kopertach, 
odbierać mogą łącznie z temi pismami i dzieło ni
niejsze bez żadnej dopłaty za koperty.

Ponieważ całe dzieło nad zobowiązauie się 
w prospekcie, o sześć arkuszy druku powiększo-

N a k ł a d e m  K s i ę g a r n i
MHVOLECKIEGO,

-wyjdzie 2-gi tom dzieła pod tytułem.-

PrzewodiiikFiloxofJft
D zieło upoważnione przez  Radę Wychowania pu

blicznego w Paryżu.
Zawierającego w sobie Moralność i Teodyceę 
przez E . Saisset, oi-az Jłistorją Filozofji p. J. S i
mon, przekład E. Ziemięekiej. Druk tego dzieła 
już rozpoczętym został i wyjdzie w 2 : h częściach 
czyli zeszytach, 1-y w miesiącu październiku, 2-gi 
w grudniu b. r.— Objętość dzieła taka sama jak 
i tomu 1-go obejmującego Logikę i Psychologią. 
Cena oznacza się Zip. 10, ułatwiając niezamożnej 
młodzie.ży nabycie tak pożytecznego i potrzebnego 
dzieła, opłatę uiszczać można w 3 ratach to jest, 
przed wyjściem zeszytu  l-go  złp. 3, a druga rata 
przy odbiorze tegoż, 3-cia zaś gdy 2-gi zeszyt 
opuści prassę. Prenumerować można we w szyst
kich księgarniach w W arszawie, na prowincji i 
w Cesarstwie. y__

\xri^rZe<ij^': S'^’ °gólHie * częściami, w pobliżu 
Wilna FERMA, z zabudowaniem i wszelkiemi 
dogodnościami dla gospodarki, zawnerająca kilka 
naście włok lasu, l-ozmaitego gatunku, towarnego 
i budowlowego, a także łąk na 200 wozów siana 
rouroźnego i ziemi pasiecznej 3 włoki—Szczegó
łową wiadomość mieć można w W ilnie w maga
zynie kupca Nowikow’a przeciw Teatru albo w cu
kierni Bema na Niemieckićj uliey w domu Fityn- 
gofa— a w Oszrmanie u pana W  o i n i u s z a . 

________________  1— 695

W Dobrach Horodnej w gubernji W ileńskiej 
w powiecie Lidzkim położonych dziedzicznych 
JW . Maurycego hrabiego Potockgo o 16 wiorst 
od stacji pocztowej W eronowa a o 10 wiorst od 

| stacji pocztowej Żyrmun położonych, w dniu 7-m 
przyszłego miesiąca października o południu, 
sprzedawać się będą : zwijająca się stadnina', 
składająca się z klacz stadnych i młodzieży trzy 
i dwu letniej a w ogóle sztuk 25 i część zmniej
szającej się obory, składającej się z krów stad 
nych i różnego wieku młodzieży, sztuk przeszło 
trzydzieście— o czem interesowani przez niniejsze 
zawiadamiają się. Dat 1862 roku września 15 6 
w Horodnej.

Pełnomocnik Jan J a n u s z k ie w ic z .  2— 680

Dnia 15 września przechodząc ze Sklepu p. 
Kleczkowskiego do fotografji p. Dowmonta stra
cono KRZYZ srebrno-pozłacany z figUrą Zbawj.  
cicla z napisem roku na 2-giej stronie; znalazca 
odniesie do R edakc ji,za co otrzyma rs. 3 nagrody.

______________  3— 672
W  Drukarni A. H. K 1 r k o r a.


